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Wie pracy grup party jnych . Uchwala ta precyzuje rozw ija
WWS a -a Zalf etJ la K om i\ e\ u Centralnego ze stycznia 1949 r. 
w  dziedzinie s tru k tu ry  podstawowvch organizacji n a rtv in v rh  w  zakładach produkcyjnych. organ izacji pa rty jnych

t  Pakt' Że Pr° f  drU8ieg0 roku sześciolatki K om ite t Cen­
tra ln y  uważał za konieczne postawić ponownie przed całą pa r-

SUPSMSS^"spri" ' duż’J w>il -  -  *» S~i-
się naPrzód po drodze budownictw a

zek z 'naiszeroz’vmimnin0Cni^ SZy ' g!Ębszy musi być nasz zw i3- 
dem naszej p a r tí? *  "?a?ami Pracującym i, k tóre pod przewo- 
rzą nowe życie Z duzym samozaparciem i ofiarnością tw o -

budow nictw a socjalizm u nie jest ła twa. Prowadzi ona 
z lik w id o J in ^  ' w ?ląz zaostrzającą się w a lkę z rozb itym i ale nie 

™ anym> leszcze w rog im i klasami, prowadzi ona po- 
P |  ? w a lkę z pozostałościami obcej nam ideologii w  umysłach 
iu a  , poprzez w a lkę  z przesądami, rutyną, b iu rokrac ją .

w í teiUl! L iLenÍI a ’ s ta ,in a  wskazują na decydującą rolę, jaką 
C7p>'i t a CS ° dgryw a k,asa robotnicza, przodująca klasa społe- 
nr»of j '• T °  ona’ pod kie row n ictw em  swoje j p a rtii,  nie ty lko  
L i  i i  21 w  tw orzeniu gospodarczych przesłanek zwycięstwa 
ocja iizm u, ale w ychow u je  m ilion y  chłopów malo i średn io ro l­

nych, setki tysięcy pracow ników , urzędników , in te lig en tó w : po­
maga im uw aln iać się od ideologii drobnomieszczańskiej, prze­
zwyciężać przyzwyczajenia i tradyc je  odziedziczone po ’us tro ­
ju  kap ita lis tycznym ; uodpornia te w a rs tw y na nacisk w rogich 
w p ływ ó w  i ubojaw ia w walce o zwycięstwo socjalizm u.

Jeśli mowa o konieczności bezustannego zacieśniania naszych 
w ięzów z ludźm i pracy, o konieczności stałego pobudzania ich 
do aktywności, in ic ja tyw y , do krzew ien ia wszystkiego co no­
we, twórcze, postępowe, do zwalczania i rugowania wszystkie­
go, co stare, przeżyte, zgniłe, co ciągnie wstecz — zadanie to 
ma szczególne znaczenie dla zakładowych organizacji p a r ty j­
nych, k tóre rea lizu ją  po litykę  naszej p a rtii bezpośrednio w  k la ­
sie robotniczej, w ychow u ją  ideologicznie i h a rtu ją  szeregi ro - 
bo tn ików  przem ysłowych.

Doświadczenie ubiegłych dwóch la t po tw ie rdz iło  ja k  mocne 
oparcie dla pracy w masach stanowią grupy pa rty jne , ja k  b a r­
dzo pomagają one w  m obilizow aniu załóg do w a lk i o w yko ny­
w anie i przekraczanie planów produkcyjnych , w  w ychow yw a­
n iu  przez naszą partię  mas bezparty jnych.

U podstaw naszej po litycznej i organ izatorsk ie j działalności 
leży żywa praca z ludźm i. Tej żyw ej pracv nie mogą w y ­
czerpać ty lk o  zebrania, narady i masówki. Dokonuje się ona 
przede wszystkim  w codziennym bezpośrednim kontakcie 
z otaczającym i nas bezparty jnym i. Towarzysze z g rupy par­
ty jn e j. pracujący w jednym  oddziale, sali, przy jednym  agre­
gacie, gnieździe obróbczym -  a więc związani procesem p ro ­
d u k c ji — mają możność poznać każdego robotn ika , z k tó rym  
styka ją  się przy warsztacie, znaleźć odpowiednie słowa w  po­
dejściu do niego i pracować nad podnoszeniem jego św iado­
mości klasowej.

Żywa praca grupy p a rty jn e j stwarza najlepsze w a ru n k i ku 
temu. by ludzie wokół nas rośli, u a k tyw n ia li się w  p ro du kc ji 
i w pracy społecznej, podnosili swoje k w a lif ik a c je  zawodowe 
i staw a li się wzorem socjalistycznej dyscyp liny.

A k tyw na  działalność grupy p a rty jn e j pow inna stać się pod­
stawowym  źródłem planowego i stałego dop ływ u do p a rtii n a j­
bardzie j świadomych i przodujących robotn ików .

Grupa pa rty jna  w swej pracy dysponuje s ilnym i ram ionam i. 
Są to dołowe ogniwa masowych transm is ji do szerokich mas 
bezparty jnych grupa związkowa, grupa ŻM P, członkin ie  o r­
ganizacji kobiecych W arunkiem  osiągnięć grupy p a rty jn e j 
jest je j zdolność k ie row ania tym i transm is jam i, urucham ian ia 
lc . w walce o w ykonyw anie i przekraczanie p lanów  produk­
cy jnych, w walce o stałe podnoszenie w ydajności pracy, o roz­
w ó j współzawodnictwa, o polepszenie w arunków  bytow ych 
robotn ików . Pod k ie row n ic tw em  grupy p a rty jn e j najniższe ogni­
wa naszych transm is ji mogą i pow inny odegrać bardzo poważ­
ną rołę w pracy m asowo-wychowawczej wśród załogi, w  w y ­
jaśn ian iu  je j aktua lnych zagadnień po litycznych, w  m ob ilizo­
w an iu  je j do ak tyw n e j w a lk i o pokój.

O lbrzym ia  jest rola grup pa rty jnych  w ua k tyw n ian iu  i w y ­
chow yw aniu naszych własnych szeregów, członków i kandy­
datów  pa rtii.

Podział na grupy um ożliw ia  przydzie lan ie każdemu tow a­
rzyszow i określonego zadania, określonego zlecenia p a rty jn e ­
go Systematyczne w ykonyw anie zleceń pa rty jnych  podnosi 
samopoczucie członka pa rtii, budzi w iarę  we własne siły, roz­
w ija  poczucie odpowiedzialności, uczy zwyciężać w  walce 
z trudnościam i i staje się bodźcem do pracy nad sobą.

7. tego poczucia odpowiedzialności rodzi się coraz głębsze 
przyw iązanie i m iłość do sw oje j pa rtii. Z tego poczucia odpo­
w iedzialności każdego członka p a rtii rodzi się wzrost bo jowo- 
sei i aktywności caiej organizacji pa rty jn e j, wzrasta je j auto­
ry te t, rozszerzają się je j zdolności m obilizacyjne w stosunku 
do mas bezpartyjnych.

K iedy postawa członka p a r ti i jest wzorem dla jego w spó ł­
towarzyszy pracy przy warsztacie, wówczas hasła i posunięcia 
naszej p a rtii stają się dla bezparty jnych ła tw ie j zrozumiałe, 
blizsze, swoje. Jest to sprawa bardzo istotna. G rupa pa rty jna , 
drogą szczerej i o tw a rte j k ry ty k i i sam okry tyk i walczy o to, 
by każdy je j członek m ia ł w łaśnie taką przykładow ą, wzoro­
w ą postawę w pracy zawodowej i społecznej i rów nież w  ży­
ciu  pryw atnym .

M im o te j niezaprzeczalnie doniosłe j ro li g rup p a rty jn ych  — 
ja k  w ykazu je  doświadczenie — w ie le  jeszcze organ izacji i ko­
m ite tów  p a rty jnych  nie zrozum iało całej wagi tego zagadnie­
nia i d latego nie w prow adziło  w  życie w  sposób w łaśc iw y 
uprzednich w te j dziedzinie zaleceń K om ite tu  Centralnego.
I  tu  tk w i źród ło zjaw iska, na k tó re  n ie jednokro tn ie  zw racał 
uwagę p a r ti i towarzysz B ie ru t: wciąż jeszcze m am y w ie lu  
członków  p a rtii słabo aktyw nych  i w  walce o na jpow ażn ie j­
sze nawet zadania w yko rzystu jem y ty lk o  część naszych sił, 
w p ływ ó w  1 m ożliwości.

N iedawno opub likow a liśm y korespondencję wskazującą 
w  ja k  poważnym  stopniu brak ak tyw n ie  dzia ła jących grup pa r- 
y jnych  w  „U rsus ie " pom niejszył osiągnięcia zakładowej orga­

n izac ji pa rty jn e j.
ta  * i? ga ."U rsusa" w ykona ła przedterm inow o plan. A le  załoga 
w ’ tU /oreJ Produkcja bezpośrednio pomaga klasie  robotniczej 
do w a rt- zen’ u- b iedoty w ie jsk ie j w  sojuszu ze średniakiem  
na skuto’ 0 s?cSa lis ty czną przebudowę wsi — strac iła  w  ub. r. 
tnm an io  • n ieuspraw ied liw ione j absencji możność w yp rod u- 

n ia c 7PPn SZCze 139 trak to rów .
-.Ursusie“  nie z likw idow ano  jeszcze dotąd w  pe łn i

ctałnśei obevńhktÓre przetież •ieKt jaskraw ym  wyrazem  pozo- 
, , r .  t i aQ„  „  iilarn. Przeżytków w  bardzie j zacofanych w a r- 

stwac > obotniczej? Dlatego, że na przeszło tysiąc człon­
ków  org 1 P a rty jne j w  „U rsus ie " bardzo w ie lu  jeszcze to ­
warzyszy Przoduje w walce o plan, ani nie w p ływ a  w y ­
chowawczo zenie, swą w łasną postawą i sw ym  słowem
party jnego agitatora. n

Liczne są f ak| y t ^ i^ fę z ą c e  o n iezrozum ieniu znaczenia grup 
pa rty jnych . N iekto kładowe organizacje pa rty jne  u tw o rzy ły  
co prawda grupy, a e nie dostosowały ich s tru k tu ry  do w ięzi 
p rodukcy jne j Rzecz jasna, ze t aka grupa, do k tó re j należą tow a­
rzysze z różnych oddziałów, sal czy agregatóW) a niek iedy i z ró ­
żnych zmian, m ija  się z celem.

W bardzo w ie lu  wypadkach kom ite ty  zakładowe nie k ie ru ją  
grupam ,, nie in s tru u ją  systematycznie organizatorów  grup i nie 
w ysłuchu ją  sprawozdań z ich działalności
a k t lw ° CẐ iŚmy W drUg’ r ° k  PlanU 6' le tniego. M aksym alna 
mobn ,2aCJa P u d o w y c h  organizacji pa rty jnych , m aksym alna
w  dziem 'm -- uruchom ienie wszystkich ich m ożliwości i s ił 
chowvw-,u-IZ'\Zeg,° P°w iiizania się z załogami robotn iczym i i w y - 
szych na ib -f j y-cb zatf)g w  duchu socjalizm u — to  jedno z na- 
sv w w a lce  dz,ej P ilnych i ważkich zadań p o lu ycznych sukce -
w łaściw e j s tn  I T  Izac.ię teg0 zadania w duze:1 P ie rze  zależą od 

Qtve7cń h lrt k tu ry  * działa lności grup pa rty jnych .
»racv dla cale i' 6 m ie^ c e m  dużej po litycznej i  o rgan izacyjne j 
P r v f  końca s tv ? naszei  p a rtii w dziele rea lizac ji uchw a ły  KC. 
_k jch muszą" skroń? e.gzekutyw y  kom ite tów  pow iatowych i m jej -  
“  S t e «  praw id łowość podziału na g rupy we 
n rv id ic h  i in s tv tu n °h pracy’ zarówno produkcyjnych, ja k  i w 
d n i f z  zasadą odpowiednich zm ian zg0.

DvWw ? b ^ ra Cweta ii^ 'm  ?tCa stycznia. do 1 lutego, wszystkie gru - 
fv w ? yD¿d?tawowvch i S? ^ waniu organizatorów grup. Egzeku- 
w in n y Pczuwać by na ‘ka° ddzia '°w ych  organizacji, pa rty jnych  
bardzie j ak tyw nych  tow a rt»datÓVV w y suwan0 najlepszych, na j- 
społecznej ja k  i w pracy zf wZy¿P™ du^ cych zarówn0 W praCy

b e ^ ° ^ Za ‘ w ^ ^ w ^ ^ w ^ w y ^ n a c z o n 211̂ 6 .ucb'Ya?a’ Odpowiedzial- 
*  życie na ich terenie wszyS& yrn, terP ” ,e wprowadzeń e 

w  spraw ię pracy § rpp  p art^ nzalhecen *  SSS&B&r

Demilitaryzacja Niemiec zachodnich 
doniosłym warunkiem pokoju w Europie

Noty rządu ZSRR do USA, W. Brytanii i Francji w sprawie 
konferencji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych

W 75 rocznicą urodzin 
tow. Wilhelma Piecka

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje:

Jak ju ż  donosiła prasa, dnia 
3 listopada 1950 ro ku  rząd ra ­
dziecki wystosował do rządów 
F ranc ji, USA i W ie lk ie j B ry ta ­
n ii noty, w k tó rych  zapropono­
w a ł zwołanie Rady M in is trów  
Spraw  Zagranicznych ZSRR, 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n ­
c ji w  celu rozpatrzenia sprawy 
w ykonan ia  porozum ienia pocz­
damskiego o de m ilita ryzac ji N ie 
mieć.

Dnia 22 g rudn ia  1950 roku  am 
basador F ra n c ji p. Chataigneau, 
charge d 'a ffa ires  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii p. N ico lls i  charge d 'a f­
fa ires USA p. B arbou r z łoży li w i­
zytę w icem in is trow i spraw  za­
granicznych ZSRR Gromyce i 
w ręczy li m u odpowiedź swych 
rządów, jednakow ej treści.

N iżej podajem y tekst odpo­
w iedzi rządu francuskiego:

N ota rządu francuskiego  
z 22 g rudn ia  1950 r.

„Am basada F ra n c ji ma zasz­
czyt po tw ie rdz ić  o trzym anie no­
ty  przesłanej je j 3 listopada br. 
przez M in is te rs tw o Spraw Za­
granicznych Zwi,ązku Socja listy 
cznych R epub lik  Radzieckich.

I. Nota ta, do k tó re j b y ł za­
łączony tekst de k la rac ji ogło­
szonej w  Pradze 22 październi­
ka br. proponuje zwołanie Ra­
dy M in is tró w  Spraw  Z agran i­
cznych Zw iązku Radzieckiego, 
S tanów Zjednoczonych, F ranc ji 
i  Zjednoczonego K ró lestw a w  
celu rozpatrzenia sprawy w y ­
konan ia postanowień porozu­
m ienia poczdamskiego dotyczą­
cych d e m ilita ryzac ji Niemiec.

I I .  P o lityka  rządu francuskie­
go zawsze k ie row a ła  się zaw ar­
tą w  K arc ie  Narodów Z jedno­
czonych zasadą, w  m yśl k tó re j 
prob lem y m iędzynarodowe w in ­
ny  być regulowane w  drodze 
pokojow ych p e rtra k tac ji. Rząd 
francusk i korzysta z te j . okazji, 
afcy ponownie po tw ie rdz ić  swą 
w ierność te j zasadzie. S tanow i­
sko to jest ca łkow ic ie  zgodne z 
duchem uchwalonej niedawno 
przez Zgromadzenie Ogólne przy 
poparciu F ra n c ji rezo luc ji, zwra 
cającej uwagę na celowość kon­
su lta c ji celem usunięcia przy­
czyn istniejącego napięcia m ię­
dzynarodowego. Rząd francuski 
da lek i od w szelkich agresyw­
nych zam iarów  w  stosunku do 
Z S R R  szczerze pragnie położyć 
kres m iędzynarodowem u napię­
ciu i  nie będzie szczędził w y s ił­
ków , aby osiągnąć tak  gorąco 
upragniony rezu lta t. Rząd fra n ­
cuski, gotów jest, w  m yśl me­
tod, k tó re  nota n in ie jsza ustala, 
rozpatrzeć wspóln ie z rządami 
radzieckim , am erykańskim  i tory 
ty js k im  m ożliwość znalezienia 
p la tfo rm y  ja ka  by łaby do p rz y ­
jęcia dla m in is tró w  spraw za­
granicznych czterech państw.

I I I .  Rząd francusk i ¡.ważnie 
przestudiował notę wręczoną mu 
przez rząd radziecki 3 lis topa­
da b. r. N ie bez ubolewania 
w idz i się on zmuszonym s tw ie r­
dzić, że podstawy do rozm ów w 
postaci usta lonej w  te j nocie, 
nie mogą, z uw agi na swój cha­
rak te r, stworzyć perspektyw y 
prawdziwego uregu low ania sto­
sunków.

Problem  d e m ilita ryzac ji N ie­
m iec nie jest przyczyną is tn ie ­
jącego w  c h w ili obecnej napię­
cia. W  c h w ili obecnej n ie  ma ża 
dnych niem ieckich s ił zbro jnych 
z w y ją tk ie m  tych, k tóre ju ż  w 
ciągu w ie lu  miesięcy przecho­
dzą w  stre fie  radzieckie j szkole­
nie  wojskowe, w łączając w yko ­
rzystyw an ie  a r ty le r ii i  czołgów. 
Jeśli udzia ł n iem ieckich oddzia­
łó w  w o jskow ych w  obronie 
N iem iec zachodnich jes t obec­
nie  przedm iotem  stud iów , to 
przyczyna tego w yp ływ a  je dy ­
nie  z fak tu , iż  p o lity k a  radzieo- 
ka zmusza inne państwa, zna j­
dujące się w  obliczu groźnych 
p rzyk ładów , do rozpatrzenia 
wszystkich dróg um ocnienia ich 
bezpieczeństwa. W brew  zupełnie 
niesłusznym tw ierdzeniom  za­
w a rtym  w  kom unikacie  praskim  
rząd francusk i w  zgodzie z rzą ­
dam i b ry ty js k im  i am erykań­
skim  postanow ił n igdy i  w  ~a- 
dnym  w ypadku nie dopuszczać

do tego, aby N iem cy zachodnie 
zostały wykorzystane ja ko  ba­
za agresji.

Rząd francusk i nie może m ieć 
pewności, że sprawa przedsta­
w ia  się tak  samo je ś li chodzi
0 tę część Niemiec, k tó ra  zna j­
du je  się pod okupacją radziec­
ką a to z uwagi na re m ilita ry -  
zację N iem iec wschodnich o 
czym wspomniano wyżej.

IV . Ponadto, nie można so­
bie w yobrazić spraw iedliwego 
uregu low ania innych aspektów 
problem u niem ieckiego w  te j 
postaci w  ja k ie j wspom ina o 
nich kom u n ika t praski. K om u­
n ika t ten nie zaw iera żadnego 
nowego lub  konstruktyw nego e- 
lem entu, a decyzje, k tó re  prze­
w idu je  zostały odrzucone przez 
większość narodu niem ieckie­
go. K om u n ika t praski od tw a­
rza jedyn ie  w  ogólnych za ry ­
sach wcześniejsze propozycje, 
co do k tó rych  — i to w  w y n i­
ku  głębokiego ich przestudio­
w an ia  — uznano, że nie mogą 
one stanowić podstawy pozy­
tywnego rozw iązania problem u 
niemieckiego. Pragnąc położyć 
kres obecnemu podzia łow i N ie­
m iec rząd francusk i wspóln ie z 
rządam i S tanów Zjednoczonych
1 Zjednoczonego k ró le s tw a  ze 
swej strony n ie jednokro tn ie  
w ysuw ał propozycje um oż li­
w ia jące przyw rócenie jedno­
ści Niem iec w  drodze wolnych 
w yborów  pod m iędzynarodową 
kon tro lą . Propozycje te by ły  
przedm iotem  pism  trzech W y­
sokich Kom isarzy do przewod­
niczącego Radzieckie j K om is ji 
K o n tro li z 25 m aja i 5 paździer­
n ika  br. Na pisma te nie o- 
trzym ano żadnej odpowiedzi.

V. Przyczyną is tn ie jące j w  
c h w ili obecnej n iezw ykle  na­
p ię te j sy tuac ji nie jest d e m ili- 
taryzaeja Niemiec, ani nawet 
problem  n iem iecki ja ko  całość. 
Tę napiętą sytuację w yw o łu je  
przede w szystk im  stanowisko 
ja k ie  rząd radziecki od c h w ili 
zakończenia w o jn y  zw yk le  za j­
m uje ' i zw iązany z tym  stano­
w isk iem  rozw ój wydarzeń m ię ­
dzynarodowych w  ciągu ostat­
n ich miesięcy. Rządy czterech 
m ocarstw  nie  w yp e łn iłyb y  
swych zobowiązań, gdyby ogra­
n iczy ły  swe rozm owy do w ą­
skich ram , k tó re  proponuje im  
rząd radziecki. Spraw y dotyczą­
ce  ̂ N iem iec i A u s tr ii pow inny 
być, rzecz jasna, przedm iotem  
dyskusji, jednakże rząd franću - 
ski uważa, iż dyskusja w inna 
rów nież dotyczyć podstawowych 
zagadnień, k tó rych  rozw iązanie 
pozw o liłoby polepszyć w  spo­
sób rea lny i t rw a ły  stosunki 
m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  
a trzema in n ym i m ocarstwam i 
oraz usunąć przyczyny m ię ­
dzynarodowego napięcia na ca­
łym  świecie.

V I. Rząd francuski gotów jest 
wyznaczyć przedstaw icie la, k tó ­
rzy by wspóln ie z delegatami 
iządów  radzieckiego, am erykan 
skiego i  b ry ty jsk ieg o  przestu­
d iow a ł zagadnienia w ym ien io ­
ne w  punkcie  poprzednim , aby 
znaleźć m ożliw ą wzajem nie do 
P fzyjęcia podstawę narady m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
czterech k ra jó w  i zalecić swym 
rządom odpow iedni porządek 
dzienny. W ydaje się, że obec­
ność przedstaw icie li w ym ien io ­
nych w yże j rządów w  siedzi­
bie O rgan izacji Narodów  Z jed ­
noczonych w  N ow ym  Jo rku  po­
zw o liłaby przystąp ić do tych 
wstępnych rozm ów w  na jpom y­
ślniejszych w arunkach.

V II.  Rząd francusk i by łby  
wdzięczny rządow i radzieckie­
mu, gdyby raczył zakom un iko­
wać m u swe poglądy w  spra­
w ie  propozycji, będących przed 
m iotem  n in ie jsze j no ty ".

W  odpowiedzi na w ym ien io ­
ne no ty  m in is terstw o spraw  za­
granicznych ZSRR wystosowa­
ło do rządów  Stanów Z jedno­
czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji za pośrednictwem  ich 
ambasad w  M oskw ie no ty  ana­
logicznej treści.

Tekst no ty  rządu radzieckie­
go z 30 grudn ia 1950 roku  do

1 rządu F ranc ji ma brzm ienie na­
stępujące:

— M in is te rs tw o  Spraw Zagra­
nicznych Zw iązku Radzieckie­
go potw ierdza odbiór no ty rzą­
du francuskiego z 22 grudnia, 
stanowiącej odpowiedź na notę 
rządu radzieckiego z 3 lis topa­
da 1950 roku w  spraw ie zwo­
łan ia  Rady M in is trów  Spraw 
Zagranicznych. Na polecenie rzą 
du radzieckiego M in is ters tw o 
Spraw  Zagranicznych ma za­
szczyt zakom unikować co na­
stępuje:
I  Rząd radziecki w  nocie z
*  3 listopada zaproponował 

zwołanie Rady M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych F ranc ji, S tanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i ZSRR w  celu rozpatrze­
nia  sprawy w ykonania decyzji 
kon fe renc ji poczdamskiej, do­
tyczących de m ilita ryzac ji N ie ­
miec. W ysuwając taką propozy­
cję, rząd radziecki w ychodził z 
założenia konieczności odbycia 
kon fe renc ji czterech m in is trów  
nie ty lk o  dla konsu ltac ji w  tych 
lub innych zagadnieniach, lecz 
z konieczności zwołan ia w łaśnie 
Rady M in is tró w  Spraw  Zagra­
nicznych w  celu om ówienia za­
gadnień należących do kom pe­
tenc ji Rady M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych w  danym  sk ła ­
dzie. Jednocześnie rząd ra ­
dziecki uważał za rzecz kon ie­
czną om ówienie przede wszyst­
k im  sprawy dem ilita ryzac ji 
N iem iec jako spraw y dla Euro­
py na jbardzie j palącej.

Uważając nadal, że sprawa 
de m ilita ryzac ji N iem iec jest 
sprawą n iezw ykle doniosłą dla 
zapewnienia międzynarodowego 
pokoju i bezpieczeństwa i  że 
dotyczy ona zasadniczych in te ­
resów narodów Europy, a prze­
de wszystk im  narodów, k tó re  
uc ie rp ia ły  w sku tek agresji h i t ­
le row skie j,— rząd radziecki w y -

dzieckie j K om is ji K o n tro li w  
spraw ie przeprowadzenia ogólno 
niem ieckich wyborów, pism  któ  
re stanowią ty lk o  fo rm alną od­
powiedź w  spraw ie mającej 
w ie lk ie  znaczenie dla narodu 
niemieckiego, — to zagadnienie 
to by ło  n ie jednokro tn ie  ju ż  o- 
m awiane przez przedstaw ic ie li 
czterech m ocarstw i stanowisko 
Zw iązku Radzieckiego w  te j 
spraw ie jest dobrze znane, 
f i  Jak w yn ika  z «ogłoszonych 

danych, rządy Stanów Ż jed 
noczonycb, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji tworzą w  Niemczech 
zachodnich regularną arm ię  nie 
m iecką, fo rm ując nie jak ieś od­
dzia ły po licyjne , — ja k  ośw iad­
czali o fic ja ln ie  m in is trow ie  
spraw zagranicznych trzech mo 
carstw  zachodnich — lecz ca­
łe dyw iz je . W iadomo także, że 
przedstaw icie le rządów Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii i F ranc ji prowadza, ostatn io 
z rządem Adenauera rokow a­
nia w  spraw ie ilości fo rm ow a­
nych d y w iz ji n iem ieckich i  ich 
uzbrojenia obejmującego ró w ­
nież czołgi i  ciężką a rty le rię  
oraz w  spraw ie włączenia tych 
d y w iz ji w skład tzw. „Z jed no ­
czonych S ił Z b ro jnych “ .

Próby zamaskowania tych 
kroków  przez powoływanie się 
na konieczność wzmocnienia 
bezpieczeństwa Stanów Z jedno­
czonych, W ie lk ie j B ry tan ii,
F ra n c ji i innych państw euro- 3 stycznia 1876 r. u ro dz ił się W ilhe lm  Pieck. Od pół tc igku 
trzym a ją  k ry ty k i,3 ponieważ pań Pieck jest czynny w  n iem ieckim  ruchu robotniczym .
stwom tym  n ik t  nie zagrażał i i Fot Wleku tak  nabrzm ia łe w ie lk im i przem ianam i, ja k  żaden in ­
nie zagraża. T ym  bardzie j nie I ny P°dobny okres w  dziejach ludzkich. W ciągu tych la t runę ły  
w y trzym u ją  k ry ty k i z a w a rte ; monarchie, które  od w ieków  s tano ic iły  w ięzienia d la  narodów  
w  nocie rządu francuskiego pró j Europy. W ciągu tych la t zwyciężyła W ielka Rewolucja Paź- 
by usp raw ied liw ien ia  p lanów j dziern ikow a, k tó ra  rozpoczęła nową ' erę w  dziejach świata. 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachód- j W ciągu tych dziesięcioleci ruch robotn iczy w yrós ł z pow ijaków  
n ich przez pow o ływ anie się na i j stał się najw iększą m iędzynarodową zorganizowaną siła. W cią

ssri&srsssLPZ "  <*■* *■■ «■* - » w « » * « * - ,  m m ,  * *mieć wschodnich. Wszystko^ co 
tw ie rdz i w  te j spraw ie nota rzą 
du francuskiego jest od począt-

faża zgodę na omówienie ró w - j kd  do kc® ca zmyślone i  nie od- 
nież innych zagadnień dotyczą- i P °w iada żadną m ia rą  rzeczyw i- 
cych Niemiec, co zgodne jest ze scosci- Nota rządu radzieckiego 
stanow iskiem  rządu radzieckie- z ,*9 października wskazywała
go, przedstaw ionym  w  nocie z 3 '*u z ,I?a f akt, że tak ie  tw ie rdzenia ___ __________ ___________ ______ ____ ____ _____  ________
listopada i z deklarac ją  praską rzE!dow trzech m ocarstw  pozba- 1 pozostał w  pierwszych szeregach ruchu robotniczego. Od 32 la t

sta ły
się niezwyciężoną siłą m ateria lną, gwiazdą przewodnią całej po­
stępowej ludzkości i wytyczną codziennej pracy w  budowie no­
wego życia — dla jedne j trzec ie j m ieszkańców k u li ziemskiej.

We w szystkich tych w ie lk ich  przem ianach czynną, twórczą  
ro lę odegrał W ilhe lm  Pieck. Od 56 la t po dziś jest członkiem  
zw iązku  zawodowego niem ieckich robo tn ików  drzewnych. 55 la t 
temu w s tąp ił do Socjaldem okratycznej P a rtii Niemiec i  do dziś

8 państw.
Rząd radziecki nie oponuje 

przeciwko propozycji 7-wołania 
wstępnej kon fe renc ji przedsta­
w ic ie li F ranc ji, S tanów Z jedno­
czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
ZSRR w  celu opracowania przez 
tę konferencję  porządku obrad 
sesji Rady M in is tró w  Spray/ Za 
granicznych. Rozumie się samo 
przez się, że do zadań tego ro ­
dzaju wstępnej kon fe renc ji nie 
będzie należało rozpatrzenie pro 
blem ów, k tó re  m ają  być rozpa­
trzone na samej naradzie czte­
rech m in is tró w  spraw zagran i­
cznych.

Jeśli chodzi o miejsce zwoła­
nia wstępnej kon ferencji, to 
rząd radziecki proponuje, aby 
zwołana ona została nie do No­
wego Jorku , lecz do Moskwy, 
Paryża lu b  Londynu, ponieważ 
odbycie ta k ie j kon fe renc ji w jed 
ne j z wym ienionych stolic, bę­
dzie dla większośei je j uczestni­
ków  n iew ą tp liw ie  wygodniejsze 
ze względów praktycznych.
*1  Tw ierdzenie rządu francu - 
“  skiego, jakoby propozycje 
przedstawione w  dek la rac ji p ra­
skie j, nie m ogły służyć za pod­
stawę dla pozytywnego rozstrzy 
gnięcia problem u niem ieckiego 
w yw o łu je  zrozum iałe zdumienie, 
ponieważ tw ierdzenie to zosta­
je  wypowiedziane, zanim  wspom 
niane propozycje zostały, rozpa­
trzone przez cztery mocarstwa.

Tw ierdzenia zawarte w  nocie 
francuskie j, ja koby  propozycje

w ionę są wszelkich podstaw.
4  Neta rządu francuskiego z

ód c h w ili powstania Kom unistycznej P a rtii Niemiec —• zasia­
da we władzach cen tra lnych rew o lucy jne j p a r ti i niem ieckie}
klasy robotniczej.

Cale lo  półwiecze z górą działa lności po lityczne) cechowała 
walka. W alka z rew izjonizm em  i  oportunizm em  niem ieckie j so­
c ja ldem okrac ji przed 1914 r. W alka przeciw  w o jn ie  im p e ria li­
stycznej w  latach 1914 — 1918. W alka o zdobycie w ładzy dla  
klasy robotn icze j na w ie lk ie j fa l i  rew olucy jne j, Iztóra przeszła 
przez N iem cy po pierwsze j w o jn ie  św iatowej. W alka ze zdradą 
praw icow e j socja ldem okracji n iem ieckie j w  latach m iędzywo-

te m ia ły  zostać odrzucone przez | tan ii pozostaje w  ja w ne j sprze 
większość narodu niem ieckiego, czności z zobow iązaniam i, ja k ie  
są co na jm n ie j gołosłowne i  nie rządy te pow zię ły co do kon ie - 
odpowiadają w  na jm niejszej czności przeprowadzenia demi
mierze faktycznem u stanowi rze 
czy. W  każdym  razie n ie  t r u ­
dno przekonać się, że wśród 
szerokich w ars tw  ludności n ie ­
m ieckie j, a w  tym  również 
wśród ludności N iem iec zacho­
dnich, propozycje narady p ra ­
skie j spotkały się z w ie lką  sym ­
patią.

Jeśli chodzi o zawartą w  nocie 
rządu francuskiego uwagę, do­
tyczącą pism W ysokich Komisa 
rzy do przewodniczącego Ra-

22 g rudn ia  daje. podstawy | 
aby uważać, że zgadza się on 
z propozycją rządu radzieckie­
go co do wspólnego rozpatrze­
nia  przez cztery m ocarstwa spra 
w y  de m ilita ryzac ji Niemiec.
Rząd radzieck i p rzyw iązu je  do 
sprawy te j w ie lk ie  znaczenie, 
ponieważ przeprowadzenie de­
m ilita ry z a c ji N iem iec p rzew i- i „  ■ ' \  ..................-
dziane zostało n ie  ty lk o  p rze z ! Jennvch. W alka przeciw  grożącemu t s iedm iom ilow ym i butam i

" 1 dążącemu do w ładzy faszyzmowi. W alka przeciwko h itle row sk im  
agresjom. I  wreszcie, po wo jn ie , po tym , ja k  A rm ia  Radziecka 
w yzw o liła  rów nież naród niem iecki od faszyzm u—  w a lka  o No­
we Niem cy. Dzis ia j — i  to jest w łaśnie sens naszych dn i — na­
rodow i, którego losy od w ieków  ksz ta łtow a li ju nkrzy , od dzie­
sięcioleci w y k u w a li m onopoliści — przewodzi stolarz z Brem y, 
W ilhe lm  Pieck.

W ilhe lm  Pieck rozpoczął swą działalność na lew ym  skrzydle  
niem ieckie j socja ldem okracji Tam też, w  zacięte) walce prze­
c iw ko praw icowem u k ie row n ic tw u  zetknął się w  ścisłej w spó ł­
pracy z w ie lk im i po lsk im i rew o luc jon is tam i — z Różą Luksem ­
burg i  Ju lianem  M archlew skim . W późniejszych latach u boku  
swego przy jac ie la , wodza p ro le ta ria tu  niem ieckiego, Ernesta 
Thaelmana, w a lczy ł Pieck o przekształcenie KPN w  leninowską  
partię. A  gdy Thaelm ana uw ięz ili faszyści — Pieck ob ją ł k ie ­
row n ic tw o  p a rtii.  Na trzy  d n i przed pożarem Reichstagu pod­
palonego przez Goeringa, w  czarnych pierwszych dniach h it le ­
row sk ie j w ładzy, na ostatn im  w ie lk im  publicznym  w iecu zw oła­
nym  przez Kom unistyczną P artię  N iem iec — Pieck naw o ływ a ł 
do jedności, do zwarcia szeregów robotniczych, przeciw  faszyz­
m ow i niosącemu wojnę. W 1935 r „  już  jako przewodniczący par­
t ii,  P ieck głosi na kon ferencji brukse lsk ie j K P N :

„P o lity k a  H itle ra  wpycha naród niem iecki w  katastro fę i  p ro ­
wadzi do nowej klęski. M y kom uniści chcemy uchronić naród 
n iem iecki przed okropnościam i i strasz liw ym i o fia ram i nowej 
im peria lis tyczne j w o jny  św ia tow e j".

Katastro fa , przew idziana przez Piecka przyszła w  parę ła t  
później. K lęskę h itle row sk iem u faszyzm owi przyn iosła arm ia  
K ra ju  Socjalizm u — k ra ju , którego powstanie Pieck p rz y w ita ł 
jako  punkt zw ro tny  w  h is to r ii ludzkości, k ra ju , którego gorą­
cym przy jac ie lem  P ieck b y ł zawsze. Stam tąd, z K ra ju  S ocja li­
zmu przyszła w  najgorętszych chw ilach w o jny  historyczna w y ­
powiedź W ielk iego  S talina, że h itle ry  przychodzą i  odchodzą, ale 
naród n iem ieck i pozostaje. S tam tąd zaśw itała również i  d la  ludu  

granicznych, k tó re j zwołanie i sfaszyzowanych Niemiec ju trzenka  nadziei i  swobody Stam tąd  
jest z n iew iadom ych po w o dów ! czerpał P ieck zawsze otuchę, że nadejdzie dzień wyzwolenia.

poczdamskie porozum ienie Sta 
nów Z jednoczonych,: Zw iązku 
Radzieckiego, W ie lk ie j B ry ta n ii 
i F ranc ji, lecz rów nież d la te­
go, że pozostaje ona n iezw ykle 
doniosłym  w arunk iem  zapew­
nien ia pokoju i bezpieczeństwa 
w  Europie, odpowiadając je d ­
nocześnie narodowym  interesom 
samego narodu niemieckiego.

Tymczasem wiadom o powsze­
chnie, że ostatn io w łaśnie rzą­
dy Stanów Zjednoczonych, W iel 
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji podejm u­
ją  wszelkiego rodzaju k rok i, 
zm ierzające do uzbrojenia re ­
gu la rne j a rm ii n iem ieckie j i  do 
odbudowy przem ysłu wojenne­
go N iem iec zachodnich oraz że 
prowadzą o fic ja lne  rokowania w 
tych sprawach z rządem Adena­
uera, co stanow i wyraz dążeń 
kó ł agresywnych do postaw ie­
nia  narodów  Europy przed fa k ­
tem dokonanym . N ie ma potrze 
by dowodzić, że tak ie  postępo­
wanie rządów  F ranc ji, S tanów 
Zjednoczonych i  W ie lk ie j B r \ '-

lita ry z a c ji Niemiec. Postępowa­
nie  to  nie może nie  pociągnąć 
za sobą poważnych trudności w  
rozstrzygnięciu tych zagadnień, 
ja k ie  m ają  być rozpatrzone 
przez Radę M in is tró w  Spraw  Za

odkładane.
Analogiczne no ty wystosowa 

ne zostały do rządów W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  S tanów Zjednoczo 
nych.

Życzenia Prezydenta RP i KC PZPR 
dla tow. Wilhelma Piecka ,

Prezydent RP Bolesław B ie - 1 Radziecki. Przyjazne do~
ru t przesła ł do Prezydenta N ie- I b ro s a s ip d z k ie  s to s u n k i m in  m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra  - ! o r °SąS ieazK ie  _ S to s u n k i m is ­
tyczne j — W ilhe lm a Piecka z 
okaz ji 75 rocznicy Jego urodzin  
depeszę następującej treści:

Pan Wilhelm Pieck 
Prezydent

Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej 

Berlin.
Z okazji 75 rocznicy uro­

dzin ślę Panu w imieniu 
narodu polskiego i włas­
nym, najserdeczniejsze gra­
tulacje.

Odrodzone, demokraty­
czne Niemcy, stają się pod 
Pańskim kierownictwem 
coraz mocniejszym ogni­
wem światowego obozu po­
koju i postępu, któremu 
przewodzi, wielki gwiąźek

dzy Niemiecką Republiką 
Demokratyczną i Polską, 
umocnione w czasie Pań­
skiej niedawnej wizyty w 
Polsce, przyczynią się nie­
wątpliwie do dalszego po­
głębiania współpracy mię­
dzy naszymi narodami w 
interesie światowego poko­
ju.

Życzę Panu dalszej, 0 - 
wocnej pracy nad zjedno - 
czeniem narodu niemiec­
kiego na zasadach demo­
kracji, postępu i pokoju.

*

W  zw iązku  z 75 rocznicą u  - 
rodzin  W ilhe lm a Piecka, P rze­
wodniczącego K o m ite tu  Cen­
tralnego N iem ieck ie j S oc ja li­
stycznej P a r t i i Jedności, K o m i­

te t C entra lny P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a rf ii Robotniczej p rze­
s ła ł na Jego ręce depeszę na ­
stępującej treści:

Z okazji 75-lecia Wa­
szych urodzin przesyłamy 
Wam w imieniu Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
serdeczne pozdrowienia i 
gorąće życzenia długich lat 
życia i pracy dla dobra lu­
du niemieckiego i sprawy 
pokoju.

Polska klasa robotnicza 
widzi w Was jednego z naj­
wybitniejszych i najbar­
dziej zasłużonych przywód­
ców międzynarodowego ru­
chu robotniczego, wiernego 
ucznia Lenina i Stalina, to­
warzysza broni bliskich 
sercu robotników Dolskich

Juliana Marchlewskiego i 
Róży Luxemburg, niezapo­
mnianych bojowników o 
wyzwolenie polskiego i nie­
mieckiego proletariatu.

Polskie masy pracujące 
łączą z Waszym imieniem 
walkę ludu niemieckiego 
przeciw imperialistom a- 
merykańskim i ich agen - 
tom, o zjednoczone, poko­
jowe i demokratyczne Niem
cy-

Osoba Wasza jest jak naj­
ściślej związana z history­
cznym zwrotem w stosun - 
kach polsko - niemieckich, 
opartych dzisiaj na brater­
skiej współpracy i przyjaź­
ni w ramach wielkiego 0 - 
bozu pokoju, któremu prze­
wodzi niezwyciężony Zwią­
zek Radziecki«

A kiedy dzień ten nadszedł — w  rękach Piecka, przyw ódcy pro­
le ta ria tu  niem ieckiego, spoczęła ogromna odpowiedzialność za 
rozbudzenie słabych jeszcze wówczas pędów rewolucyjnego ducha 
w niem ieckie j klasie robotniczej, za doprowadzenie do końca 
dzieła życia  — dzie ła rozpoczętego pól w ieku  przed tym  — za 
poprowadzenie zjednoczonej p a r ti i robotniczej SED — po drodze 
Lenina i  S ta lina.

Pod k ie row n ic tw em  W ilhe lm a Piecka zaszły za Odrą i Nysą 
ogromne przem iany Pod jego k ie row n ic tw em  po raz pierwszy  
w h is to r ii N iem iec powstało ludowe państwo Po raz pierwszy  
w dziejach powstały w a ru n k i d la  przy jaźn i m iędzy Polską Ludo­
wą a N iem cam i Dem okratycznym i. Pieck, rew o lue jon is ta -in tem a-  
cjońalista, k tó ry  jeszcze czterdzieści Lat temu w a lczy ł przeciwko  
hakacie i p ru sk ie j po lityce zaborczości — od pierwszej c h w ili 
po w o jn ie  w ys tąp ił jako szermierz n iem iecko-polskie j przyjaźn i. 
Po drodze in te rnacjona lizm u, po drodze bezkom prom isowej w a tk i 
z szowinizmem i nacjonalizm em  niem ieckim , z resztkam i faszy­
zmu, ze śladami ideo log ii im peria lis tyczne j—poprow adził S ocja li­
styczną Partię  Jedności W ilhelm ^Pieck l  on to właśnie, przywódca 
p a rtii, głowa dem okra tycznego'państw a niem ieckiego przyp ie­
czętował nową erę w  stosunkach polsko-niem ieckich podczas 
osta tn ie j w izy ty  w  Warszawie.

N iem iecka R epub lika , Demokratyczna, pierwsze w  dziejach lu ­
dowe państwo niem ieckie, stanow i mocne ogniwo światoicego 
fron tu  pokoju, dem okracji t socjalizm u  — frontu , którem u prze­
wodzi Zw iązek Radziecki Niemiecka Republika Demokratyczna  
stanowi potężną bazę walki o zjednoczenie Niemiec na bazie de­
m okra tycznej, bazę w a lk i przeciw  prowadzonej przez im peria ­
lis tów  USA re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii przeciw  odrodzeniu fa ­
szyzmu niem ieckiego.

Najlepszym  w yrazic ie lem  tych Nowych Niemiec jest Prezydent 
W ilhe lm  Pieck, w spółp racow nik  t przy jac ie l Thaelmana. w ie lk i 
syn narodu niem ieckiego  i niem ieckie j klasy robotniczej, uczeń 
genialnego Stalina.

W 75-tą  rocznicę urodzin  polska op in ia  publiczna łączy się 
z n iem ieck im i masami ludow ym i z m iędzynarodową  klasą robot­
niczą w  życzeniu tow. P ieckow i w ie lu , w ie lu  la t owocnej pracy  
dla zwycięstwa wielkich tgei demokracji, socjalizmu i pokoju,



f  3 TRYBUNA LUDU Nr

a lity  i  w nioski 

Nowy Rok 
u nich i u nas

O s ta tn ie  d n i 1930 ro k u  u p ły n ę ły  
a tm o s fe rze  „n e rw o w y c h  obaw  

i  n ie p o k o ju  co cło p e rs p e k ty w  ro ­
k u  p rz y s z łe g o “  — s tw ie rd z a  am e­
r y k a ń s k i ty g o d n ik  „U n ite d  S ta ­
tes  and  N ew s R e p o rt“ . Je dnocze ­
śn ie  „N e w  Y o rk  T im e s “  pociesza 
sw y c h  c z y te ln ik ó w , że w  ro k u  
1931 jeszcze w iększa  część p ro d u k ­
c j i  p rz e m y s ło w e j n iż  w  ro k u  u - 
b ie g ły m  p ó jd z ie  na z b ro je n ia , w z ro  
sną ce ny  a r ty k u łó w  p ie rw s z e j p o ­
trz e b y , n ie k tó re  a r t y k u ły  staną 
się n ie o s iąg a ln e , w zrosną  p o d a tk i 
1 o b n iż y  się s topa  ż y c io w a ...

B r y ty js k i  m in is te r  f in a n s ó w  
G a its k e ll,  d o k o n u ją c  o tw a rc ia  w y ­
s ta w y  p rz e m y s ło w e j w  B i r m in ­
gha m  s tw ie rd z ił,  że w  z w ią z k u  z 
p ro d u k c ją  w o je n n ą  „ tr z e b a  się bę 
dz ie  w y rz e c  p ro d u k c j i  w ie lu  d ó b r  
k o n s u m p c y jn y c h “ ...

W e W łoszech  z d n ie m  1 s ty c z ­
n ia  1951 ro k u  w eszła  w  ż y c ie  u s ta ­
w a  o p o d w yżce  cen k o m o rn e g o  w  
g ra n ic a c h  do 100 p ro c ...

N o w o ro c z n y m  p o d a rk ie m  rzą d u  
szw edzk iego  b y ło  p o d n ie s ie n ie  cen 
a r ty k u łó w  s p o żyw czych , w łó k ie n ­
n ic z y c h  i o b u w ia  w  g ra n ic a c h  od 
t  do  50 p ro c ...

Z  d n ie m  1 s ty c z n ia  w  A u s t r i i  
^ p ro w a d z o n o  k a r t k i  n a  n ie k tó re  
tłuszcze ...

L ib e ra ln y  d z ie n n ik  h o le n d e rs k i 
„ T e le g ra a f“ , d o k o n a w s z y  p rz e ­
g lą d u  „o s ią g n ię ć “  rz ą d u  h o le n d e r­
sk ieg o  w  ro k u  1930 p isze : „N ie c h  
B óg  b ro n i nas, b y  r o k  1951 b y ł 
p o w tó rz e n ie m  u b ie g łe g o  r o k u “ ... 

*
W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  z w y c ię ­

sko  u koń czo n o  p o w o je n n ą  s ta l i ­
n o w ską  p ię c io la tk ę , w  c iąg u  ro ­
k u  1950 znaczn ie  w z ro s ła  s topa  ż y ­
c io w a  lu d n o ś c i, ro zpo czę to  w spa ­
n ia łe  b u d o w le  k o m u n iz m u , p rz e ­
k s z ta łc a ją c e  o b licze  p rz y ro d y .. .

W  Polsce z n a d w y ż k ą  w y k o n a n o  
za da n ia  p ie rw sze g o  ro k u  p la n u  6- 
lc tn ie g o , z d n ie m  1 s ty c z n ia  d o ­
k o n a n o  p o w a ż n e j o b n iż k i cen sze­
re g u  a r ty k u łó w  p ie rw s z e j p o trz e ­
b y  1 a r ty k u łó w ' in w e s ty c y jn y c h . . .

W  B u łg a r i i  p ro d u k c ja  p rz e m y ­
s łow a  w  c iąg u  u b ie g łe g o  ro k u  
w z ro s ła  o 21 p ro c ...

W  R u m u n ii ro zpo czę to  b udow ę  
w ie lk ic h  e le k tro w n i w o d n y c h ...

W  C z e ch o s ło w a c ji, na  W ęgrzech  
w y k o n a n o  z n a d w y ż k ą  zadan ia  p!a 
n ó w  g osp o d a rczych  w  c ią g u  u b ie ­
g łego  ro k u  zn a czn ie  w z ro s ła  stopa 
ż y c io w a  lu d n o ś c i...

*
T a k  w y g lą d a ł N o w y  R ok  n  nas 

1 u  n ic h .. .  W  k ra ja c h  z n a jd u ją ­
c y c h  się pod  ż e la z n y m  b u te m  a- 
g re s y w n e g o  im p e r ia l iz m u  i  w  k r a ­
ja c h  obozu  p os tę pu  i  so c ja liz m u ... 
W  k ra ja c h  p o l i t y k  w o jn y ,  nędzy 
1 g ło d u  i  w  k ra ja c h  p o j i t y k i  p o ­
k o ju  i  d o b ro b y tu .

D w a  ś w ia ty  i  d w a  b ila n se  n o ­
w o ro c z n e . R A

Ofensywa koreańskiej arm ii ludowej
na całym froncie

Oddziały armii ludowej wyzwoliły Keson
(a) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne koreańskie j a rm ii lu ­
dowej w  kom unikac ie  z 1 stycz­
n ia  br. stw ierdza, że oddzia ły ar 
m ii ludow ej w raz z oddziaiam i o 
cho tn ikó w  ch ińsk ich  na wszyst­
k ich  fron tach  posuwają się na­
przód.

O ddzia ły  a rm ii ludow ej dz ia­
ła jące w  re jon ie  38 rów no leżn i­
ka w y w ie ra ją  s ilny  nacisk na 
pozycje stawiającego zaciekły 
opór n ieprzy jac ie la , oraz na po­
szczególnych odcinkach fro n tu  
po p rze rw an iu  l in i i  obronnej 
n iep rzy jac ie la  posuwają się na ­
przód.

O ddzia ły  a rm ii ludow e j, k tó ­
re w y z w o liły  ważne ośrodki 
strategiczne S inm ak, Namczon, 
i szereg innych m iejscowości, 
kon tynuu jąc ofensywę w  k ie ­
ru n k u  na Keson, p rze rw a ły  l i ­
nie obronne n ieprzy jac ie la , w y ­
p a rły  i z lik w id o w a ły  w o jska 
am erykańskie staw ia jące w  tym  
re jon ie  zaciekły opór. W  w y n i­
ku te j o fensywy oddzia ły a rm ii 
ludow ej ca łkow ic ie  w y z w o liły

m iasto Keson i  okolice. W  to ­
ku w a lk  w  tym  re jon ie  oddzia­
ły  a rm ii ludow e j zadały n ie ­
p rzy jac ie lo w i s tra ty  w  ludziach 
i w  sprzęcie. W zięto znaczną 
zdobycz.

O ddzia ły a rm ii ludow ej, k tó ­
re w y z w o liły  Keson kon tynuu ją  
ofensywę.

(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz­
tw o  naczelne koreańskie j a rm ii 
ludow e j podało w  kom un ikac ie  
z dn ia 2 stycznia br., że w o jska 
a rm ii ludow ej i ochotnicy ch iń ­
scy prowadzą aktyw ne działania 
bo jow e na ca łym  froncie.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —  
G enerałow ie am erykańscy ra tu ­
jąc  swoje w o jska  w  K o re i m a­
ne w ru ją  w  ten sposób, że w y ­
s taw ia ją  na na jdo tk liw sze  ciosy 
swych „so juszn ików “  i  oddzia ły 
am erykańskie  złożone z M u rzy ­
nów.

D z ienn ik  m u rzyń sk i „A m s te r­
dam  News“  zam ieścił w iado ­
mość korespondenta agencji 
„Overseas News“ , M a rtin a , że w  
czasie w a lk  w  północno-wschód

n ie j K o re i dowództwo am ery­
kańsk ie  rzuc iło  9 p u łk  p iechoty 
złożony z żo łn ierzy m urzyńsk ich  
ja ko  zasłonę cofa jących się 
w o jsk  am erykańskich. Korespon 
dent stw ierdza, że 9 pu łk , k tó re ­
m u rozkazano u trzym ać w raz z 
w o jskam i tu re c k im i beznadzie j­
ną pozycję, został n iem a l ca ł­
kow ic ie  zniesiony. Cenzura, u - 
s iłu ją c  u k ry ć  ten fa k t, zabron iła  
pub likow an ia  te j w iadom ości w  
innych  pismach.

Życzenia noworoczne 
dla ochotników chińskich

(f) P E K IN  (PAP). —  K o m ite t 
N arodow y C h ińsk ie j Ludow ej

Rady P o lityczno -  K o n s u lta ty ­
w ne j przesła ł ochotn ikom  ch iń ­
skim , w a lczącym  w  K ore i, depe­
szę z życzeniam i noworocznym i, 
s tw ierdza jącą m. in .:

C a ły naród ch ińsk i i  inne na­
rody św iata podz iw ia ją  wasze 
zwycięstwa i podzie la ją waszą 
w ia rę  w  to, że w a lka  z agresją 
o niepodległość i  wolność za­
kończy się pe łnym  sukcesem.

Naród ch ińsk i, w yraża jąc go­
towość udzie len ia w am  pełnego 
poparcia, życzy w am  jeszcze.wię 
kszych zwycięstw , k tó re  dopro­
wadzą w  końcu do s p ra w ie d li­
wego rozw iązania p rob lem u ko ­
reańskiego“ .

Ludność Niemiec Demokratycznych 
uroczyście obchodzi 75 rocznicę 

urodzin Prezydenta Piecka

Ambasador RP w Korei 
złożył listy uwierzytelniające

(f) W  dn iu  24 g ru dn ia  1950 r. 
ambasador R. P. w  Chinach, J u ­
liusz B u rg in , z łożył l is ty  uw ie ­
rzy te ln ia jące  ja ko  ambasador 
R. P. w  K o re i Przewodniczące­

m u P rezyd ium  Najwyższego L u ­
dowego Zgrom adzenia K oreań­
skie j R e p u b lik i Ludow o -  De­
m okra tyczne j, K im  D u Bon.

Wzmożeniem wydajności pracy manifestują 
robotnicy swoje zadowolenie z uchwały

o obniżce cen
więc 54 zł —  m ów i ona — a to 
przecież poważna sum a".

G D A Ń S K  (Koresp. w!.). Na 
gdańskiej S tarówce m im o m ro ­
zu praca pu lsu je  codziennym

W. P I E C K

W  WALCE 
O NOW E NIE31CY
8tr. 356 zł 6.70

„KSIĄŻKA i WIEDZA“

Masy pracujące całego kraju z ogromnym zadowoleniem 
Przyjęły wiadomość o obniżce cen niektórych artykułów  
powszechnego użytku oraz artykułów zaopatrzeniowych i in- 

j  westycyjnych. Coraz liczniej napływają meldunki o zobo- 
j wiązaniach dalszego podnoszenia wydajności, podejmowa- 
| nych masowo przez całe załogi, które w ten sposób chcą
przyczynić się do szybszego wykonania zadań drugiego j rytm em . Zape łn ia ją  się oszklo 
roku Planu 6-letniego i wzmocnienia s il obozu pokoju.

K A T O W IC E  (kor. w ł.) —  B ro - [ W A R S ZA W A . —  W  W arsza- 
n is ław  P ie trzyk  czołowy rębacz I w ie  w  w ie lu  zakładach pracy 
kopa ln i N iska M odrze jów  m ó- [ od by ły  się m asówki, na k tó rych  
w i: „nas gó rn ików  cieszy n ie  | robo tn icy  w y ra ż a li swą radość 
ty lk o  fa k t, że w  gospodarstw ie z obn iżk i cen na n iek tó re  a r ty -  
dom owym  zaoszczędzimy na a r- j k u ły  p ierwszej po trzeby i  a r ty -  
tyku ła ch  pierwsze j potrzeby, i k u ły  inw estycy jne  oraz posta-

Albańska delegacja 
do rokowań 

gospodarczych 
przybyła do Warszawy

(f) W  d n iu  2 stycznia br. p rzy­
by ła  do W arszawy albańska de­
legacja do rokow ań gospodar­
czych. Na czele delegacji stoi w i­
ceprem ier rządu A lbańsk ie j Re­
p u b lik i Ludo w e j p. Spiro K o - 
leka.

Delegację w ita li:  w iceprem ier 
Rządu R. P. H ila ry  M inc, m i­
n is te r hand lu  zagranicznego, 
inż. Tadeusz Gede, w icem in i­
ster spraw  zagranicznych — dr 
S tan is ław  Skrzeszewski, w ice­
m in is te r ha nd lu  zagranicznego 
—  Czesław Ba jer, charge 
d ‘a ffa ire  R. P. w  T iran ie  Bo­
les ław  Jeleń oraz w yżsi urzęd­
n icy  P K P G , M SZ i M HZ.

Ńa dw orcu  b y ł rów nież obec­
n y  charges d 'a ffa ires  A lbańskie j 
R e p u b lik i Ludo w e j w  Warsza­
w ie, p. N ecti Nase oraz urzęd­
n icy  poselstwa.

Erenburg, Andrejew 
Korabielnikowa 

pozdrawiają 
naród polski

(f) M O S K W A  (PAP). —  Z o- 
o ka z ji Nowego Roku, w y b itn i 
przedstaw icie le  społeczeństwa 
radzieckiego, m. in . p isarz I l ja  
E renburg, la u rea t N agrody Sta­
lin o w sk ie j —  artys ta  B. A n d re ­
jew , znakom ita  now a to rka  L i ­
dia K o ra b ie ln iko w a , z łoży li 
przed m ik ro fo ne m  rozgłośni mo 
skiew skie j, życzenia noworoczne 
dla po lsk ich słuchaczy.

W kilku zdaniach
r a r o d  f r a n c u s k i  p r o t e s t u j e

P R Z E C IW  R E M II. IT A R Y Z A C J I 
T R 1 Z O N II

G E N E W A  (P A P ). — W e d łu g  d o - 
n ie s ie ń  z P a ryża  ru c h  p ro te s ta c y j-  
n y  lu d n o ś c i f ra n c u s k ie j p rz e c iw k o  
d e c y z jo m  b ru k s e ls k im  p rz y b ie ra  
w c ią ż  na  s ile . W  fa b ry k a c h  w łó ­
k ie n n ic z y c h  w  L il le  na z n a k  p ro te ­
s tu  p rz e rw a ło  p racę  4 ty s ią c e  ro ­
b o tn ik ó w . W  za k ła d a c h  F ra n c o -  
B e lg e  w  R isrr.es o g ło s iło  czasow y 
s t r a jk  1.200 ro b o tn ik ó w , w  fa b ry c e  
W a g o n s -L its  w  M a i ły  — 2 ty s ią c e  
i  te . Szereg z w ią z k ó w  za w o d o w y c h  
za p o w ie d z ia ło  a k c ję  p ro te s ta c y jn ą  
p rz e c iw k o  z b ro je n io m  N ie m ie c . 
Z w ią z k i zaw odow e  g ó rn ik ó w  w  S t. 
E tie n n e  w e z w a ły  s w o ich  c z ło n k ó w  
do s t ra jk u  na  d z ie ń  3 bm .

z a k o ń c z e n i e  k o n g r e s u
Z W IĄ Z K U  R E P U B L IK A Ń S K IE J  

M Ł O D Z IE Ż Y  F R A N C U S K IE J
G E N E W A  (P A P ). — J a k  donoszą 

z P a ry ż a , w  m ie jsco w o śc i G enne- 
v i l l ie r s  p od  P a ryżem  z a k o ń c z y ły  
s ię  o b ra d y  k ra jo w e g o  k o n g re su  
Z w ią z k u  F ra n c u s k ie j M ło d z ie ż y  Re­
p u b lik a ń s k ie ! .  K o n g ie s  u c h w a lił  a- 
p e l do  m ło d z ie ż y  fra n c u s k ie j,  w z y ­
w a ją c  ją  do w s p ó ln e j w a lk i  o u - 
trw a le n ie  p o k o ju .

A M E R Y K A N IE  W E R B U J Ą  
b O  W O J S K A  B . N IE M IE C K IC H  

JE Ń C Ó W  W O JE N N Y C H  
B E R L IN  (P A P ). -  A g e n c ja  A D N  

d on o s i, że a m e ry k a ń s k ie  w ła d ze  in ­
te rw e n c y jn e  p o s ta n o w iły  z w e rb o ­
w a ć  pod  p iz y m u s e m  do  s łu ż b y  w o j­
s k o w e j b. n  e m ie c k ic h  je ń c ó w  w o ­
je n n y c h . W e d łu g  in fo rm a c j i  A D N . 
d o  sze regów  a r m ii  a m e ry k a ń s k ie j 
z m u szo n ych  zo s ta ło  „ w s tą p ić “  6 t y ­
s ię c y  ż o łn ie rz y  n ie m ie c k ic h , k tó rz .y  
z n a jd o w a li s ię  w  obozach je n ie c -  
¿łcjł w gtanaçh Zjednoczonych,

| będziemy m ogli te pieniądze 
i przeznaczyć na cele k u ltu ra ln e  
i itp . Szczególnie cieszy nas ob­

n iżka cen na a r ty k u ły  zaopa­
trzeniow e i  inw estycy jne. M e­
chanizacja w  kopa ln iach w  
zw iązku z zadaniam i P lanu 
6-le tn iego  jest bardzo waż­
nym  zagadnieniem. I  dlatego 
obniżka cen maszyn i  u rzą­
dzeń górniczych średnio o 12 
proc. ma w ie lk ie  znaczenie dla 
nas górn ików . U m o ż liw i ona o- 
trzym an ie  przez kopa ln ie  w ię k ­
szej ilości maszyn, a to  z kole i 
podniesie wydajność naszej p ra ­
cy. A  w iem y przecież, że w ię k ­
sza w ydajność oznacza zw ięk ­
szenie p ro d u kc ji co łączy się z 
podniesieniem  stopy życiowej 
w szystk ich  pracujących.“

*
P iecowy h u ty  Pokój —  K a ro l 

Preis —  zapytany co sądzi o 
obniżce cen odpow iedzia ł: C ie­
szę się i jestem  dum ny z tego, 
że do te j obn iżk i cen w  poważ­
nym  stopniu p rzyczyn iła  się na­
sza w yd a jn a  praca hu tn ików . 
Zda ję  sobie dokładnie sprawę 
z tego, że w spółzawodnictwo 
pracy, rac jona lna gospodarka 
surowcem  przyczyn ia ją  się do 
potanien ia kosztów p ro d u kc ji 
a tym  samym stw arza ją m oż li­
wość podniesienia dobrobytu 
mas pracujących.

A b y  przyspieszyć jeszcze b a r­
dziej w ykonan ie  p lanów  p ro - 

| d u kcy jn ych  zobow iązaliśm y się 
teraz z naszym zespołem pod­
nieść wydajność ze 135 proc. do 
140 proc.

M n ie  osobiście obniżka cen 
da bardzo dużo. Posiadam lic z ­
ną rodzinę i  pieniądze zaoszczę­
dzone na w ydatkach na a r ty k u ­
ły  p ierwsze j potrzeby będę mógł 
użyć na inne cele. (Ro)

*
LO D Ź (kor. w ł.). —  W ia ­

domość o obniżce cen na 
n iektó re  a r ty k u ły  p ierwsze j po­
trzeby i  a r ty k u ły  inw estycy jne  
spotkała się z dużym  zadowo­
leniem  całego społeczeństwa Ło 
dzi i  w o jew ództw a. Liczne za­
łogi postanow iły  wzmożoną w y ­
dajnością pracy uczcić uchw a­
łę Rządu o obniżce cen. M. in. 
pracow nicy w arszta tów  m echa­
nicznych i  e lektro technicznych 
postanow ili jeszcze raz z re w i­
dować swe no rm y p ro d u k c y j­
ne, k tó re  m a ją  obow iązywać w  
ich warsztatach od 1 stycznia 
rb.

—  P racow aliśm y dobrze w  ub. 
roku  — m ów i przodująca tkacz­
ka z zakładów im . S ta lina  Re­
gina G rzelak —  i  dziś ju ż  w i­
dzim y rezu lta ty  naszej pracy. 
Cieszymy się n ie  ty lk o  dlatego, 
że możemy teraz nabyw ać ta ­
n ie j w ie le  a rtyku łów , cieszy 
nas przede w szystk im  to, iż 
w łaśnie dzięki naszej pracy, 
dz ięk i w spółzaw odn ictw u i  ra ­
c jona liza to rs tw u  m ożliw e było  
to osiągnięcie.

W ładys ław  Doruch, czołowy 
p rzodow n ik  pracy z zakładów  
m echanicznych im . S trzelczyka 
om aw ia ze sw oim i towarzysza­
m i uchwałę rządową.

—  O bniżka cen a rty k u łó w  
in w estycy jnych  —  obrabiarek, 
samochodów, in s ta la c ji e lek­
tryczne j itp . pozw o li na zbu­
dowanie jeszcze w iększej i lo ­
ści zakładów  przem ysłow ych 
nie podnosząc p rzy  tym  w yd a t­
ków. Przecież w łaśnie w - tym  
celu w a lczy liśm y o zm niejsze­
nie kosztów p rodukc ji. Muszą 
powiedzieć, że i m ój pomys) 
rac jona liza to rsk i odegrał swoją 
rolę.

Oczywiście m usim y jeszcze 
bardzie j b ić się o usp raw nie­
nie p ro du kc ji. T y lk o  przez roz­
szerzenie w spółzawodnictwa, 
rac jona liza tors tw a i  w łaśc iw ą 
organizację pracy uzyskam y 
nowe sukcesy produkcyjne, k tó ­
re  przyniosą dalsza obniżkę 
cen, (,bg>

n ó w ili jeszcze bardzie j wzmóc 
wydajność pracy.

W  Zakładach P rzem ysłu O - 
dzieżowego Im . O brońców  W ar­
szawy 50-le tn ia  przodująca ro ­
botnica, tow . Ciecierska, s tw ie r­
dziła:
" i.Już po p ierw szym  ro k u  P la ­
nu 6-le tn iego m am y obniżkę 
cen. D la  każdego chyba je s t ja ­
sne, że im  w ięce j będziem y da­
wać. p ro du kc ji, ty m  prędzej 
s tw orzym y w ładzy ludow e j w a ­
ru n k i d la  dalszej obn iżk i cen, 
a w ięc dalszego w zrostu  nasze­
go dob roby tu “ . -

Ob. M a ria  K ub ica , kup u jąc  w  
P D T  na B rack ie j, n ie  ta i rad o ­
ści ż powodu obn iżk i cen. Za 
panto fle  na krep ie  (tzw. guma 
indy jska ), k tó re  daw n ie j k o ­
sztow ały 270 zł, obecnie zap ła­
c iła  218 zł. „Zaoszczędziłam

n ym i ram am i puste oczodoły ce­
glanych, świeżych ścian. Zgrzy­
ta ją  ły ż k i potężnych koparek, 
oczyszczających teren pod p rzy ­
szłe budowy.

F e liks  J a n a jlik  zastępca k ie  -  
ró w n ika  budow y 128, zapytany 
co sądzi o zniżce cen ośw iad -  
cza: „Poza tym , że jes t to w ie l­
ka ulga dla  lu dz i posiadających 
szczególnie duże rodz iny, k tó rzy  
teraz w  ram ach tego samego 
budżetu będą m og li nabyć w ię k ­
szą ilość a rty k u łó w  codziennego 
użytku , oraz stale podnosić swą 
stopę życiową, to d la  w szys t­
k ich  budow lanych ogromne zna­
czenie posiada zniżka cen a r -  
ty k u łó w  zaopatrzeniowych i  in ­
w estycy jnych . D z ięk i tem u bo­
w iem  będziem y m og li obniżać 
stale koszty w łasne co łącznie z 
system atycznym  wzrostem  w y  -  
dajności pozw o li na dalszy 
w zrost dobrobytu  mas p racu ją  -  
cych.

Tow. Józef L e w ic k i m a jste r 
rozb ió rkow y m ów i: „R obotn icy 
od rana rozm aw ia ją  o obniżce 
cen, -są bardzo zadowoleni, że 
gdy w  k ra ja ch  Zachodu wszyst­
ko  drożeje, nasz rząd obniża ce

ny. P ierw szy ro k  P lanu 6-le tn ie  
go ju ż  w y d a ł owoce w  postaci 
polepszenia w a runków . Z tym  
w iększym  zapałem będziemy 
pracować da le j, aby p rz y ś p ie ­
szyć poko jow ą .rozbudowę k ra ­
ju  ł  ug run tow ać socja lizm .“  

(jk.).

RZESZÓW  (K or. w ł.) W  p ie r­
wszym  d n iu  re a liza c ji obn iżk i 
cen rzeszowskie sk lepy za ro iły  
się od kupu jących.
^G ospodynie dom u z uznaniem  

oglądają p rzeka lku low ane ceny 
mięsa, tłuszczu i  w ę d lin : „Przez 
tę obniżkę ła tw ie j nam  będzie 
gospodarować w  naszym m ie­
sięcznym budżecie“  —  stw ierdza 
żona rob o tn ika  Helena Rędzi- 
niak.

Tadeusz K ruczek  z grom ady 
Futom a m ów i: „K u ła c y  p lo tk o ­
w a li po wsiach o podwyżce cen. 
A  tu  przecież w idać ja k  na 
d łon i, że w szystko tan ie je. 
Nasz rząd lu d o w y  zapow ia­
da, że obecna zniżka, to  za­
początkow anie a k c ji dalszego 
obniżania cen na a r ty k u ły  po­
wszechnego u ż y tk u “ .

„N o, pew nie —  dodaje ob, K ą  
k o l —  zwiększa się w ydajność 
pracy obniża koszty w łasne — 
to 1 w  w y n ik u  ceny można obni 
żyć. P racu jem y przecież d la  sie­
bie, a n ie  d la  ka p ita lis tó w  i  
nasz rząd lu d o w y  dba o popra­
wę by tu  rob o tn ika  i  chłopa“ .

CBł.

B E R L IN  (PAP). Ludność N ie­
m ieckie j R e p u b lik i D em okra ty­
cznej uroczyście obchodzi w  
dn iu  3 bm. 75-lecie urodzin  P re­
zydenta W ilhe lm a  Piecka.

Rząd NRD ogłosił w  zw iązku 
z urodzinam i Prezydenta Piecka 
specjalną odezwę do ludności. 
Odezwa wzyw a wszystk ich m i­
łu jących  pokój N iem ców, aby 
pod przew odnictw em  W ilhe lm a 
Piecka w zm ogli jeszcze bardzie j 
swoje w y s iłk i w  walce o pokój 
i  o zjednoczone, niezależne, de­
m okra tyczne i  m iłu ją ce  pokój 
N iem cy.

P racow n icy zakładów  przem y 
słowych i  in s ty tu c ji publicznych 
robo tn icy , chłop i, p racow nicy 
um ys łow i i  ucząca się m łodzież 
masowo pode jm ują  z o ka z ji u - 
rodz in  swego Prezydenta nowe 
zobow iązania p rodukcy jne . Z 
całego k ra ju  na p ływ a ją  życze­
n ia  i  da ry  d la  dostojnego Sole­
nizanta. Serdeczne życzenia i 
pozdrow ienia d la  Prezydenta 
NRD przesyła ją  rów n ież załogi 
zakładów  przem ysłow ych w  za­
chodnich Niemczech.

Delegacje zagraniczne  
p rzybyw a ją  do B e rlin a

Na uroczystości obchodu 75- 
lecia u rodzin  Prezydenta N ie­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra ty­
cznej W ilhe lm a Piecka p rzyb y ­
ły  liczne delegacje z zagranicy. 
W  skład radzieck ie j de legacji 
rządow ej wchodzą K uźn iecow  i 
Pospiełow. W  B e rlin ie  baw ią  już  
.ponadto delegacje rządowe M on­
go lsk ie j R e pu b lik i Ludow ej, 
Czechosłowacji, W ęgier i  A lb a ­
n i i oraz delegaci p a r ti i kom u n i­
stycznych A n g lii,  W łoch, G recji, 
D a n ii i  A u s tr ii.

P rzy ja zd  
delegacji po lsk ie j

B E R L IN  (PAP). W  dn iu  2 
bm. p rzyby ła  do B e rlina  na u -

roczystośei 75-ej rocznicy u ro ­
dzin Prezydenta NRD W ilhe lm a 
Piecka delegacja polska w  oso­
bach w iceprem iera A leksandra 
Zawadzkiego i  redaktora  Ostapa 
Dłuskiego. Gości po lsk ich p o w i­
ta li w  B e rlin ie  na dworcu 
wschodnim  w iceprem ie r rządu 
NRD d r Hans Loch, m in is tro ­
w ie Z il le r  i  Feldm ann, członek 
B iu ra  Politycznego SED Franz 
Dahlem , szereg wyższych fu n ­
kc jona riuszy n iem ieckiego m i­
n is te rstw a spraw zagranicznych, 
szef po lsk ie j M is ji D yp lom a ty­
cznej w  NRD, ambasador Jan 
Izydo rczyk i  szef Fo lsk ie j M i­
s ji W ojskow ej w  B e rlin ie  — 
p łk  H e rbe rt M e lle r.

Dworzec b e rliń s k i udekoro­

w any b y ł flagam i państw ow ym i 
P o lsk i i  NRD, po rtre tam i Prezy­
dentów —  B ie ru ta  i  Piecka —  
oraz transparentam i, napisy na 
k tó rych  podkreśla ły  znaczenie 
p rzy jaźn i m iędzy m iłu ją cym i po 
kó j narodam i Polski i  Niemiec.

Goście polscy przeszli przed 
fron tem  kom pan ii honorowej 
n iem ieckie j p o lic ji ludow ej i  
przed szpalerem członków Zw ią­
zku W olnej M łodzieży Niem iec­
k ie j. T łu m y  berlińczyków , zgro­
madzone na placu przed dw or­
cem, zgotowały przedstaw icie­
lom  po lsk im  serdeczne pow ita­
nie, wznosząc o k rzyk i na cześć 
Prezydenta B ieruta i  pokojowej 
współpracy po lsko , -  niemiec­
k ie j.

Wspaniałymi sukcesami 
w budownictwie komunizmu 

powita! naród ZSRR nowy rok
(f) MOSKWA (PAP). Wesoło i radośnie obchodzili ludzją

radzieccy Nowy Rok.

68.800 izb mieszkalnych oddali do użytku 
w r. 1950 robotnicy budowlani wykonując 

plan roczny 8 dni przed terminem
(f) W e d łu g  ostatnio uzyskanych danych, budownictwo na- | P odkreślić  rów nież należy 

sze wykonało roczny pian w dniu 23. X I I .  1950 r. oddając i rozpowszechnienie m etod zespo
m. in. do użytku 68.800 izb mieszkalnych, na 57.200 zaplano- ' ' ......
wanych oraz wznosząc w stanie surowym 42.000 izb.

W związku z przedterminową realizacją planu wicemini­
ster Budownictwa inż. Pietrusiewicz udzielił red. gospodar­
czemu PAP wypowiedzi, w której zbilansował osiągnięcia 
naszego budownictwa w roku ub.

P lan p ro d u kcy jn y  na 1950 r „  
p ierw szy ro k  P lanu 6-letn iego, 
budow nic tw o zrea lizowało na 8 
dn i przed term inem . P lan ten 
b y ł o 70 proc. w iększy od p ro ­
d u k c ji w ykonane j w  r. 1949 i 
został zrea lizow any p rzy  zaled­
w ie  20-p rocen tow ym  zwiększe­
n iu  załogi.

W  po rów nan iu  z r. 1949 prze­
c ię tna  wydajność rob o tn ika  w  
r. 1950 wzrosła o 25 proc.

Podczas gdy w  1949 r. zaled­
w ie  12 proc. ogółu za trudn io ­
nych pracow ało w  zespołach zra 
c jona łizow anych, w  IV  k w a rta ­
le 1950 ro ku  liczba ich wzrosła 
do ok. 67 proc. U dź ia ł we współ 
zaw odnictw ie  b ra ło  przecię tn ie 
ponad 65 proc. zatrudnionych, 
podczas gdy w  1949 r. współza­
w odn iczy ło  ok. 40 procent.

Równolegle postępował wzrost 
m echanizacji. W po rów nan iu  z 
1949 r. ilość maszyn p ra cu ją ­
cych w  budow n ic tw ie  wzrosła  o 
86 procent.

B ilansu jąc osiągnięcia roku  
ub., podkreślić  rów n ież należy 
fa k t zastosowania potokow ych 
metod pracy, m etod zaczerpnię­
tych z bogatych doświadczeń bu 
dow n ic tw a radzieckiego.

łow ej p racy w  robotach in s ta la ­
cyjnych, a także zapoczątkowa­
nie na szeroką skalę stosowania 
fo rm  pracy zespołowej w  robo­
tach w ykończeniowych.

D zięk i dostawom  sprzętu ra ­
dzieckiego, dz ięk i udostępnieniu 
nam  o lb rzym ich  doświadczeń 
przodującego budow n ic tw a ra ­
dzieckiego możemy nasze zaco­
fane budow n ic tw o stale i  sy­
stem atycznie przekształcać w  
nowoczesny, zmechanizowany 
przem ysł.

Przemówienie 
noworoczne 

prezydenta Gottwalda
(f) P R A G A  (PAP). Prezydent 

R e p u b lik i Czechosłowackiej — 
K lem en t G ottw a ld  w yg łos ił prze 
m ów ien ie noworoczne przez ra ­
dio, w  k tó ry m  stw ie rdz ił, że Cze­
chosłowacja w ykona ła  p lan  p ro ­
d u k c ji w  1950 r. w  ponad 100 
proc.-, p rzy czym produkc ja  prze 
m ys łu  ciężkiego wzrosła o 15,4 
pfoc. w  po rów nan iu  z rok iem  
1949.

Pod koniec 1950 ro ku  — 
s tw ie rdz ił prezydent G o ttw a ld  
—  p rodukc ja  przem ysłow a Cze­
chosłowacji przekroczyła poziom 
przedw ojenny o 50 proc: (w  licz ­
bach absolutnych) oraz o 80 
proc. na głowę ludności.

Prezydent G o ttw a ld  podkre­
ś li ł następnie, że ro k  1950 za­
początkow ał h is to ryczny zw ro t 
w  dziele przejścia od drobnej 
gospodarki w  ro ln ic tw ie  do go­
spodarki socjalistycznej. Po­
w ierzchn ia  up raw na sektora so­
cja listycznego w  ro ln ic tw ie  — 
spółdzielnie p rodukcy jne  i  pań­
stwowe gospodarstwa ro lne — 
przekracza ju ż  obecnie 22 proc. 
całej pow ie rzchn i upraw nej.

P rzed term inow o zakończono 
w ykonanie powojennego p lanu 
pięcio le tn iego. D z ies ią tk i tysięcy 
stachanowców . zam eldowały o 
swych sukcesach w ytw órczych. 
S z lifie rz  m oskiew skich zakła­
dów narzędzi —  A le ksy  M aka­
rów  zakończył w  1950 r. rea liza 
cję 26 no rm  rocznych, W ik to r 
Izosim ow  z zakładów  tra n s fo r­
m atorow ych —  25 no rm  rocz­
nych, toka rz  zakładów  „K ra s - 
n y j P ro le ta ry j“  —  Szuw ałow  — 
39 no rm  rocznych, a m łody  to ­
karz J u r i j B yków  osiągnął 75 
no rm  dziennych w  ciągu jedne j 
zm iany.

H u tn ic y  radzieccy d a li w  ub. 
roku  setk i tysięcy szybkościo­
w ych w ytopów .

W span ia łym i sukcesami w y ­
tw ó rczym i p o w ita li N ow y Rok 
radzieccy górnicy. Z  kop a ln i im . 
K iro w a  w  Zagłęb iu  D onieckim  
donoszą,, iż  zespół kom ba jnu  na

jednym  z odcinków  w ydoby ł w  
g ru dn iu  15.050 ton węgla. Z / 
łoga kop a ln i n r. 29 im . S ta lir *  
zjednoczenia „S ta lin  -  ugol“ 
Donbasie w  przeddzień świ?' 
Nowego Roku w ydoby ła  268 P: 
ciągów węgla ponad plan.

Szczególnie masowo podejmi 
ją  zobow iązania robotn icy, z 
tru d n ie n i p rzy  budow ie kani 
łu  W ołga —  Don, k tó ry  ma b. 
oddany do uży tku  ju ż  na w ł 
snę 1952 roku.

M. in. brygada jedne j z P 
tężnych 9 -p ię trow ych  kop. 
czek, na czele k tó rych  
m łody  in żyn ie r A n a to li Usko 
zobowiązała się do zaoszcz 
dzenia 5 proc. sm arów, cz?ś 
zapasowych i  energ ii e lektryc 
nej. -Należy podkreślić, iż  k  
paczka taka posiada 48 moti 
ró w  e lektrycznych i  zużyv 
m n ie j w ięcej ty le  energ ii <■ 
100-tysięczne m iasto.

Zakończenie obrad XV  Kongresu 
Komunistycznej Partii USA

Brygada Michała Kowalskiego 
wykonała dwuletni plan 

wydobycia węgla
(f) B rygada m łodzieżowa M i­

chała K ow alsk iego z szybu 
„H e n ry k “  kopa ln i „B o les ław  
C h rob ry “  w  Dolnośląskich Z a­
kładach Przem ysłu W ęglowego 
w ykona ła  w  d n iu  31 g rudn ia  
ub. r. w  godzinach popo łudn io­
w ych d ru g i roczny p lan  w y d o ­
bycia  węgla. P rzy no rm ie  26.390 
ton brygada K ow alsk iego w y ­
dobyła w  p ierw szym  ro k u  P la ­
nu 6-le tn iego 52.780 ton  węgla.

Pierwszą norm ę roczną b ryga ­
da K ow alsk iego w ykona ła  w  
d n iu  7 czerwca ub. r.

W  skład brygady wchodzą: 
M ich a ł K ow a lsk i, H e n ryk  Bem, 
B en iam in  Paul, H e n ry k  Spo- 
jankow sk i, Jan U rbanow ski, 
A leksander M ika , J u lia n  M u ­
siał, Z ygm un t U rbanow ski, M i­
chał K a ik , K a ro l Leoniak, Cze­
sław  M ałolepszy, Jan W alko - 
w iak , Z ygm un t T oka rsk i i  W il­
he lm  Nowak.

Rębacz kopalni „Bytom64 tow. A. Kawczyk 
wzywa do walki o szybsze wykonywanie

cyklów robót
(f) A n a lizu ją c  osiągnięcia 

pierwszego roku  p lanu  6-le tn ie ­
go gó rn icy  podkreśla ją, że po­
w ażnym  czynn ik iem  zapew nia­
jącym  w da jną  i systematyczną 
pracę w  kopaln iach jest stoso­
w anie tzw . w ykresu  cyk lu  ro ­
bót. Is to ta  p racy w ed ług w y ­
kresu polega na cą łkow itym  
w ykonan iu  w  ciągu doby za­
kresu robó t obejm ującego I 
cyk l w ydobyw czy na ścianie od 
początku jednego do początku 
drugiego w ręb ian ia  pokładów  
i stosowaniu ściśle zw iązanych 
z cyklicznością pracy harm ono­
gram ów. Stosowanie cy jd iczno- 
ści robót w ydobyw czych opar­
te na w span ia łych technicznych 
zdobyczach radzieckiego gór­
n ic tw a  węglowego um ożliw ia  
gó rn ikom  wysokie przekrocze­
nie norm  produkcy jnych .

W  obecności ponad 2-tysięcz- 
nej rzeszy gó rn ików , zgrom a­
dzonych w  cechowni kop. „B y ­

tom “ czołowy p rzodow n ik  p ra ­
cy, rębacz ścianowy tow . A l ­
fred  K aw czyk, w yko nu jący  od 
dłuższego czasu jeden c y k l w y ­
dobyw czy w  ciągu d n ió w k i w e­
zw a ł w szystk ich  gó rn ików  po l­
skich, rębaczy i ładowaczy, 
sztygarów, techn ików  i  in żyn ie ­
rów  do wzm ożenia w a lk i o w ę­
giel, składa jąc równocześnie 
postanowienie podniesienia cy- 
kłiczności robót na sw o je j ścia­
nie i w ydobycia  w  styczniu br. 
367 ton w ęgla ponad plan.

Na apel pierwszego rębacza 
kopa ln i „B y to m “  odpow iedzie li 
na tychm iast jego towarzysze 
pracy. Każde w ystąp ienie , każ­
de nowe zobowiązanie zebrani 
p rzy jm u ją  burzą oklasków , m a­
n ifes tu jąc  na cześć p rzodow n i­
ków  pracy — czołowych budo­
w niczych socja lizm u w  Polsce.

Rębacze ścianow i A lfre d  M a­
giera i Józef Jaroszek postana­
w ia ją  jy  ciągu I  k w a rta łu  br.

podnieść ilość w ykonyw anych  
dotychczas na ścianach cyk ló w
0 2 miesięcznie.

Do w a lk i o wzmożoną p ro ­
dukcję  obok zespołów ściano­
w ych w łączają się rębacze cho­
d n iko w i i  f ila ro w i, dek la ru jąc 
przekroczenia norm  p ro d u kcy j­
nych w  granicach od 150 — 195 
proc.

A pe l tow. A lfre d a  Kaw czyka 
podjęło w  kopa ln i „B y to m “  o- 
gółem ponad 240 górn ików , po­
stanaw iając wydobyć w  samym 
ty lk o  styczniu br. 9.196 ton w ę­
gla ponad plan.

W  uchwalonej na zakończenie 
rezo luc ji zebrani gó rn icy pod­
kreś la ją , że zobowiązania ich 
są wyrazem  w o li w łożenia m a­
ksym alnego w k ładu  w  zw ycię­
stwo obozu poko ju  oraz głębo­
kiego przyw iązan ia  do Polskie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej
1 P rezydenta RP Bolesława
Bieruta,

W ielki kombinat 
hutniczy powstaje 

w Niemczech 
Demokratycznych

(f) B E R L IN  (PAP).—  W  dn iu 
1 stycznia odbyło się w  F ue r- 
stenberg o k ilk a  k ilo m e tró w  od 
g ran icy polsko -  n iem ieck ie j za­
łożenie kam ien ia węgielnego 
pod w ie lk i n iem ieck i kom b in a t 
hu tn iczy. P lan 5 - le tn i rządu 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j p rzew idu je , że w  r. 
1955 kom b in a t będzie p roduko ­
w a ł pó ł m ilio n a  ton  su ró w k i i 
poważną ilość s ta li wa lcow anej.

M in is te r przem ysłu ciężkiego 
NRD F r itz  Selbm ann w m u row a ł 
kam ień w ęg ie lny w  fundam ent 
budującego się pierwszego w ie l­
k iego pieca kom b ina tu  w ra z  z 
kasetką ze sta li, zaw iera jącą od- 
,pis uch w a ły  I I I  Kongresu SED, 
dotyczącej p lanu 5-le tn iego o - 
raz kop ię p ro to kó łu  ra ty f ik a c ji 
um ow y o w ytyczen iu  is tn ie jące j 
i usta lonej polsko -  n iem ieckie j 
gran icy  na Odrze i  Nysie.

D okum ent złożony w  kasetce 
w m urow ane j w  fundam ent 
pierwszego w ie lk iego  pieca 
stw ierdza m. in ., że „budowa 
nowego kom b ina tu  w  m ie jscu 
oddalonym  o k ilk a  zaledwie k i ­
lom e trów  od g ran icy  po lsko- 
n iem ieck ie j wskazuje, iż położo­
ny został na zawsze kres im pe­
r ia lis tycznym  planom  panowa­
n ia  nad św iatem  reakcy jnych  i 
m ilita rys tycznych  Niem iec, k tó ­
re przez setk i la t  zagrażały is t­
n ien iu  Polski. Uznanie gran icy 
na Odrze i  Nysie —  głosi do­
kum ent — ja ko  granicy pokoju 
jes t podstawą dla dalszej pogłę­
b ia jące j się stale przy jazne j 
w spółpracy m iędzy narodam i 
po lsk im  i  n iem ieckim .

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). —
X V  Kongres K om unistyczne j 
P a r t ii S tanów  Zjednoczonych 
zakończył swe obrady. Na ostat­
n im  posiedzeniu Kongresu od­
b y ły  się w yb o ry  do K om ite tu  
K ra jow ego P a r t ii K om un is tycz­
nej. W  skład K o m ite tu  weszli 
ponownie: Foster, Dennis, Da­
vies, Gates, Green, H a ll, Po­
tash, Stach el, Thompsch, W il­
liam son, W inston, W in te r i 
F lynn .

P o w y b o ra c h  o d b y ło  się p o ­
siedzenie K om ite tu  Kra jow ego, 
na k tó ry m  Fostera w y b ra ­
no ponownie przewodniczą­
cym  K o m ite tu  K ra jow ego 
Kom unistyczne j P a r t ii USA,

Dennisa —  sekretarzem  gene­
ra lnym , H a lla  —  sekretarzem) 
K om ite tu  K ra jow ego , Wiństona 
— sekretarzem  do spraw  organi­
zacyjnych, W illiam sona —  se­
kretarzem  do spraw  związko­
wych Kongres aprobow ał te 
w ybory.

O statn ie przem ów ien ie na 
Kongresie w yg ło s ił sekretarz 
K o m ite tu  K ra jow ego K om un i­
stycznej P a r t ii U S A  —  H a ll, 
k tó ry  w ezw ał do energicznej 
w a lk i  o pokój. M ilio n y  A m ery­
kanów, w iększość narodu ame­
rykańskiego —  pow iedzia ł on — 
powstała do w a lk i przeciwko 
groźbie trzecie j w o jn y  św iato­
wej.

Biedna Francja!

Eisenhower — 
amerykańskim 

dowódcą
brytyjskich wojsk

(f) LO N D Y N  (PAP). B ry ty js k i 
m in is te r obrony E. S h inw e ll za­
w iado m ił o fic ja ln ie  prezesa Ra­
dy paktu  atlantyckiego, że wszy­
stk ie  w o jska b ry ty js k ie  w  E u­
ropie, a w ięc znajdujące się na 
te ry to r iu m  N iem iec zachod­
nich, A u s tr ii i w  Trieście, zosta 
ną oddane pod dowództwo gen. 
Eisenhowera z chw ilą  objęcia 
przez niego stanow iska dowódcy 
s ił zbro jnych  pa k tu  a tla n tyck ie ­

go.

Od k ilk u  dn i toczy się w  n a j­
w iększej sa li sądowej Paryża  
proces wytoczony przez redak­
tora trock is tow skiego szm atław  
ca red ak to ro w i „Les Le ttres  
Françaises“  D a ixow i. Redaktor 
szm atławca poczuł się do tkn ię ­
ty  zarzutem  fa łszerstw a w y ­
sun ię tym  przeciw ko n iem u  
przez „Les Le ttres  Françaises“ . 
Fałszerstwo by ło  oczywiste. 
T rock is to iosk i redakto r szmat­
ław ca cynicznie sfałszował 
tekst w y ją tk u  z radzieckiego  
kodeksu karnego. Dlaczego 
więc poczuł się d o tkn ię ty  s tw ie r 
dzeniem fa k tu  fałszerstwa?

*
B yło  to w  czasie obrad I I  

Kongresu Pokoju. Podczas je d ­
ne j z p rze rw  pew ien Francuz  
m ów ił do polskiego p rzy jac ie la :

;— Trudno pojąć na podsta- 
■ w ie ja k ic h  m a te ria łów  badaw ­
czych D epartam ent S tanu USA  
doszedł do w niosku, że naród  
francu sk i to n a jm n ie j in te l i­
gentny naród Europy. Faktem  
jest, że tak ie  przekonanie w  
W aszyngtonie is tn ie je . Inaczej 
pojąć niesposób beznadzie jnej 
prostackości ich  propagandy u 
nas. Inaczej po jąć  niesposób 
ich  cham stwa w  obcowaniu z 
nam i.

Po c h w ili delegat francusk i 
dodał:

—  Jeśli chodzi o poziom u m y ­
s łow y propagandy a m e ry k a n -. 
sk le j u nas to porównać go chy 
ba można ty lk o  z be łkotem  w a ­
szych em igrantów . Czy w iecie  
na p rzyk ład , że Warszawę od­
budowują... w ięźniow ie?

*
Czytając sprawozdanie z p ro ­

cesu przeciw ko D a ixo w i docho­
dzi się do wn iosku, że nasz 
p rzy jac ie l z Kongresu m ia ł po 
stokroć rację, m ów iąc o pogar­
dzie A m e ry k i d la  F ra n c ji i  o 
przekonaniu ■ p rzy jac ió ł F orre - 
stala o sw e j wyższości nad na­
rodem Thoreza. Inaczej rzeczy­
w iście niesposób pojąć gburo- 
wątości, prostackości, g łupoty  
propagandy jaką  ka rm i się k u l­
tu ra ln y  i  w ra ż liw y  lu d  fra n ­
cuski.

F ranc ji, w łaśnie F ranc ji, De­
pa rtam en t S tanu USA w yzna­
czył poniżającą ro lę  aranżerk i 
„procesów czarow nic". W cza­
sie tych procesów agenci am e­
rykańskiego w yw ia d u  udow od­
nią  w am  „czarno na b ia ły m “ 
żeśmy tego ro k u  na Boże 
Narodzenie w yp ę d z ili w  W ar­
szawie na czterdziestostopniowy  
m róz sto tysięcy „w ięźn iów “  do 
pracy nad budową olbrzym iego  
więzienia, k tó re  stanie na placu 
Trzech. K rzyży , w  m iejscu  
gdzie da w n ie j zna jdow a ł się 
kościół św. A leksandra.

N ie w ierzycie? Powiadacie, 
że w łaśnie na Boże Narodzenie 
gdbyw ało się nabożeństwa  ut I

odbudowanym  kościele św. A 
leksandra na. p lacu Trze < 
Krzyży?  Że cała ta h is to ria  
ordynarne kłam stwo?

To nieważne. N ie rozum ie  
to ta k im  razie, że w  „ w o l i ' 
dem okrac ji“  w olno m ów ić,) 
kom u ś lina  na ję zyk  p rzy> 
sie, w o lno to drukow ać (li 
to szkalu je  obóz soc ja liz i, 
wolno p luć  ja d o w itą  żółcią - 
ś li się p lu je  na obóz pok), 
wolno kłam ać  —  bo taka  it 
„zachodnia dem okracja",

*
Na teren ie F ra n c ji i  AU 

zna jdu je  się dość ■ liczna  o4  
m ałych szpiegów z kra jów ,, 
m o kra c ji ludow ej. Są to lu,t 
o m a łe j przydatności d la  <> 
wiadu. Sam i bankruc i. A - 
trzym yw ać ich  trzeba. Od. 
cować jakoś to u trzym an ie  - 
Są c i bankruc i, występują !> 
charakterze św iadków  na ,-  
ćesach czarow n ic", ja ko  ci, - 
rzy  na własne oczy w U i 
owe sto tysięcy „w ięźn iów 'a  
cujących na p lacu Trzech I ł­
ży itp .

W tym  w szystk im  jakaś  :» 
ka jest. N ie można przecież- 
magać od zbrodn iarzy, sz- 
jących św iatow e lu d o łj^ j^ ,  
aby w  propagandzie w ó jt 
k ie ro w a li się jakąś ety {, cz 
uczciwością, albo też acun 
kiem  dla k u ltu ry  i  wralwoś< 
drugiego narodu. TaksOń' 
trudno  wym agać od k iśp if1 
ków  Departam entu Sta*), U 
przerośli samych siebie 
szyli zbytk iem  in te lig e *cX 4 
subtelności.

I  od k ilk u  d n i lu d  frafAk 
znów zmuszony jest dzif 
ohydną maskaradę ,,'ces n 
czarow nic", zorganizoaego 
na polecenie ameryketiego 
w yw iad u  przez tro ck is tk ie -  
go ło tra , k tó rem u do nocy 
odkom enderowano pó ł tonu  
m ałych szpiegów.

O „k a lib rz e " tych  igów  
świadczyć mogą „rer^Uan  
c i“  a m e ry k a ń s k ic h ^ . s„ t 
Oto on i: N um er p ie ri__  j el  
rzy G liksm an. Co *,ecjen 7 

zna '
tyra

. ■ , bun-
dowca, organizatora l i ada 
antyradzieckiego od 192x0ku  
począwszy. N um er d rug i . .  
n i inspekto row a p o lic ji 
rowa, agentka w yw iad u  orQ.  
niem ieckiego od 1916 , l(j 
działaczka POW, a k ty w is tf j[  
O ddziału  — po dziś dzień. , .  
m er ‘trzeci — K ow a lew sk i_  
datono ju ż  zdem askowany szm 
cel p o lic ji po lityczne j sana<_
I tak  dale j.

C i ludzie m a ją  — według n  
cepty D epartam entu Stanu ka r 
m ić in te lig en tn y  lud  F ranc ji 
propagandą.

Biedna F ra n c ia l
R. L

Co
Ważna osobistość: stdź' 
ny komunożerca —
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Stolica Kraju Rad w nocy

Zaledw ie trz y  k ilo m e try  dzie­
lą stację w  Terespolu, ostatnią 
stację na te ry to r iu m  Polski, od 
s tac ji w  Brześciu, pierwszej 
s tac ji na te ry to r iu m  radziec­
k im . Przez okna wagonu widać 
jeszcze po lskich urzędn ików  cel 
nych i  żo łn ie rzy z W ojsk O- 
chrony Pogranicza, ale w net po 

I w jeżdża na most łączący 
oba brzegi Bugu. M ija m y  g ra­
nicę. Tuż za nią  — pierwszy 
żołnierz radzieck i w  czapce fu ­
trzane j z p ięcioram ienną czer­
woną gwiazdą. Tu ju ż  jest te ­
ry to r iu m  Z w iązku  Socja listycz­
nych R epub lik  Rad. M im o 

| w o li człow iek 
bokie

Podróż do M oskwy

Rzęsiście ośw ietlony pałac k u ltu ry  m oskiew skie j fa b ry k i samochodów im ien ia  Stalina.

Sieć handlowa powinna dbać 
o sprawne zaopatrzenie konsumentów

Z roku  na rok  produku jem y 
coraz w ięcej cukru. Konsum cją 
cukru  na jednego mieszkańca 
wzrosła z 13 kg w  1947 r. do 
21 kg  w  ub. r. Dziś zwycięsko 
kończym y bieżącą kam panię Cu­
krow ą.

Zadaniem aparatu handlu u- 
społecznionego jest sprawne i 
szybkie doprowadzenie cukru 
do konsumenta. Z  n iektórych 
m iejscowości dochodzą jednak 
głosy niedociągnięciach w  dy ­
s try b u c ji cukru . Dochodzą takie  
głosy m. in. z n iek tórych gm in 
i  pow ia tów  w oj. bydgoskiego, 
olsztyńskiego, krakowskiego, lu ­
belskiego. Oto np. Powszechna 
Spółdzie ln ia Spożywców w  No­
w ym  Targu ma nadm iar cukru  
i  odstępuje część w  detalu gm in 
nym  spółdzielniom  „Samopomoc 
Chłopska“ , k tó re  nie o trzym ały 
dla pow ia tu dostatecznej ilości 
cukru  w  hurcie. Dowodzi to złe­
go zaplanowania rozdzia łu cu­
k ru  na m iasto i pow iat.

N iedociągn ięcia  aparatu
handlowego sprzyjają 

kułackim plotkom
Niedostateczne bydo np. ostat­

n io  zaopatrzenie w  cuk ier w 
pow. lubartow skim . N iedocią­
gnięcia aparatu handlowego 
skw ap liw ie  w yko rzys ta li ku łacy 
i  spekulanci celem siania fa ł­
szywych plotek o rzekom ym  
braku cukru.

Przyczyną te j sytuacji było 
błędne planowanie sprzedaży

cukru  na w s i przez w ydz ia ł han 
d lu  W oj. Rady Narodowej w  
Lub lin ie . P lanowanie to nie zo­
stało oparte na analizie rynku.

B rak  cukru  w  sklepach gm in­
nych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" spowodował w ędrów ­
kę ludności w ie jsk ie j w  poszu­
k iw an iu  cukru  do m iast, a prze­
de w szystkim  do Lub lina , gdzie 
cuk ie r można kup ić  bez żad­
nych trudności.

W Luba rtow ie  przed sklepa­
m i spółdzielni spożywców „Jed­
ność“  ju ż  o godz. 3 w  nocy za­
czynały się tw orzyć ogonki. 
Wśród kupujących było  w ie lu  
bogaczy w ie jsk ich , k tó rzy  m a­
sowo w y ku p yw a li cukier, ro b i­
l i  zapasy, chcąc w yw ołać panikę 
na rynku . W gm in ie  L u d w in - 
Stara Wieś wyszło na ja w  pod­
czas przeprowadzania p rzym u­
sowych om łotów  u ku łaka P io­
tra  Kanadysa, że schował on 350 
kg cukru- w  zbożu. Takich „cho­
m ik ó w “  było  więcet na wsi i 
W Lubartow ie ,

Niedobór cukru , k tó ry  trw a ł 
w  Lubartow ie  k ilk a  tygodni, 
świadczy, że K om ite t P ow ia to­
w y  p a r ti i i Pow iatowa Rada 
Narodowa nie czuwają nad na­
leżytym  zaopatrzeniem ludności 
w  a rty k u ły  pierwszej potrzeby.

Błędne metody
W walce ze spekulacją zasto­

sowano w  Lubartow ie  błędne, 
adm in is tracy jne metody, k tó re  I

da ły  oczywiście skutek od w ro t­
ny od spodziewanego przez b iu ­
rokra tów . Otóż ograniczono 
dzienną sprzedaż cukru  do ilości 
w yn ika jące j z podzielenia p rzy­
dzia łu z rozdzie ln ika  przez ilość 
dn i miesiąca, aby „n ie  zabrakło 
do końca m iesiąca“ , chociaż w  
magazynach leżały rezerwy. B y ­
ło to, rzecz prosta, niesłuszne 
pójście po l in i i  najm niejszego o- 
poru. Trzeba by ło  natychm iast 
in te rw en iow ać w  W ydzia le H an­
d lu  w  L u b lin ie  i zam iast „m no ­
żyć 1 dz ie lić“  — niezwłocznie 
dostarczyć sklepom dodatkowe 
ilości cukru.

Dopiero przed św ię tam i rzu ­
cono na wieś i  na Lu ba rtó w  
znaczne ilości cukru , co na tych ­
m iast z likw id ow a ło  ogonki, bez 
żadnego uszczerbku dla naszej 
„gospodarki cuk ro w e j“ .

Wnikliwie analizować 
potrzeby rynku

O gniwa k o n tro li i  planowania 
M in is te rs tw a H and lu  We­
wnętrznego pow inny  działać 
bardzie j operatywnie. Tam, 
gdzie p lany niedostatecznie u - 
w zględnia ją m iejscowe zapo­
trzebowanie trzeba szybko i 
sprawnie podrzucić n iew ie lk ie  
brakujące ilości.

Zadaniem  sieci hand low ej jest 
czujne w n ikan ie  w  potrzeby

przeżywa g łę- 
wzruszenłe. Tu roz 

poczyna się k ra j,  w  k tó - 
I rym  po raz pierwszy w  dzie 
I jach spełn iło się odwieczne ma 
rżenie całych pokoleń ludzkich
0 zbudowaniu us tro ju  znoszące­
go w yzysk człow ieka przez

| człowieka. Tu i  w zd łuż całe j tra  
sy, k tó rą  pociąg zajedzie' do 
sto licy, ku  k tó re j skierowane 
są oczy m ilionów  i  m ilio n ó w  lu 
dzi m iłu jących  wolność i  po 
kó j, rozciągają.się pola, na k tó ­
rych  o k ry ty  chw ałą żołnierz 
A rm ii Radzieckie j g ro m ił bo­
hatersko ho rdy najeźdźców h i 
tle row sk ich  i  skąd z im ien iem  
S ta lina  na ustach szedł na za 
chód, niosąc śm ierć na jem n i 
kom  im p eria lizm u  i  wolność i 
niepodległość naszemu narodo 
w i i  narodom  całej Europy.

M ińsk, Smoleńsk, Możajsk, 
Wiazma... Każda nazwa m iasta 
związana jest z wspom nien ia­
m i o na jokru tn ie jszych  dniach
1 nocach okupacji, ale rów nież 
ze wspom nien iam i o na jb a r 
dziej nad ludzk im  bohaterstw ie 
radzieckiego żołnierza, radziec­
kiego robo tn ika  i  kołchoźnika, 
radzieckie j kob ie ty  i radziec 
kiego dziecka, o nad ludzkim  bo­
ha terstw ie  i  poświęceniu przo­
dującego dziś na świecie czło­
w ieka — człow ieka radzieckie­
go, k tó ry  głodował, na jstrasz­
liwsze to r tu ry  znosił, k re w  swą 
prze lewał i życie w  ofierze sk ła ­
dał po to, by ojczyznę swą i  
św ia t cały w yzw o lić  z niebez­
pieczeństwa zapanowania b a r­
barzyńskiego faszyzmu nad 
światem.

Tu, na tych polach nadbu- 
żańskich zaczyna się k ra j,  w  
k tó rym  masy pracujące po u - 
ja rzm ien iu  dz ik ie j i  drapieżnej 
s iły  kap ita łu , p rzystąp iły  do u- 
ja rzm ien ia  i przeobrażenia przy 
rody. Tu, w  tym  k ra ju , zam ie­
nia  się spalone ziemie pustyn­
ne w  kw itnące pola baw ełny i 
pomarańczowe gaje, podczas 
gdy tam  na zachodzie chcą za­
m ienić i  zam ienia ją m iasta i 
wsie tętniące życiem w  pusty­
nię ru in  i zniszczeli. Tu zaczy­
na się k ra j budującego się ko ­
m unizm u.

Tu zaczyna się k ra i k ie row a­
ny przez jednego z n a jw ię k ­
szych geniuszów ludzkości Jó­
zefa Stalina.

gres O brońców P oko ju !“  „P o ­
kó j zwycięży w o jnę“ . Te nap i­
sy na ba lkonie radzieckiego do­
mu i  na po lskie j lokom otyw ie  
w yw o łu ją  uczucia radości i  du 
my. Jeszcze 11 la t tem u lin ia  
graniczna, k tó ra  przebiegała 
między naszymi k ra ja m i oddzie 
la la św iat faszyzmu i kap ita ­
lizm u od św iata socjalizmu.

Dziś granica między kap ita ­
lizm em  i socjalizmem przesunię 
ta została dzięki w iekopom nym  
zwycięstwom  a rm ii s ta linow ­
skie j o k ilkase t k ilom etrów  
bardzie j na zachód. G ranica 
m iędzy św iatem  i chaosem roz­
ciąga się wzdłuż Laby. L in ia  
graniczna m iędzy nam i, a w ie l­
k im  K ra jem  Rad nie przeciw ­
staw ia sobie w ięcej dwóch k ra ­
jów . ZM P-ow ska lokom otyw a 
przypom ina, że naród nasz jest 
członkiem  w ie lk ie j rodziny na­
rodów  m iłu jących  i walczących 
o pokój, k tó re j przewodzi Zw ią 
zek Radziecki i W ie lk i Stalin. 
G ranica, k tó ra  rozdzielała, o- 
becnie łączy na wieczną, serde­
czną p rzy jaźń  w  im ię  na jszla­
chetnie jszych ideałów  całej 
ludzkości pokoju, dem okracji i 
socjalizm u.

Już w  pierw szym  człow ieku 
radzieckim  spotykam y człowieka 
bliskiego. Do wagonu wsiadł 
o fice r radzieck ie j f lo ty  rzecz­
nej. Pochodzi z da lek ie j Sybe­
r i i  i obecnie jedzie na urlop 
do M oskwy, do krew nych. Gdy 
się dow iaduje, że jedzie w  je d ­
nym  wagonie z P olakam i p rzy ­
biega do n ich  i  n ie  zna jdu je  
dosyć słów dla  w yrażenia swe­
go zachw ytu dla organizato­
rów  W arszawskiego Kongresu 
Pokoju. Ś ledził uważnie obrady 
Kongresu (tak zresztą ja k  to 
czyniło m ilio n y  obyw a te li ra ­
dzieckich), czyta ł wszystkie prze 
m ów ienia. Obecnie ściska on ser 
decznie rękę każdego Polaka w 
wagonie ta k  ja k  gdyby m ia ł 
przed sobą samych budow n i­
czych w span ia łe j sali kongre­
sowej w  Domu Słowa Polskie­
go. r

M ir, pokój — m ów i on po ro ­
sy jsku i po polsku. Ech, co to 
za piękne domy, miasta wsie 

okrę ty  będzie można w yb u ­
dować ja k  się da utrzym ać po­
kój. Naród nie chce wojen. Na­
ród budu je i lu b i budować. W i­
dzieliście ja k  p iękn ie  i  szyb­
ko odbudowują się M ińsk, L e ­
ningrad, Smoleńsk, S talingrad?

N ie w idz ie liśm y, w ięc m a ry ­
narz radzieck i opowiada z en­
tuzjazm em  • o tym  ja k  ludzie

A. Kowalski
dow u ją  swoje domy, swoje fa 
b ryk i, swój w ie lk i k ra j. Ze 
słów jego przebija  głębokie u- 
m ilow anie pokoju przez naród 
radziecki i jego zapał do p ra ­
cy nad zbudowaniem  społeczeń­
stwa komunistycznego. Opo­
w iada o ko łchoźnikach U k ra i­
ny i  Kuban ia, k tó rzy  już  
teraz zabra li się do kopania 
kanałów  i  ich. odnóg, m ających 
użyźnić nowe m ilio n y  k ilom e­
tró w  kw adra tow ych.

M ó j k rew n iak  — m ów i da le j
— m echanik w  W ie lk ie j fa ­
bryce m oskiewskie j opisał m i 
osta tn io n i stąd n i zowąd w  l i ­
ście. ja k i sposób w yna laz ł 
na przedłużenie własnego ży­
cia. Jestem ju ż - dziś — pisał
— o pięć la t starszy, an iże li w  
rzeczywistości. W ykonałem  dwa 
razy ty le  ile  m ia łem  w ykonać 
w pierwszej powojennej p ięcio­
latce. Ż y ję  ju ż  dziś ja k b y  w 
roku 1955. Mogę powiedzieć, 
że żyję ju ż  ju tro  i po ju trze. Je­
ś li tak  dale j pó idzie, będę 
w kró tce żył w  roku  1970.

Pokój nam jest po trzebny — 
dodał nasz rozmówca — aby ży­
cie było  w ypełn iane tak  w ie lką  
i p iękną treścią pracy d la  dobra 
narodu, aby życie by ło  p ię k n ie j­
sze i jaśniejsze.

*
O godz. 8,40 wieczorem  po­

ciąg zatrzym ał się na B ia ło ru ­
skim  D w afću w  M oskw ie. To 
co frapu je  każdego now oprzy- 
bywającego do M oskw y to o- 
św ietlenie, to nieskończona i -  
lość lam p elektrycznych i neo­
nowych. Na dworcu, na ulicach, 
na placach — oślepiająco ja ­
sno . Lam py na każdym  k ro ku  
i  rek lam y na dachach do­
mów. R eklam y papierosów, p e r­
fum , teatrów , k in , pożyczki, 
państwowej, gazet. Na ulicach 
masa samochodów i  taksówek. 
R e flek to ry  samochodów po­
grążają m iasto w  jeszcze w ię k ­
szej ton i św iate ł. S ilą nasuwa 
się znane powiedzenie francu ­
skie. „V il le  lum iè re “  — m ia ­
sto św iateł. A le  nie Paryż już, 
nie m iasta zachodu mogą rościć 
pretensje do tego pięknego ty ­
tu łu . Nad m iastam i zachodu 
rozciągnęła się ciemna noc 
trum anizm u, noc panowania a- 
m erykańskich businessmenów, 
gangsterów i  podpalaczy św ia ­
ta. Tysiące świateł- wygasły na

dzi pracy. Wszystko na przygo- r szczycie 27 piętrowego w ie io w - 
tow ania wojenne — m ów ią a- j ca, budującego się na Sm oień-

[ m erykańscy ku ltu r-traegerzy . 
W szystko dla uczynienia lu ­
dziom życia piękniejszego i ja ­
śniejszego — m ów i Moskwa.

Z P lacu Sw ierd łow a spoglą­
damy na M oskwę wekoło. Da­
leko na tle  granatowego, f i r ­
m am entu porusza się jakieś dlu 
gie mechaniczne ram ię, wzdłuż 
którego jes t pełno lam pek elek 
trycznych. To potężne — tłum a 
czą nam  — 125 m etrowe • ra ­
m ię dźw igu pracującego na I

skie j Ploszczadzi. Takich dźw i­
gów ośw ietlonych w idać na f i r ­
mamencie M oskw y k ilk a  Ich 
św iatła  i  praca ja k b y  zawieszo­
ne nad m iastem  urasta ją do roz 
m iaro w sym bolu dla miasta, 
tak  ja k  św ia tło  pięciu pię­
cioram iennych gwiazd, na krem  
low skich basztach, stało się je ­
dyną gwiazdą przewodnią dla 
wszystkich narodów walczących 
o pokój, niepodległość narodo­
wą i socjalizm.

Premier Cyrankiewicz na zabawie 
noworocznej u dzieci

radzieccy odbudowują i  rozbu- I ulicach, wygasły w  domach lu -

Tow. prem ier J. Cyrankiew icz w towarzystw ie członków Rzar 
du p rzyby ł na choinkę noworoczną dla dzieci urządzoną przez 
TPD w  gmachu Szkoły G łów nej S łużby Zagranicznej. Na zdj(»  

ciu tow. prem ier w  serdecznej rozmowie z dziećmi.'
F o to  A ą

Kułactwo

*
Z ba lkonu jednego z p ie rw ­

szych domów na' ziemi radziec­
k ie j rzuca się w  oczy duży na­
pis w ita ją cy  podróżnych, p rzy ­
byw ających z zachodu: „B ra te r­
skie pozdrpw ienia w szystkim  na 
rodom  walczącym o pokój, de­
m okrację  i socja lizm “ .

Na sąsiedni to r  wjeżdża 
przybyw a jąca z Brześcia lo ­
kom otyw a polska k ie row a -

konsum enta i w a lka  o ich ja k  : na przez ZM P -ow ską bryga-
najlepsze zaspokajanie.

STEFAN Z A W A D Z K I

dę maszynistów. Fo bokach 
m aszyny w idn ie ją  napisy: 
„N iech żyje I I  Ś w ia tow y K on-

N igdy, nawet w  m onarcho- 
faszystowskie j Jugosław ii nie 
m ie li kap ita liśc i w ie jscy tak ich  
swobód i tak ich  m ożliwości w y ­
zysku chłopstwa pracującego, 
ja k ie  dziś daje im  tito faszy- 
stowski ustró j.

Narzędziem kułackiego w yzy ­
sku jest cała s tru k tu ra  dz is ie j­
szej wsi jugosłow iańskie j. S łu ­
żą ku łac tw u  pseudo-spółdziel- 
nie produkcyjne, system podat­
ków  i  dostaw zboża i cała p o li­
tyka  tito faszystow skie j pa rtii.

I  dlatego w  ku łakach zna jdu­
je  poparcie i pomoc tito faszy- 
stowski k rw a w y  reżim  Jugo­
sław ii.

-  baza titofaszyzmu
Bernard Sztatler

P l a c ó w k a
Pociąg zatrzym ał się w  K rz y ­

żu. Przewidywano większy po­
stój — jakieś k ilk a  godzin, za- 
"  ' ahom ieni więc trak to rzyśc i z 
ekipy, udającej się na lik w id a ­
cję odłogów w  w o j. szczeciń­
skim , zaczęl. się schodzić do 
"a g o n u  towarowego. S8ma 
młodzież, tylko co po kursach.

I  tu  w łaśnie, w  tow arow ym  
wagonie na stacji, odbyło się 
Pierwsze zebranie Z M P -ow sk ie j 
organizacji, pierwsze w ybory. 

0 raz p ierwszy poczuli się 
ocnym zespołem, związanym

daninaąm f ySCyPlin ą ' °g ó> ™i celami. 
Zebranie w  tak niecodzien-nvr»ł-t mc

le. FiHVarUnltach m ia ło  swe ce- 
szości ? am fo lad?ła się w  w i?k - 
PO M  w  r ! » ?  Pracowników
b y li j e d n a k t * * *  k '™ a n ic y ,
różnych k u r i i  ’ p rzyb y ,i z 
niem al k-ań ’ ze wszystkich

pójdzie O M M . *,p'™m
w m ej, je ś li przybędą >£“ '  
czeni we wspólnej n,.„ „  . C. 
m łodzieżowej. To' b y ł f J ? lZacp 
spekt. J aen a'

D rugi, n iem n ie j ważny, t iQty.  
czyi na jb liższe j przyszłości' 
W iedzieli już, że po powrocie 
ezęsć z nich po,jedzie do T a r- 
z n 'Va, PodSórnego ( pow. po. 
s lw o r i -  26 tam  b,?clą m usieli 
ciek n'VC n ' e ty lko  n°w y  ośro- 
go, ja kaSZyn° Wy’ ale umocnić

przedc « •
• ys lk ,m  zaś wśród 

z k tó re j 
cy n iem al tra k -

ła  swemu gospodarzowi wszy­
stko, co o n im  m yś li i  poszła 
na ku rs  d la  traktorzystów .

Energiczna, pracow ita, nad­
zwyczaj koleżańska, p o tra fiła  
zdobyć prędko zaufanie i po­
ważanie wśród traktorzystów , 
nic więc dziwnego, że ją  w łaś­
nie obrano w  tow arow ym  w a­
gonie przewodniczącą koła 
ZMP.

Już w  Szczecińskiem odczuli 
potęgę swej organizacji. To 
ona była  in ic ja to rką  wszyst­
k ich  zobowiązań, ona była  p rzy­
czyną osiągnięcia tak  dobrych 
w yn ików  w  pracy. P rzyk ład 
p łyną ł z góry, toteż k iedy Ra- 
ta jczyków na zaczęła wyciągać 
na swoim „Zetorze“  po 600 proc. 
norm y — n ik t  nie chcia ł pozo­
stać w  ty le . O rkę zakończono 
10 dni przed wyznaczonym te r­
m inem i zamiast p rzew idzia­
nych 750 ha ugorów  — z lik w i­
dowano 950.

Nie dość na tym . Znaleźli je ­
szcze czas na zbiórkę zaw ala ją­
cego pola złomu. Sprzedali go, 
zdobyli pierwsze fundusze orga­
nizacyjne i wszyscy ja k  jeden 
mąż w  zielonych koszulach i 
czerwonych kraw atach p rzy je ­
cha li do obcego Tarnowa Pod­
górnego zakładać nową p la ­
cówko.

n o w e g o
Anatol Ryszczuk

życ ia
Ośrodek M aszynowy — to Ich 
ośrodek, ich wspólna własność.

Załoga PO M  składała się w  85 
proc. z ZM P-owców , chłopskich, 
b iedniackich synów i  córek. M ie  
l i  jednego chyba z na jm łodszych 
dyre k to rów  w  Polsce, też Z M P - j go czy innego trak to rzystę  do

mocą większej ilości posiada­
nych hektarów . W  ku łaków .

Szukali w ięc sposobu roz ło ­
żenia młodego zespołu od w e­
w nątrz. W ybór padł na coś, co 
przedtem zazwyczaj skutkowało. 
Na wódkę.

N ie by ło  sensu zapraszać te-

m łodziezy w ie jsk ie j 
pochodzili wszysc 
torzyści.

Dobry początek
Ratajczykównę Poch} 

całkowicie nowe życie. Cork 
dawnej fornalki dworskiej Doa 
szła na służbę do kułaków ] 
wydawało się jej początkowo 
ze tak być powinno. Inna j u ! 
jednak była wieś. Ratajczyków- 
na nabrawszy odwagi wygarnę.

Wspólna własność

M ogli oczywiście czekać. Cze­
kać na odpowiednie kredyty, 
p rzydzia ł maszyn, rozporządze­
nia z ekspozytury POM  w Po­
znaniu, odgórne pokierowanie 
państwową placówką. N ik t by 
oczywiście nie m ia ł im  tego za 
złe.

N ie chcie li jednak czekać 
W iedzieli, że z zainteresowa­
niem obserwują ich m ieszkań­
cy Tarnowa, okolicznych wsi — 
>,jak też dadzą sobie radę te 
m łodziak i?“  Z b y t mocno zresz­
tą, w  tych ZM P-owcach u tk w i­
ło przekonanie, że Państwow y

owca, syna dawnego forna la . 
28-le tn i tow. Rogalski zawdzię­
czał swe nowe życie w łaśnie też 
organizacji.

Początki b y ły  trudne, bo to 
ani odpow iednich budynków , a- 
m _  ̂warsztatów , an i maszyn, 
spóźniały się k red y ty . Na pewno 
pierwsze przedsięwzięcie tra k ­
torzystów  k łó c iło  się z mocno 
ustalonym  prawem  finansowym , 
sprzeczne by ło  z procedurą ban­
kową, ale na pierwsze urządze­
nie PO M -u pośw ięcili swe fu n ­
dusze organizacyjne. Zwrócono 
im  je  potem oczywiście.

Potem przyszły „U rsu sy “  i 
„Z e to ry “ , zaczęła się praca w  
polu, om łoty. P lan b y ł ob liczo­
ny na m ożliwości pa rku  maszy­
nowego, zawarte jednak um ow y 
z 15 spółdzie ln iam i p ro d u k c y j­
nym i w  2 powiatach, 3 PG R- 
am i, 3 m a ją tkam i un iw ersytec­
k im i i  10 grupam i gospodarzy 
in dyw idua lnych  przekraczały 

. nieco te m ożliwości.

K to  w ie, co by  się stało z u - 
m owam i, gdyby chłopcy na ze­
braniach nie poznali dokładnie 
wszystkich szczegółów planu, 
nie w yko na li we w łasnym  za­
kresie k ilk u  przyczep, nie usta­
l i l i  dokładnie, k iedy  i w  ja k im  
dniu trzeba pracować do godz. 
11 w  nocy, w ja k ie  święta i n ie ­
dziele, gdyby nie  pode jm ow ali 
zobowiązań produkcyjnych .

Dlatego też plan na rok 1950 
został w ykonany w  265 proc.

„Napijemy się mleka“
Nowa placówka nie w szystkim  

się podobała. To by ło  coś, co 
godziło w  ludzi p rzyw yk łych  do 
rozkazywania, do rządzenia się i

gospody, sposób w yda łby  się 
szybko, jako  szyty zbyt g ruby­
m i n ićm i. '

B y ło  jednak coś innego. N ik t 
przecież nie m ia łby  za złe, gdy­
by trak to rzys tów  orzących czy 
m łócących u gospodarzy in d y ­
w idua lnych  potem zaprosić na 
o b fity  obiad, suto zakropiony 
wódką. To tak ie  przecież zw yk­
łe, od dawna praktykow ane.

To zw ykłe  okazało się jednak 
bardzo niebezpieczną rzeczą, 
w ystarczy ło  bowiem  niedosta­
teczne uśw iadom ienie tra k to rz y ­
sty, aby w o la ł pójść do pracy 
w łaśnie do grup in d y w id u a l­
nych.

Z rozum iała to organizacja 
ZM P-owska i na zebraniu padły 
gorące słowa R ata jczyków ny i 
dyrek to ra  Rogalskiego:

— Zaczyna się od tego. A  po­
tem. się ju ż  ciągnie. N a jp ie rw  
wam  m imochodem w trąca ją , że 
takiego jedzenia i w ódki nie do­
staniecie w  spółdzielni, potem 
sami zaczynacie o tym  mówić. 
W te j proste j zw yk łe j na pozór 
rzeczy k ry je  się niebezpieczeń­
stwo poderwania własnego au­
to ry te tu , pośredniego podryw a­
nia au to ry te tu  naszych m łodych 
spółdzielni...

Z rozum ie li to  chłopcy i zro­
zum ie li swą ko le jną  klęskę bo­
gacze w iejscy. K iedy  Hencelak 
ze swą brygadą m łó c ił zboże u 
in dyw idua lnych  chłopów w  R u­
m ianku i jeden z n ich przyn iósł 
„d la  rozg rzew ki“  pokaźny gą­
sior — Hćncelak spokojnie od­
pow iedzia ł:

— Wiecie, zam iast tego b a r­
dzo chętnie nap ilibyśm y się
m leka!

na Z iemniewskiego, syna bied­
nej wdowy, którego próbowała 
otum anić wódką rozwydrzona 
grupa drobno -  mieszczańskiej 
m łodzieży Tarnowa. P ił rzeczy­
wiście wiele, b y ł początkowo 
czołowym bumelantem.

W alkę o niego w ygra ła  orga- 
zacja ZM P-owska. Z rozum iał 
swe pochodzenie klasowe, prze­
czytał polecone m u książki i 
przestał pić. N ie ty lk o  stał się 
przodującym  traktorzystą  (w l i ­
stopadzie na swym  idealnie 
u trzym anym  „U rsusie" jeździł 
8 d n i na zaoszczędzonym p a li­
wie), ale odpowiednio wychował 
swego pomocnika R yb ińskie­
go, przekazując m u wszy­
stk ie  wiadomości techniczne 
i  świadomość wysokie j godno­
ści ZMP-owca.

Przykład działa

PO M  w  Tarnow ie Podgórnym 
(nazywany popularn ie m łodzie­
żowym), w y w a rł w ie lk i w p ływ  
na m łodzież ze wsi okolicznych. 
W idzi ona przecież, że tra k to ­
rzyści — to tacy sami synowie 
i có rk i chłopscy, że żyją jednak 
Inaczej.

To ożyw iło  organizacje 
ZM P -ow skie  na wsiach, coraz 
więcej m łodzieży w idz i w  nich 
wcie lanie się marzeń o lepszym, 
innym  życiu. Zw iększają się 
zgłoszenia' na kursy tra k to rz y ­
stów, coraz m nie j w idz i się m ło ­
dych chłopców przy stolikach 
w  gospodzie.

Na wiosnę część trak to rzystów  
opuści Tarnowo. Pójdą zakła­
dać nowy POM. Uszczupli się 
załoga, ale przy jdą je j z pomo­
cą now i ludzie, m łodzież z oko­
licznych wsi, k tó ra  porwana 
przykładem  POM -u, garnie się 
do ośrodka. P rzy jdą chłopcy, 
dziewczęta. Początkowe obawy 
tow. dyr. Rogalskiego, k tó ry  
w ą tp ił, czy uda m u się na w io ­
snę m im o uszczuplonej załogi 
stworzyć .2 brygady kobiece,

Już w  k w ie tn iu  1947 roku  
przem awiając w  „N arodne j 
Skupszczinie“  T ito  zastrzegał się, 
że jego p o lityka  na wsi abso­
lu tn ie  nie zmierza do „p rzyn ie ­
sienia uszczerbku pryuzatnej 
w łasności i  ograniczenia p ry ­
w a tne j in ic ja ty w y  na w si".

Rzeczywiście — po lityka  t i -  
towców  na wsi od pierwszej 
c h w ili w yrażała się w  popiera­
n iu  kułactwa, kap ita lis tów , w y ­
zyskiwaczy w iejskich.

Bucharinowsko - titowska 
teoria „zamierania 
walki klasowej“

A by „ideo log icznie" uspraw ie­
d liw ić  tę po litykę  — T ito  śla­
dam i Bucharina propagował 
teorię o „zam ieran iu  w a lk i k la ­
sowej“  na wsi, o „w ra s ta n iu  
ku łaka w  socjalizm “  itp .

28 czerwca 1949 r. t ito w sk i 
sługus Neszkowicz ośw iadczył: 
„N ie  należy szerzyć w ym ysłów  
o ja k ie jk o lw ie k  walce k lasowej 
u nas... M usim y przyciągnąć 
ku łaków  do kom ite tów  w ładzy  
ludowej, spółdzie ln i itd ."  A  T i­
to uzupe łn ił go: „N ie  możemy 
powiedzieć gdzie jest granica  
m iędzy średniakiem  a k u ła ­
kiem... Jako m iarę należy p rzy­
jąć ty lk o  to, czy jest on za na­
szym państwem ".

Taka jest lin ia  t ito w sk ie j po­
l i ty k i na wsi. Zgodnie z tą lin ią , 
ku łacy panoszą się w  organach 
w ładzy na wsi.

przew idująca w ie lk ie  
spadkowe przy dziedziczeniu 
ziemi. Oczywiście spadkobier­
ca — biedniak lub  średniak nie 
jest w  stanie opłacić takiego po­
datku. Wówczas „z  pomocą“ 
przychodzi ku ła k  1 za bezcen 
w yku p u je  odziedziczoną ziemię. 
K u lakom  służy rozporządzenie 
o m ob ilizac ji chłopów do prze­
m ysłu. . Z iem ie uprowadzonych 
gw ałtem  do kopa ln i i fa b ryk  
chłopów ku łacy po prostu sobie 
przywłaszczają.

K u lakom  służy uchwała t i -  
towskiego rządu o dostawach 
zboża na ro k  1950 — 1951. We­
d ług te j . ustawy gospodarstwa 
do 3 ha obowiązane są zdawać 
450 kg ziarna z ha, a dla pozo­
stałych gospodarzy, posiadają­
cych obszar ponad 5 ha obow ią­
zuje m in im um ... 250 kg z hek­
tara.

i A le  chłop i pracujący, na k tó ­
rych  b a rk i spadają o lbrzym ie 

' ciężary p o lity k i zbrojeń, chłopi, 
podatki | c ierpiący strasz liw y wyzysk — 

nie przyg lądają się b iern ie tem u 
procederow i w ym iany chleba 
na arm aty. Odpowiedzią na gra­
bieże titofaszystów , b y ły  bun­
ty  chłopskie i  później zerwanie 
siewu jesiennego. W roku bieżą­
cym pian zasiewów wypełn iono 
zaledwie w  45 proc., pozostawia­
jąc 2 m iln . 700 tys. ha nieobsia- 

| nych. Ze zm obilizowanych gw a ł- 
j tem do kopa ln i 625 tys. chło­
pów — 430 tys. zbiegło.

Wciąż wzrastające represja 
faszystowskiej bandy T ito  nie 
osłabiają lecz potęgują w a lkę  
chłopów o zrzucenie ka p ita lis ty ­
cznego jarzm a. Pracujący ch ło­
pi, u boku i pod k ie row n ic tw em  
klasy robotniczej Jugosław ii co­
raz skuteczniej -walczą przeciw ­
ko anglosaskiemu gaule iterow i 
Jugosław ii — T ito .

„Spółdzielnie“  wyzysku
K u ła kó w  przyciąga się do 

tw orzonych drogą adm in is tra ­
cyjną pseudo - spółdzielni p ro­
dukcy jnych , oddając im  funkc je  
kierownicze. W spółdzielniach 
tych, k tó re  są dźw ign ią restau­
ra c ji kap ita lizm u  w  Jugosław ii, 
ku łacy m ają pełną swobodę nie­
ludzkiego wyzysku m ało i śred­
n ioro lnych chłopów. W stępując 
masowo do „spó łdz ie ln i“  k u ła ­
cy oddają do nich najgorszą 
część ziem i, dobrą ziemię, ja k  
rów nież inw entarz i  byd ło pozo­
staw ia ją  sobie. Udzia łu w  p ra­
cy nie b iorą, a za nieróbstwo o- 
trzym u ją  kosztem pracy biednia 
ków  i średniaków najw iększy 
dochód, proporcjonaln ie  do 
w k ładu  dużych — choć nieuży­
tecznych — obszarów ziemi.

Na tak ich  kapita lis tycznych 
zasadach, zbudowane są in s ty ­
tuc je  wyzysku, zwane przez t i ­
tofaszystów cynicznie „spó ł­
dz ie ln iam i“ .

Na skraju śmierci głodowej
Sytuacja na w s i jugosłow iań­

skie j jest tak  rozpaczliwa, że 
nawet reakcy jny  dziennik fra n ­
cuski „M onde“  musi przyznać: 
„W  Jugosław ii bogatych ch ło­
pów nie rusza się, ale na b ie ­
dnych nakłada się takie ciężary, 
że większość drobnych gospoda­
rzy  zna jduje się na skra ju  
śm ierci głodowej".

M im o to, d la  zaspokojenia 
apetytów  swych panów, T ito  zo­
bowiązał się dostarczyć A n g lii 
15 tysięcy ton mięsa, 11 tysięcy 
ton ja j,  150 tys. ton kukurydzy, 
W łochom — 2 tys. ton mięsa, 
5 tys. ton ryb , 40 tys. ton k u ­
kurydzy, wreszcie Niemcom za­
chodnim  — 150 tys. ton pszeni­
cy, kuku rydzy  i jęczm ienia — 
w  zamian za co otrzyma starą 
broń h itle row skiego W ehr­
machtu.

Na marginesie

Brudna bielizna
Zachodni berlińczycy piorą  

brudną bieliznę. W fakcie tym  
nie ma nic nadzwyczajnego, bo 
chodzi o zw yk łą  bieliznę domo- 
ivą. Jak dotychczas, zachodnie 
władze okupacyjne nie zabron i­
ły  Niemcom w  zasadzie prania  
bielizny. Natom iast in teresu ją  
się bardzo tym , gdzie kto  p ie ­
rze. I, o zgrozo, okazało się, że 
zachodni berlińczycy oddają  
swą bieliznę dz pran ia u; B e r ii-  
nie wschodnim  Podobnie zre ­
sztą kupu ją  lam  chleb. Ze zro­
zum iałych względów. Bo tan ie j 
ich to kosztuje.

F akt ten nape łn ił św iętym  
oburzeniem zachodnio - b e rliń ­
skiego „b u rm is trza " Reutera, 
k tó ry  na zlecenie swych moco­
dawców w  pocie czoła us iłu je  
rozwiesić zelazną ku rtynę  m ię­
dzy zachodnim a wschodnim

A r m a tv  ra m in s f  r l i le h a  Berlinem . Ponieważ zachodni Armaty zamiast cmeoa , berlińczycy śm ia li się ty lk o  z
P olityka  wyprzedaży Jugosla- ; akc ji propagandowej, skie row a- 

w i i im peria lis tom  am erykan- | nej przeciw  p ra ln iom  wschod- 
skim  i  angie lskim , po lityka  j  nio -be rlit isk im , sięgnięto do ir\-  
wzmożonych zbrojeń, k tóre pc- i n_̂ cil  lo d k ó w :  ukazało się za- 
chlan ia ją aż 70 proc. jugosło- I r ~<* ‘ cme Volicyjne, zabran ia ją-
wiańskiego budżetu

okazały się płonne. K andyda tk i 
W zięła w łeb także stawka I ju ż  są.

Titowskie ustawy na straży 
kułackich interesów

M im o że ku łacy dla w łasnej 
korzyści masowo wstępują do 
„spó łdz ie ln i“ , w  ich p ryw atnym  
posiadaniu znajduje się jeszcze 
50 proc. g run tów  upraw nych ca­
łego k ra ju .

T itow sk ie  ustawodawstwo 
w ie rn ie  stoi na straży interesów 
ku łaków . K u lakom  służy t i-  
towska ustawa o dziedziczeniu,

anta ją
, cc surowo: oddawania b ie lizny  

. , , pr | do prania we wschodnim  B er-
wadziła kra,] do niesłychane] , Unie.
nędzy. Stąd dzis ia j T ito  — aby j Ale  — ja k  stw ierdza m elart- 
otrzym ać nędzne ochłapy porno- J cho lijn ie  duessełdorfski „H a n -  
cy, od USA i starą broń h itle -  j <ięfst»7att“  — samo zarządzenie 
rowskiego W ehrm achtu — spel- j pomogło i trzeba było  
nia na jbrudn ie jsze posługi na 1 •J,r~e^ ć  do czynu". P o lic ja  
___ _____ iw...,.; ______I btum m a urządziła w ie lką  ob ła­

wę na kob ie ty utrącające ze 
wschodniego Berlina.

180 paczek z bielizną skon fi­
skowano, odniesiono do prezy­
d ium  p o lic ji i  złożono w  strze­
ln e j  p iw n icy , gdzie leżą do

p o lity k i m iędzynarodo-arenie 
wej.

Za taką „pom oc" — zwalnia 
zbrodniarzy wojennych, za taką 
„pom oc“  w y ra z ił o fic ja ln ie  chęć 
tzw. „zakończenia stanu w o jny 
z Niem cam i 
sie swych anglosaskich moco­
dawców utorować Adenauerowi

aby w  in te re- [ ^ ma- Będą tam  leżały tak  
długo az — ’ ■żyłu jem y dosłownie 
„H a nd e lsb la lt"  — „w y ja śn i się, 

, . . , . . , i  czy t(l  sprawą ma się zajać pro-
drogę do „europejsk ie j wspol- ku ra to r-. Chodzi oczywiście n
noty“ . Za taką „pomoc“  T ito  go­
tów sprzym ierzyć się z faszysta­
m i w szelkie j maści nie cofając 
się przed niczym  na drodze 
zdrady własnego narodu, na 
drodze wydawania mas jugosło­
w iańskich jako mięsa a rm atn ie­
go dla wojennych planów USA,

wdrożenie postępowania sądo­
wego przeciwko nieszczęśliwym  
gospodyniom z zachodniego 
Berlina , w innym  „s trasz liw e j 
zbrodn i“  niestosowania się do 
zarządzeń p. Reutera, k tó ry , nie 
bez powodu, w o li prać brudną  
bieliznę we w łasnym  kółku.

K A D
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Premier Cyrankiewicz na zabawie 
noworocznej dla dzieci

(f) D ziec i W arszaw y i  w o j. 
Warszawskiego, w ita jące  N ow y 
E ok na uroczystości cho inko­
w e j w  d n iu  31 g rudn ia  ub. r. 
w  gmachu Szkoły G łów ne j 
S łużby Zagranicznej odw iedził 
P rem ie r tow . Józef C yra nk ie ­
w icz w  tow a rzys tw ie  członków  
Rządu, p rzedstaw ic ie li K C  PZPR 
CRZZ, ZM P i Żarz. G ł. TPD 
D rogich gości po w ita ła  n a jle p ­
sza uczennica ze szkoły TPD 
p rzy  ui. Noakowskiego — L id ia  
F ija łkó w n a . W ita ją c  serdecznie 
P rem iera  zapew niła  Go w  
im ie n iu  dzieci, że będą się u - 
czy ły  jeszcze lep ie j, aby w  myśl 
s łów  Prezydenta R. P. Bolesła­
w a B ie ru ta , stać się dum ą i 
ch lubą Polski Ludow ej.

P rem ier życzył dzieciom du ­

żo szczęścia, radości i  powodze­
nia  w  nauce w  now ym  1951 
roku .

Goście zw iedz ili p iękn ie  ude­
korowane sale, gdzie dzia twa 
robotnicza i chłopska w ita ła  ich 
śpiewem i tańcam i. P rem ier 
C yrank iew icz zaprosił dzieci 
w ie jsk ie  z gm iny C-olomin na o- 
biad do loka lu  Prezyd ium  Ra­
dy M in is tró w , skąd obdarowa­
ne książkam i i słodyczami od­
jecha ły do domu.

Na , inne j uroczystości nowo­
rocznej w  sali „R om a“  700 dzie­
ci, s ierot i pó łs ierot po bo jo w ­
nikach poległych w  walce o 
wolność i dem okrację, oglądało 
z zachwytem  w ystępy k ilk u -  
dziesięcio -  osobowego baletu 
dziecięcego ze Słupska.

Osiągnięcia i braki powojennego 
szkolnictwa specjalnego

S^łźegnalne przedstawienie 
Tealru ukraińskiego im. I. Franki

(a) P aństw ow y U kra ińsk i A - 
kadem ick i Teatr D ram atyczny 
im  I. F rank i, po uw ieńczo­
nych o lb rzym im i sukcesami wy 
stępach w  W arszawie, Łodzi K a ­
tow icach, K rakow ie , W rocław iu 
i  Poznaniu, pow róc ił do stolicy.

Po trzech występach w 
Państw . Teatrze Polskim  i je d ­
nym  zam kn ię tym  przedstaw ie­

n iu  d la  W ojska Polskiego, zna­
k o m ity  zespół da swe pożegnal­
ne przedstaw ienie w  środę, 3 
bm. w  P aństw ow ym  Teatrze 
Polskim , gra jąc sztukę Iw ana 
F rank i „S kradzione szczęście“ .

Dochód z tego przedstaw ienia 
T ea tr U k ra ińsk i przeznacza na 
odbudowę W arszawy.

Uruchomienie zelektryfikowanej 
linii kolejowej Gdańsk—Nowy Port

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A )

W  dn iu  2 stycznia odśw ię t­
n ie  udekorow any pociąg e lek­
tryczny  w yru szy ł o godz. 11 
z Gdańska G łównego w  swą 
pierw szą podróż do Nowego 
P ortu .

U ruchom iona lin ia  e lektrycz­
na Gdańsk — Nowy P o rt jest 
jedną z na jważnie jszych in w e­
s ty c ji pierwszego roku planu 6- 
le tn iego na W ybrzeżu.

Budowa tra k c ji e lektryczne j, 
łączącej Gdańsk z Pruszczem 
"Wejherowem i Now ym  Portem, 
podyktow ana została konieczno­
ścią unowocześnienia podm ie j­
sk ich  l in i i  kom un ikacy jnych  na 
tras ie , gdzie zam ieszkują w ie ­
lo tysięczne rzesze rob o tn ików  
po rtow ych , stoczniowych i  kole 
jbw ych . Z e le k try fiko w a n ie  l in i i  
gdańskie j pozwoli zw iększyć i -  
lość pociągów o 100 proc.

R obotn icy zarówno drogow ­
cy ja k  i e lek trycy  m ie li o l­
b rzym ie  trudnośc i do pokona­
nia. Bardzo dużą in ic ja ty w ę  w 
w yko nyw a n iu  robót drogowych 
p rze ja w ił zaw iadowca odcinka 
Rosiak. E kipa warszawskich e- 
le k tro te ch n ikó w  pracowała z 
niesłychaną ofiarnością, p ro ­
wadząc trasę w  bardzo ciężkich 
w arunkach k lim atycznych . Na 
szczególne w yróżn ien ie  zasługu­
je  e le k try k  tow . K ró liń s k i, k tó ­
rego am b ic ją  by ło  ja k  na jszyb­
c ie j oddać pociąg do uży tku  ro ­
bo tn ikom  portow ym .

Przez pierwsze tygodnie po­
ciąg będzie m ia ł cha rak te r szko 
len iow y i dośw iadczalny, a do­
p iero po ostatecznym w y p ró ­
bow aniu  nowej trasy zostanie 
przekazany do eksp loatacji.

( jk )

Odznaczenie przodowników pracy 
i racjonalizatorów Zabrzańskich 

Zakładów Przemysłu Węglowego

Sm utną spuścizną, odziedzi­
czoną przez Polskę Ludow ą po 
rządach obszarniczo -  k a p ita li­
stycznych i po okresie barbarzyń 
skie j okupac ji h itle ro w sk ie j jest 
liczba ok. 70 tys. dzieci i m ło ­
dzieży upośledzonej, m ora ln ie  
zaniedbanej, n iew idom ej, ka le­
k ie j lub  przew lekle  chorej.

Zagadnienie kształcenia i w y ­
chowania tych dzieci urasta do 
poważnego problem u w  naszym 
szkoln ictw ie. D zięk i rozbudow ie 
szkół specja lnych, dz ięk i w ła ­
śc iw ym  metodom  i fo rm om  
nauczania, każde dziecko n ie w i­
dome, głuche, um ysłow o upo­
śledzone i m ora ln ie  zaniedbane, 
dziecko ka lek ie  i p rzew lekle  
chore, może zdobyć w ykszta łce­
nie i k w a lif ik a c je  zawodowe.

Podsum owania dotychczaso­
wych w yn ikó w  pracy na odcin­
ku szkoln ic tw a specjalnego oraz 
ana lizy tych w y n ik ó w  w  św ie­
tle  sy tuac ji dn ia  dzisiejszego i 
potrzeb Planu 6-le tn iego doko­
na! zwołany w  W arszaw ie I 
K ra jo w y  Z jazd dy re k to rów  i
k ie row n ikó w
specjalnych.

szkół i  zakładów

(f) Radośnie i w  poczuciu do­
brze spełnionego obow iązku 
obchodzili zakończenie roku 
1950 — pierwszego roku  planu 
6-le tn iego — gó rn icy kopalń 
Zabrzańskich Zakładów  Prze­
m ysłu  Węglowego, k tó rzy  zrea­
lizow aniem  p lanu rocznego na 
20 dn i przed te rm inem  zdobyli 
przodujące m iejsce w  gó rn ic­
tw ie  po lskim .

W  czasie uroczystości nowo­
rocznej w icem in is te r G ó rn ic ­
tw a  Fe liks  Szczepański w ręczył 
ponad 40 na jlepszym  przodow ­
n ikom  pracy i rac jona liza torom  
ordery  „S ztandar P racy“  I I

k l., odznaki Zasłużonego G ór­
n ika  P o lsk i Ludow ej oraz od­
znaki przodującego rac jona liza ­
to ra  p ro d u kc ji. M . in. za przo­
dow n ic tw o  w  rea liza c ji zadań 
pierwszego roku  p lanu 6-le tn ie ­
go orderam i „S ztandar P racy“  
I I  k l. odznaczono rębacza k o ­
pa ln i „C onco rd ia “  Romana N ie - 
m irow czenkę i  Izydo ra  H ada- 
sia z kop a ln i „R o k itn ic a “ . Od­
znaki przodującego ra c jo n a li­
zatora p ro d u k c ji wręczono m. 
in. W ładys ław ow i iSzotkowi z 
kopa ln i „R o k itn ica *^  ! W ilh e l­
m ow i K a s p e rlik o w i z kop a ln i 
„M iku lczyce ".

Młodzież „Służba Polsce“ osiągnęła 
dobre wyniki prac społecznych
(a) W śród w ie lu  prac, ja k ie  

w  roku  ub ieg łym  w yko n a ły  
hufce „S P “  na uwagę zasługuje 
ich  pomoc w  pracach ro lnych , 
budow ie  św ie tlic  i  dom ów lu do ­
w ych , e le k try fik a c ji i ra d io fo - 
n iza c ji wsi, w  budow ie  boisk 
itp . W artość w ykonanych przez 
m łodzież prac w ynos i ponad 
71 m ilion ów  złotych.

M łodzież hu fców  „S P " w y b u ­
dowała 1.109 nowych św ie tlic  
i dom ów k u .tu ry , z e le k try fik o ­
w a ła  65 tys. i zrad io fon izow ała 
11 tys. budynków . W yrem on to­
wano ponad 3,5 tys. św ie tlic  
i  dom ów ludow ych. P rzy p ra ­
cach, zw iązanych z bu do w n i­
c twem  społecznym, m łodzież 
p rzerzuciła  ponad 4 m ilio n y

m etrów  sześciennych ziem i, 
splantowała 260 tys. m  kw . te­
renu, oczyściła ponad 3,5 m ilio ­
na sztuk cegieł oraz przeprow a­
dziła  renowację ok. 2 m iln . m e­
tró w  bieżących row ów  m e lio ­
racy jnych .

M łodzież w  ram ach prac spo­
łecznych w ybudow a ła  1.295 km  
bieżących nowych dróg, napra ­
w iła  ok. 5 tys. km  dróg i  oczy­
ściła ponad 2 tys. km  bieżących 
row ów  przydrożnych. Junacy 
w yko n a li poważne prace przy 
robotach ko le jow ych . M . in . w y ­
kopa li oni ponad 736 tys. me­
tró w  bież. pasów przeciwpoża­
row ych  oraz w yb ud ow a li i  w y ­
rem ontow a li ponad 10 tys. m o­
stków  i  przekopów ko le jow ych .

Rozwój szkolnictwa 
specjalnego

W r. 1949-50 m ie liśm y 241 
szkół specja lnych, obe jm u ją ­
cych 22.590 dzieci i za trud n ia ­
jących 1.435 nauczycie li. W po­
rów naniu  ze stanem przedwo­
jennym  ilość szkół wzrosła o 70 
proc., dzieci o 50 proc. i  nauczy­
c ie li o 130 proc.

W  osta tn im  ro ku  P lanu 6- le t ­
niego liczba szkół wzrośnie w  
dwójnasób.

Zorganizowano także dw a no­
we typ y  szkół d la  dz iec i-ka lek 
i dzieci przew lek le  chorych. Są 
to zakłady leczniczo-w ychow aw ­
cze, p rzy k tó rych  urucham ia 
się szkoły. Doświadczenia i  w y ­
n ik i p racy zakładu w  B usku - 
Z d ro ju  i sanatorium  dziecięce­
go w  Zakopanem  dow iod ły , iż 
w łaśc iw ie  zorganizowane nau­
czanie i w ychow anie przysp ie­
sza proces leczenia.

U ruchom iono 30 przedszkoli 
dla dziecj upośledzonych, orga­
n izu je  się także szkoły stopnia 
licealnego. Do w szystk ich  szkół 
podstaw owych wprowadzono 
św ie tlice  i przysposobienie za­
wodowe. Osobną pozycję sta­
now ią szkoły zawodowe dla 
dzieci upośledzonych. Szkół tych 
m am y 34.

O sta tn io  rozw in ię to  szeroką

Nowe osiągnięcie 
przeładunkowe

O statn io brygada robo tn ików  
w  re jon ie  d robn icy  w  Gdańsku, 
z p rzodow n ikam i pracy A n to ­
n im  Lew andow skim , Leonem 
N agórskim  i  St. K uźm ie rsk im  
na czele podczas obsługi s ta tku  
„W iln u s “ , dzięki spraw nej o r­
ganizacji pracy, załadowała w  
ciągu 8 godzin 378 ton tow aru.

działa lność w  k ie ru n k u  udosko­
nalenia metod p racy szkół spe­
c ja lnych  i  ich treśc i nauczania. 
W zw iązku z tym  uruchom iono 
eksperym entalną szkołę dla n ie ­
dowidzących.

W szystkie te osiągnięcia za­
wdzięczamy nie ty lk o  ludziom , 
k tó rzy  p racow ali i nadal p racu­
ją  nad rozw ojem  szkoln ictwa 
specjalnego, n ie  ty lk o  nauczy­
cie ls tw u, k tó re  ju ż  w  la tach 
1944-45 sam orzutnie p rzystąp iło  
do organizowania szkół tego ty ­
pu. To czego dokonaliśm y w 
ciągu okresu powojennego m o­
ż liw e  by ło  ty lk o  w  w arunkach 
Polski Ludow ej, k tó ra  sprawę 
op iek i i w ychow ania człow ieka 
ułom nego uczyn iła  swoim  obo­
w iązkiem , przesuwając to za­
gadnienie z płaszczyzny f i la n ­
tro p ii burżuazyjno - k le ryka lń e j 
na płaszczyznę społeczną.

Kadry nauczycielskie —
czołowym zagadnieniem
Obok tak  poważnych osią­

gnięć m am y jeszcze na odcinku 
szkoln ictw a specjalnego w iele 
braków , przede w szystk im  w 
dziedzinie kadr, lo ka li i w ypo­
sażenia szkół w  pomoce nauko­
we, w arszta ty  i podręczniki 
szkolne.
W  ub. roku  szkolnym  pracowało 

w  szkołach specja lnych 1.435 nau 
czycie li, w  tym  963 czy li ponad 65 
proc. bez dostatecznych k w a li­
f ik a c ji.  W edług założeń planu 
w  okresie sześciolecia należy 
uczyć 380 osób rocznie. Podobnie 
w ygląda sprawa w ychow aw ­
ców, k tó rych  na koniec 1955 r. 
m usim y przeszkolić w  liczb ie  
900.

Tymczasem w  P aństw ow ym  
S tud ium  Pedagogiki Specja lnej 
jest w  br. ty lk o  116 słuchaczy. 
P roblem  nowych kad r rozw ią ­
zany zostanie w  sposób zasadni­
czy przez D epartam ent K sz ta ł­

cenia i  Doskonalenia K a d r przez 
rozbudowę czynnego ju ż  s tu ­
d ium  lu b  uruchom ien ie nowej 
uczelni. Z an im  jednak szkoły te 
dostarczą potrzebną ilość facho­
w o przygotow anych nauczycie li, 
organizować trzeba szkolenie za 
stępcze.

W ub. roku  uruchom iono po­
raź p ierw szy kursy  specjalne 
dla prowadzących św ietlice, 
przysposobienie zawodowe itp  
W  na jb liższym  jednak okresie 
trzeba rozpocząć masowe szko­
lenie na kursach centra lnych, 
kursach d la  eksternów , k u r ­
sach specja lizu jących dla w y ­
chowawców, wreszcie poprzez 
in ic jo w a n ie  a kc ji zw iedzania do­
brze zorganizowanych szkół i 
zakładów  oraz kon ferencje  ro ­
bocze.

W ięcej pomocy naukowych  
i podręczników

Słabo zaopatrzone jest jeszcze 
szko ln ic tw o specjalne w  pom o­
ce naukowe. Spraw a ta jest pa­
ląca ponieważ je dn ym  z 
g łównych ..zadań szkól tego 
typu  jes t przygotow anie w ycho­
w anków  do pracy zawodowej. 
Potrzebne są w ięc dla szkół za­
wodowych w arszta ty  ręczne i 
mechaniczne, surowce do prac 
szkolen iowych i do p ro du kc ji 
konkre tne j. Politechnizacja  szkół 
podstawowych wym aga także 
specja lnych pomocy naukowych, 
do k tó rych  opracowania i p ro ­
d u k c ji należało by ja k  na jszyb­
cie j przystąpić. Pewne próby 
w  tym  k ie ru n k u  zostały już  
zrobione. ZNP wezwał m ia no w i­
cie rady pedagogiczne do nad­
syłania p ro jek tów , opisów i 
wzorców. Ape l ten da ł jednak 
słabe w y n ik i.

B rak  jes t także specjalnych 
podręczników. Podręczn ik i dla 
n iew idom ych m ia ły  być w y d ru ­
kowane przez ZNP i  ja k k o lw ie k

subwencje na ten cel asygnowa- 
ne są systematycznie, to jednak 
dotychczas podręcznik i takie  
nie ukazały się. N a jp iln ie jszą  
potrzebą , jes t podręcznik dla 
g łuchoniem ych i upośledzonych 
umysłowo.

N iedociągnięcia w  dziedzinie 
zaopatrzenia szkół specja lnych 
są w  dużej m ierze w yn ik ie m  
braku własnego budżetu, k tó ry  
dopiero od stycznia 1950 r. zo ­
sta ł w ydzie lony szkołom spe­
c ja lnym .

Szkoły na wsi
Szkoły specja lne pow staw ały 

przeważnie w  m iastach, a więc 
tam, gdzie b y ły  w iększe grupy 
dzieci u łom nych i upośledzo­
nych. Zupe łny b rak tych szkół 
obserw ujem y na wsi .oraz w 
w o j. wschodnich i  północno- 
zachodnich. P roblem  ten w  pe­
w n ym  stopniu rozw iązany zo­
stanie w  okresie P lanu 6- le t­
niego.

Za m ało jest jeszcze szkół dla 
g łuchoniem ych i m ora ln ie  za­
niedbanych, k tó re  to g rupy  dzie­
ci są dość liczne.

*
W szystkie prob lem y, k tó re  na­

ros ły  w  ciągu 5 la t pracy szkół 
i  zakładów  specja lnych, zostały 
po raz p ierw szy postaw ione i 
zanalizowane na I  zjeździe k ie ­
ro w n ik ó w  i dyrek to rów . K ry ­
ty k a  i sam okry tyka  dotychczaso 
w e j pracy, w ym iana  dośw iad­
czeń oraz konkre tne  w n iosk i i 
zobowiązania zm ob ilizu ją  a k tyw  
p racow n ików  szkoln ic tw a spe­
cja lnego do jeszcze w iększych 
i skutecznie jszych w ys iłkó w  w 
k ie ru n ku  udoskonalenia metod 
pracy i rozw o ju  szkół, k tó re  
uczą swych w ychow anków  żyć 
i pracować, i k tó re  uczynią 
z n ich pożytecznych członków 
społeczeństwa.

J. BO RO W SKA

„Nie dopuścimy do powrolu 
hord nazistowskich“

Wielotysięczny wice obrońców pokoju 
Londynie

Rok 1951 — rokiem całkowitej likw idac ji
analfabetyzmu

Warsztaty TOR wyremontują w 
dwa razy więcej silników 

niź w poprzedniej kampanii

br.

(a) W tegorocznej kam pan ii 
rem ontow ej tra k to ró w  i  maszyn 
ro ln iczych  powiększono znacznie 
ilość w arszta tów  s iln ikow ych  
TOR. Pozwoli to na napraw ę 
lu b  generalne rem onty w  kam ­
pan ii obecnej co n a jm n ie j 2 ra ­
zy w ięcej s iln ikó w , niż w  czasie 
kam pan ii poprzedniej. Zam iast 
14 w arszta tów  s iln iko w ych  w 
ro ku  1949-50 bieżące rem onty 
tra k to ró w  i maszyn ro ln iczych 
przeprowadzają 24 w arszta ty 
doskonale wyposażone i zaopa­
trzone w  części zamienne.

Znacznym  uspraw nieniem  jest 
wprowadzenie przez M in is te r­
stwo R o ln ic tw a i R. R. specja l­
nych książek kon tro lnych  dla 
wszystkich maszyn i tra k to ró w

ro ln iczych . W książkach tych 
zapisywane są da ty  i w y n ik i 
przeglądów technicznych, te r ­
m in y  napraw  oraz op isywane są 
części maszyny, k tó re  przy n a j­
b liższym  przeglądzie pow inny 
być zmienione. Zaprowadzenie 
ta k ie j dokum entac ji stanow i du ­
że u ła tw ie n ie  dla rob o tn ików  
TOR.

Począwszy od bieżącego sezo­
nu napraw , dz ięk i dostatecznej 
ilości tra k to ró w , rem on ty  ich 
rozłożone będą rów nom iern ie  na 
okres całego roku , tak , aby 
tra k to ry  i maszyny ro ln icze 
przez cały ro k  b y ły  gotowe do 
podjęcia w  każdej c h w ili prac 
po łow y ch.

Oddział 3 PPB 
„Hydrotresr* 

w Gdańsku otrzymał 
..Złotą kirlnię“

Sekcja W yn ikó w  K o m is ji 
W spółzawodnictwa P racy przy 
C e n tra li PPB „H y d ro tre s t“  do­
konała podsum owania w yn ikó w  
w spółzaw odnictw a pracy pom ię­
dzy poszczególnymi oddzia łam i 
tego przedsiębiorstwa. Z w yc ię ­
ski zespół o trzym u je  corocznie 
nagrodę przechodnią w  posta­
ci „z ło te j k ie ln i“ .

W  roku  ub ieg łym  nagrodę tę 
zdobył w arszaw ski oddział „H y -  
d ro tre s tu “  n r  2. Tegorocznym 
zwycięzcą został oddzia ł 3 w  
Gdańsku, zdobyw ając ogółem 
697,4 pkt. przed oddziałem  1 z 
W arszaw y i  oddziałem  7 z Gdań 
ska.

W ręczenie „z ło te j k ie ln i“  zw y­
cięskiem u oddz ia łow i nastąpi w  
dn iu  7 stycznia w  Gdańsku, 
podczas uroczystości o tw arc ia  
przedszkola d la  dzieci p racow ­
n ik ó w  przedsiębiorstwa. Oprócz 
honorow e j nagrody zw ycięskie 
oddzia ły  o trzym a ją  rów nież na­
grody pieniężne. (i)

(d) H a s łi „A n i jednego anal­
fabety w  Polsce Ludo w e j“  bę­
dzie w  br. w  pe łn i z rea lizow a­
ne. Ustalony p ’ an pracy na rok 
1951 p rzew idu je , dc 1 m aja  br. 
ca łkow itą  iikw id a c ję  analfabe­
tyzm u w e w szystkich zakła­
dach pracy, wśród członkiń  L i­
gi K ob ie t, Z w  M łodzieży P o l­
sk ie j oraz w  w ojew ództw ach: 
gdańskim , ka to w ick im , poznań­
skim , opolskim , szczecińskim 
i z ie lonogórskim ;

do 22 iipca br. z likw idow ać 
analfabetyzm  wśród członków 
Zw . Samopomocy Chłopskie j 
w  ca łym  k ra ju  oraz w  w o je ­
wództwach: bydgoskim , k ie le ­
ckim , krakow sk im ; łódzkim  i 
mieście Łodzi, o lsztyńskim , rze­

szowskim  i  w  W arszaw ie; do 
7 listopada br. z lik w id u ją  anal­
fabetyzm  pozostałe Wojewódz­
tw a, a w ięc: białostockie, kosza­
lińskie , lubelskie , warszawskie 
i  w roc ław sk ie  do 21 g rudn ia  
1951 r. na teren ie całego k ra ju  
będą z likw id ow a ne  drogą in dy ­
w idualnego nauczania resztk i 
analfabetyzm u.

W ykonanie tego planu ozna­
cza, że w  r. 1951 nauczym y czy­
tać i pisać ponad m ilion  ludzi. 
W ymaga to olbrzym .ego w k ładu  
pracy ze . s tio n y  ¡. wszystk ich 
czynn ików  biorących w  nie j 
udział. Konieczna jest rów nież 
iak na jśc iś ie jś ta ,;wspojpraca ca-i 
lego społeczeństwa.

W gmachu Sejmu odbyło się 
zebranie posłów, Którzy z ra ­
m ienia k lu oó w  poselskich 
PZPR, ZSI. i SD ob ję li opiekę 
nad akcją w a 'k i z ana lfabe ty­
zmem w  poszczególnych w o je ­
wództwach i pow iatach.

Zebranych zapoznał ze sta­
nem w a lk i z analfabetyzm em  
Pełnom ocnik Rządu do w a lk i 
7. analfabetyzm em  tow. Stefan 
M atuszewski otaz zastępca Peł­
nom ocnika pos. K u b ic k i. W  d y ­
skus ji poslovv"e wskazali na 
sposoby usuwan.a trudności w  
walce z anclf-ibetyzm em , zobo- 

. w iązując,, się . jednocześnie do
WSP‘V“p i  troy. a  ĆK gćtU.z C ic ja l l l t  i ife r—
sowym i i radam i narodowym i.

Włoskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
kierowało bandą dywersantów w Albanii

Komunikat minislerstwa spraw wewnęlrznjch
__Z _

Albańskiej Republiki Ludowej

w
(f) LO N D Y N  (PAP). 1 stycz­

nia  br. k ilk a  tysięcy londyńczy- 
ków  — obrońców poko ju  zebra­
ło się na w ie lk im  w iecu na Tra 
fa iga r Square, zorganizowanym  
przez K om unistyczną P artię  
A n g lii na znak protestu prze­
c iw ko  fo rm ow an iu  przez ame­
rykańsk ich  podżegaczy w o jen ­
nych a rm ii n iem ieckie j pod do­
wództwem  oficerów  faszystow­
skich.

Sekretarz londyńskiego ko m i­
te tu  okręgowego P a rtii K om u­
nistycznej John Mahon w yg łos ił 
przem ówienie, w  k tó rym  o- 
św iadczył, że powzięta w B ru ­
kse li uchwała odrodzenia faszy­
s tow skie j a rm ii n iem ieckie j jest 
now ym  niebezpieczeństwem dla 
pokoju. M ówca zakończył swe 
przem ów ienie żądaniem, aby w 
każdej fabryce, na każdej u l i­
cy w ysuwano hasło; „N ie  dopu­
ścim y do pow ro tu  hord nazi­
s tow skich“ .

R edaktor dziennika „D a ily  
W orke r“  Cam pbell odczyta) 
przem ówienie H a rry  P o llitta , 
k tó ry  obecny b y i w łaśnie w 
Niemczech zachodnich na w ie l­
k ie j dem onstrac ji w  obronie po­
ko ju .

N aw iązu jąc do spraw y uzbro­
jen ia  Niem iec, P o llit t  podkre-

śla: Do dn ia dzisiejszego nie  
konsultowano się z narodem 
angie lskim . Oświadczamy, że 
członkow ie rządu bry ty jsk iego , 
k tó rzy  zgodzili się na re m ilita -  
ryzację N iem iec nie mając do 
tego m andatu od narodu b ry ­
ty jsk iego  — są zdra jcam i naro­
du. Podżegacze w o jenn i pragną, 
abyśmy uzb ro ili N iem cy prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu. 
Czy m yślą oni, że zapom nieli­
śmy S ta ling rad, że zapom nieli­
śmy pomoc, udzieloną nam przez 
A rm ię  Radziecką w  czasie ofen­
sywy n iem ieck ie j w  Ardenach?

P o ilit t  s tw ierdza, że uchw a ły  
kon fe renc ji p raskie j m in is tró w  
spraw  zagranicznych ośmiu 
państw  odpow iada ją interesom  
narodu b ry ty jsk iego . P o llit t  
wzywa do utw orzen ia  w  A n g lii 
szerokiego ruchu w  obronie po­
ko ju , k tó ry  zażąda prowadzenia 
p o lity k i pokojow e j i zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego ze zjedno­
czonymi, n ieza leżnym i i  zdem i- 
lita ryzow a nym i N iem cam i.

Przem ówienie P o llitta  kończy 
się słow am i; „N iech ży je  pokój 
m iędzy narodam i W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i Z w iązku  Radzieckiego! 
Jeśli narody b ry ty js k i i radzie­
ck i zjednoczą się — w o jn y  nie 
będzie!“ .

Mac Arthur otwarcie zapowiada 
remilitaryzaeję Japonii

Opór Japończyków przeciw agresywnym 
planom imperialistów USA

(f) LO N D Y N  (PAP). — P ra ­
sa b ry ty js k a  obszernie kom en­
tu je  noworoczne orędzie gene­
ra ła  M ac A rth u ra  do narodu 
japońskiego. M ac A r th u r  w  orę 
dziu tym  wezw ał o tw arc ie  do 
re m ilita ry z a c ji Japon ii.

D z ienn ik  „People“  stw ierdza, 
że orędzie M ac A rth u ra  zaostrzy 
ło i  ta k  naprężoną sytuację 
na D a lek im  Wschodzie. Kom en 
ta to rzy  dyp lom atyczn i w  T ok io  
— pisze dz ienn ik  — oczekują, 
że orędzie Mac A rth u ra  w yw o­
ła  szereg ostrych pro testów  w  
kra jach , k tó re  u c ie rp ia ły  od a- 
gres ji japońsk ie j dopiero 5 la t 
temu.

T o k ijs k i korespondent dzien­
n ika  „D a ily  M a il“  donosi, że o r 
rędzie M ac A rth u ra  „spo tka­
ło  się z powszechną opozycją. 
Sprawa re m ilita ry z a c ji Japonii 
jes t bardzo n iepopu la rna wśród 
prostych lu dz i w  Japon ii. Ich re 
akc ja  na orędzie M ac A rth u ra  
by ła  taka sama ja k  reakcja  
N iem ców, gdy k ilk a  m iesięcy 
tem u powiedziano im , że będzie 
trzeba wziąć b roń  do ręki... O - 
świadczenie M ac A rth u ra  w y ­
w oła ło  rów nież sprzeciw  w  in ­
nych k ra jach  Oceanu Spokoj­
nego...“

Republikanin Wherry domaga się 
dymisji Achesona

(d) W A S ZY N G TO N  (PAP).
Przywódca repub likanów  w  Se­
nacie Stanów Zjednoczonych — 
W herry , w  rw ym  przem ów ie­
niu  rad io w ym  poparł s tanow i­
sko b. prezydenta Hoovera i za­
żądał, d y m is ji Achesona „w  in ­
teresach jedności na rodow e j“ .

W he rry  wskazał, że p o lityka  za­
graniczna Achesona poniosła 
fiasko i że naród am erykański 
tak, ja k  narody „zap rzy jaźn io ­
nych ze Stanam" Zjednoczony­
m i k ra jó w “  nie m ają zaufania 
do Achesona.

Ricąd li ancuski zmkaKu jc

kolportażu pism radzieckich

(a) T IR A N A  (PAP). — M i-1  Członkow ie te j g rupy o trzy - 
n is te rs tw o spraw  w ew nętrznych \ mawszy konieczne ins trukc je .

Kursy walut zagranicznych
(f) Narodow y Bank Polski- kom un iku je , że średnie ku rsy  w a ­

lu t  zagranicznych w stosunku do złotego ksz ta łtu ją  się następu­
jąco:

100 rb. — zl 100.—
100 Kos. — tt 8.—
100 F o rin tó w — w 34.07
100 lewów — •* 1.39
100 lei — »> 2.65

1 do! amer. — tt 4.—
1 Ł  st. — ft 11.20

100 Fr. b. — tt 8.—
100 guld hol. — •t 10526
100 fr. szw. — tt 92,79
100 kor. d. — tt 57.91
100 kor. szw, — tt 77,30
100 ko r n. tt 56,—

1000 F r. f r . „  11,43

Z konferencji 
naukowej biologów 

agrobiologów 
i mectyków 

w Kuźnicach
(f) Jak ju ż  d los iliśm y w  K u ­

źnicach ko ło  Zakopanego odby­
w a ją  się obrady kon fe ren c ji na­
ukow e j po lsk ich  b io logów, agro­
b io logów  i  m edyków , w  k tó re j 
bierze udzia ł rów nież delegacja 
naukow ców  radzieckich.

W  czw artym  dn iu  obrad t j .  30 
g rudn ia  ub. r. re fe ra ty  na tem at 
procesów zap ładnian ia  w yg ło s ili 
p ro f. p ro f. P a jąk  i  F ilu tow icz .

Podczas następnego dn ia o- 
brad przedstaw ic ie l de legacji u - 
czonych radzieck ich — pro f. N. 
M. Śisaksian w  wygłoszonym  
referacie om ó w ił zagadnienia 
b iochem ii w  św ie tle  te o rii m i-  
czurinow sk ie j. Nad refera tem  
rozw inę ła  się dyskusja.

O brady trw a jące  w  dn iu  1 
stycznia br. w y p e łn ił re fe ra t 
M alinow skiego pt. „P rob lem  ga­
tu n ku ".

A lb ań sk ie j R epub lik i Ludow ej 
opub likow a ło  kom u n ika t o l i ­
k w id a c ji na te ry to r iu m  A lb a n ii 
bandy faszystowskich szpiegów 
i dyw ersantów .

K om u n ika t stw ierdza:
N iedawno na te ry to r iu m  A l­

ban ii zrzucona została na spado­
chronach grupa szpiegów i d y ­
w ersantów  w  składzie 5 osób ze 
zbrodniarzem  w o jennym  — a- 
gentem faszystow skim  — Le- 
szanaku na czele.

P o lic ja  i pracow nicy, organów 
bezpieczeństwa u ja w n ili ta jna  
bazę te j grupy, zna jdującą się 
we wsi Bodolesz (re jon E lba- 
san) i skon fiskow a li tam licz ­
ne szyfry , rad iow e apara ty na­
dawcze w łosk ie j m a rk i, broń 
p ro du kc ji w ło sk ie j i n iem iec­
k ie j.

Na podstaw ie danych i doku­
m entów , będących w  posiadaniu 
m in is te rs tw a spraw w ew nę trz­
nych ustalono, że szpiedzy i  d y - 
wersanci w  ciągu k ilk u  m iesię­
cy odbyw a li specjalne przeszko­
len ie  we Włoszech pod k ie ro w ­
n ic tw em  in s tru k to ró w  w łosk ie ­
go m in is te rs tw a  spraw  w e­
w nętrznych.

zaopatrzeni w  broń i środki 
łączności, zostali zrzuceni na 
spadochronach na te ry to riu m  
A lb a n ii w  celu prowadzenia 
szpiegostwa, d yw e rs ji i propa­
gandy przeciwko w ładzy ludo­
wej.

K om u n ika t m in is te rs tw a 
spraw w ewnętrznych przytacza 
n iektóre dane przeszłości człon­
ków te j grupy.

Leszanaku, urodzony w mieś­
cie Elbasan — w  czasie okupacji 
A lb a n ii przez w łoskich faszy­
stów zna jdow a ł się na służbie 
okupantów . Od c h w ili okupacji 
n iem ieckie j przeszedi on ca łko­
w ic ie  na służbę do N iem ców 
Leszanaku dokonał licznych 
zbrodni przeciw ko narodow i a l­
bańskiem u (zabójstwa, grabieże 
itd.). P o  w yzw olen iu  A lb an ii, 
Leszanaku zbiegł w  góry a 
s tam tąd do G recji, S tarzy m o­
codawcy Leszanaku — faszyści 
w łoscy — w ezw ali go z G rec ji 
do W łoch gdzie w s tąp ił na służ­
bę do w łoskiego m in is ters tw a 
spraw w ew nętrznych a następ­
nie sk ie row any został na kursy  
szpiegowskie. Po ukończeniu

tych kursów  w  1949 r. pracow ał 
on jako  in s tru k to r w łoskiego 
m in is te rs tw a spraw w e w nę trz ­
nych w  w ydzia le  szpiegowskim  
do spraw A lb a n ii.

W yw iad  w łbsk i niezadowolo­
ny b y ł z pracy g rup  p rzygo to ­
wanych i skie row anych do A l­
ban ii przez Leszanaku, pon ie ­
waż członkow ie tych g rup  b y li 
z reg u ły  lik w id o w a n i ju ż  w 
pierwszych dniach swego poby­
tu na te ry to r iu m  albańskim . 
D latego też Leszanakowi roz­
kazano udać się do A lb a n ii o- 
sobiście.

Pozostali członkow ie g rupy  — 
to tacy sami w rogow ie  narodu 
albańskiego. W spółpracow a li oni 
z okupantam i w ło sk im i i n ie­
m ieck im i, b ra li udz ia ł w  dzia­
łaniach w o jennych przeciwko 
a rm ii ludow o -  w yzw oleńczej, 
o rgan izow ali zabójstwa, grab ie­
że i pożary.

Po w yzw o len iu  A lb a n ii zd ra j • 
cy ci znaleźli schronienie w 
G rec ji skąd skierowano ich do 
W łoch na kursy  szpiegowskie, 
a następnie zrzucono na spado­
chronach na te ry to r iu m  a lbań­
skie.

(d) G ENEW A (PAP). Z Pa­
ryża donoszą, że w  dzienn iku  u- 
rzędowym  ukazało się rozpo­
rządzenie, w  m yśl którego na 
całym  te ry to r iu m  F ra n c ji za­
kazane są następujące pisma 
radzieckie: „Z w iązek Radziec­
k i“ , „L ite ra tu ra  Radziecka“ 
„K ob ie ta  Radziecka“ , „O go- 
n io k “  i  „K ro k o d ił“ .

Zarządzenie to  jest dalszym 
objaw em  podporządkowania 
francusk ie j p o lity k i w ew nętrz­
nej d y k ta to w i am erykańskie­
mu. T łum aczy się ono rów nież 
obawą rządu francuskiego 
przed popularnością prasy ra ­
dzieckie j we F ranc ji.

Wiadomości sportowe
Wymiana życzeń noworocznych 

sportowców radzieckich i polskich

Coraz więcej sklepów ze sprzętem sportowym

Zmiana siedziby 
Zw. Zaw.

Dziennikarzy RP
(f) Zw . Zaw. D zienn ika rzy RP. 

zaw iadam ia, że z powodu prze­
niesienia b iu r  na ul. Foksal 3-5 
(Dom D zienn ikarza) sekre ta ria ­
ty  Zarządu G łównego i  Oddziału 
W arszawskiego będą nieczynne 
do dn. 7 bm . w łącznie.

Z okazji Nowego Roku G łó w ­
ny K o m ite t K u ltu ry  F izycznej 
w ys ła ł do Wszechzwiązkowego
K om ite tu  dla S praw  K . F. i 
Sportu p rzy Radzie M in is tró w  
ZSRR depeszę g ra tu la cy jną  na­
stępującej treści:

„Z  okaz ji Nowego Roku prze­
sy łam y W am  serdeczne życze­
nia dalszych, jeszcze w span ia l­
szych osiągnięć w  dziedzinie 
k u ltu ry  fizyczne j i sportu. W a­
sze osiągnięcia i sukcesy są 
w ie lk im  w kładem  w  s ta linow ­
skie budow n ic tw o kom unizm u 
i  w a lkę  o u trw a le n ie  pokoju 
na ca łym  świecie.

Na wzorach Waszego przo­
dującego w  św iecie sportu  bu ­

du jem y masowy, lu do w y sport 
po lski w  służbie poko ju  i so­
c ja lizm u. N iech ży je  n ierozer­
wa lna p rzy jaźń  sportowców 
po lskich i radzieckich. N iech 
ży je  chorąży światowego obo­
zu poko ju  — W ie lk i S ta lin “ .

W szechzw iązkowy K om ite t 
d la  Spraw  K . F. i S po rt*  p rzy 
Radzie M in is tró w  ZSRR nade­
s ła ł sportowcom  po lsk im  nastę­
pujące życzenia:

„P rzesyłam y serdeczne ży­
czenia noworoczne i  gorąco ży­
czym y sportowcom  po lskim  je ­
szcze w iększych osiągnięć. 
Niech krzepnie przy jaźń m ię ­
dzy sportowcam i w  im ię  poko­
ju  na ca łym  świecie".

Nagrody dla zasłużonych 
sportowców

W K atow icach o tw a rto  ostatn io sklep w zorcow y Państwowego Przem ysłu Sportowego. Sklep  
jest bogato zaopatrzony w  doskonały sprzęt w yp rodukow any w  P aństwow ych W ytw órn iach  

Sprzętu Sportowego. Na zdjęciu fragm en t nowootwartego sklepu.
Foto WAF

Z  o k a z ji  N ow e g o  R o k u , G K K F  po­
s ta n o w ił n a g ro d z ić  z a w o d n ic z k i i  za­
w o d n ik ó w  z ró ż n y c h  d y s c y p lin  s p o r­
tu ,  k tó r z y  w  1950 r. sw o ją  p racą , po ­
s ta w ą  i  w y n ik a m i z a ró w n o  w  k r a ­
ju  ja k  i  za g ra n icą  "p rz y c z y n ili s ię 
do  p o d n ie s ie n ia  p oz io m u  s p o r tu  P o l­
s k i L u d o w e j, do Jego p ro p a g a n d y  i 
dalszego ro z w o ju . O p ró cz  c z o ło w ych  
s p o r to w c ó w  n a g ro d z e n i z o s ta li m ło ­
d z i i  u ta le n to w a n i z a w o d n ic y , w y ­
ró ż n ia ją c y  się p ra c o w ito ś c ią , s ta ły ­
m i p o s tę p a m i i  z ro z u m ie n ie m  ro l i  
k u l t u r y  fiz y c z n e , w  p a ń s tw ie  lu d o ­
w y m .

N a g ro d y  p rz y z n a n e  ty m  s p o r to w ­
com , k tó r z y  d o tych czas  n ie  z o s ta li 
w y ró ż n ie n i (z w y ją tk ie m  re k o rd z i-  
s tk i  ś w ia ta  I r e n j  K e m p ó w n y ).

N a g ro d z e n i z o s ta li.
V / le k k o a t le ty c e : — B re g u la n k a  

M a gd a len a  (Sta K a to w ic e )  zt 1.500.—, 
K is z k a  E m il (U r.ia  K ry w a łd )  — z ł 
1.500.—, W e in b e re  Z y g m u n t (G w a r­
d ia  B ydgoszcz, z* 450.

w  g im n a s ty c e  — L e s iń s k i Z d z is ła w  
(S ta l P oznań ) — z ł 450.--, K u l ik  Jan 
(S ta l B o b re k )  -  z ł 450.—, S z losa rek  
W ilh e lm  (S ta l O rzegów ) — z ł 450.— 
o raz  g im n a s ty c z k i: K a n ik o w s k a
W ła d y s ła w a  (S ta ’ P oznań), W t lk ó w -  
na B a rb a ra  (G w a rd ia  K ra k ó w ) . Dę­
b ic k a  B a rb a ra  (C W K S -W a rs z a w a ). 
K ru p ia n k a  Z o fia  (O g n iw o  K ra k ó w ) , 
K u rz a n k a  ta n in a  (G ó rn ik  K a to w ic e ), 
M a rc iń c z a k  H o n o ra ta  (W łó k n ia rz  
K ra k ó w  — każda  po 450 z ł;

n a g ro d y  w  w y s o k o ś c i z ł 1.000 o- 
rz y m a łv  s ia tk a rk i :  B rze śn io w ska  Ja ­
d w ig a  (K o le ja rz  P oznań). E n g iisch  
A le k s a n d ra  (S p ó jn ia  W arszaw a), G ru  
szczyńska  R om ua lda  (A Z S  W -w a ), 
K u b ia k  A le k s a n d ia  (U n ia  Ł ód ź), Po­
g o rze lska  M a iia  (K o le ja rz  G dańsk), 
S zczaw ińska  E m ilia  (A Z S  W -w a ), 
W o je w ó d z k a  Z o fia  (S p ó jn ia  W -w a ), 
Z a k rz e w s k a  M iro s ła w a  (U n ia  Łódź), 
o raz  Tom aszew ska  H a lin a  (K o le ja rz  
G d a ń sk ) — z ł 700;

w  b oks ie  n a g ro d z e n i z o s ta li — 
Ć h y c h ła  Z y g m u n  (K o le ja rz  G da ń sk) 
— z ł 1.500.—, B iz e z iń s k i S te fa n  (B u ­
d o w la n i M y s ło w ic e ), A n tk ie w ic z  A -

le k s y  (G w a rd ia  G dańsk) 1 G rz e la k  
T adeusz (C W K S  W -w a) — p0 z l 
450.— ;

w  p ły w a n iu  — D o b ro w o ls k i M ie ­
cz y s ła w  (O g n iw o  Łód ź) — zł 1 000.—, 
D o b ra n o w s k a  Ire n a  (O g n iw o  K ra ­
k ó w ). P  cel J e rz y  (S ta l K a to w ic e ), 
J a w o rs k i B o h d a n  (C W K s  w -w a )  — 
po z ł 450.— o raz  Z im n y  ja n  (O g n i­
w o  B y to m )  — z. 500.— ;

w  s z y b o w n ic tw ie  — B rzu ska  A n -  
c -e j (A e ro k lu b  B ie ls k o ) — z ł 
1.000.—, K e m p ó w n a  Ire n a  (A e ro k lu b  
G dańsk) i  W .az tc  L u c y n a  (CSIS  K a ­
to w ic e ) -  p o  z ł 500.— o raz  N iż n ik  
A d a m  (S zkota  S zyb o w co w a  Jeżów ), 
A d a m e k  J e rz y  (A e ro k lu b  T o ru ń ) , 
M a k u la  E d w a rd  (A e ro k lu b  K a to w i­
ce), Z a ją c  Z y g m u n t (A e ro k lu b  K a to  
w ice ), D ą b k o w s k i R ysza rd  (Szkota  
S zyb o w co w a  Ż a ry )  i Z ie n te k  A d a m  
(S zko 'a  S zyb o w co w a  B ie ls k o ) — po  
z ł 450.— ;

w  te n is ie  — R ad z lo  Ja n  (C W K S  
W -w a ) i  L ic ts  A n d rz e j (S ta l K a to ­
w ice ) — po  zt 450 —: 

w  te n is ie  s to ło w y m  — P a ty ń s k l 
Tadeusz (O g n iw o  L u b l in )  1 A rb a c h  
A n to n i (O g n iw o  W ro c ła w ) — po  z l 
450.— ;

w  sp o rc ie  m o to ro w y m  — O le jn i­
czak Jó z e f (U n ia  Leszno) — z ł 450 —•> 

w  s trz e le c tw ie  — m jr .  M a tuszak  
(C W K S  W -w a ) — * i  450.— : 

w  z a p a ś n ic tw le  — S zn a jd e r Z d z i­
s ław  (U n ia  S w arzene) — z ł 450.— i 

w  k o la rs tw ie  — S a łyga  T e o f i l  
(G w a rd ia  W -w a ) — z ł 1.500 —;

v s z e rm ie rc e  — Z a b ło c k i Czesław  
(B u d o w la n i K ra k ó w )  — zł 450.—;

w  p iłk a rs tw ie  -  S u szczyk  C zesław  
(U n ia  C h o rz ń w i — z ł 4 5 0 .-;

w  szachach — B a lc e re k  W ik to r  
(O g n iw a  B y to m ) — z ł 450.— ;

Poza ty m  n a g ro d zen i zo s ta li *  
P o lsk ie g o  s p o r to w e g o  Z w ią z k u  G łu ­
c h o n ie m y c h  — B rzó ska  Józefa  I  
B o rk o w s k i Z y g m u n t — po  z ł 450.—.

W rę cze n ie  n ag ró d  w s z y s tk im  w y ­
że j w y m ie n io n y m  z a w o d n ik o m  1 za­
w o d n ic z k o m  o dbędz ie  s ię  na p le n a r­
n y c h  s ty c z n io w y c h  p os iedzen iach  
W K K F -ó w .
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

Z chuligaństwem 
trzeba walczyć

W  ramach zobowiązań przed 
kongresowych załoga M ie j­
skich Zakładów K om u n ika cy j­
nych o lb rzym im  syysilkiem, 
nie szczędząc trudu  odświeży­
ła około 100 wagonów tra m ­
w ajow ych. Wozy te zostały 
nie ty lk o  odm alował'e zew­
nątrz i wewnątrz, ale uzupeł­
niono w nich brakujące czę­
ści, wstaw iono szyby itp .

Od tego czasu upłynęło za- 
ledw ie parę tygodni i dziś 
jest ju ż  naprawdę trudno 
wśród kursu jących po s to li­
cy wozów rozpoznać te, które  
by ły  przed n iedawnym  cza­
sem odświeżane. Jeszcze z 
zewnątrz różnią się one nieco, 
natom iast wnętrza zostały 
szybko zniszczone przez pa­
sażerów. Świeży la k ie r jes t 
pozdrapywany. Na ścianach 
pełno śladów po gaszeniu pa­
pierosów. Siady butów  sięga­
ją  wysokości okien. Jeżeli w y  
bicie szyby można jeszcze w y ­
tłum aczyć tłok iem  panu ją ­
cym  w  środkach lokom ocji 
m ie jsk ie j, to ju ż  n ic
da się w ytłum aczyć fa k tu  w y ­
ryw an ia  śm ietniczek poprzy- 
kręcanych do ścian wozow. 
Podobnie wygląda sytuacja w
autobusach stołecznych. W yre-
perowanc przed nastaniem 
mrozów d rzw i zostały pow y- 
łam ywane, szyby w  drzw iach 
powybijane.

D rug im  ta k im  przykładem  
„szybkościowego sposobu n i­
szczenia“  m ienia społecznego 
są kole je elektryczne. D y re k ­
c ja  Okręgowa K o le i Państwo­
w ych w W arszawie zakupiła  z 
dostaw zagranicznych dw ie 
jednostk i taboru e lektryczne­
go, k tó re  z dniem 17 grudnia 
ub. r „  oddane zostały do u - 
ży tku  i  zaczęły kursować na 
Uniach podm iejskich. Juz 
Pierwszego dnia stw ierdzono 
szereg uszkodzeń w  tych no­
w ych wagonach. Stwierdzono 
kradzież pewnych urządzeń 
wewnętrznych. W  następnych 
dniach popsute zostały _ au to­
m aty zamykające drzw i.

Zaczęły ginąć popieln iczki. 
Na gorącym uczynku schw yta 
no pasażera usiłującego od­
kręc ić  zasłonę okienną.

W ypadk i te świadczą z je d ­
n e j strony o bezm yślnym  n i­
szczeniu m ienia społecznego, 
a z d ru g ie j o chuligaństw ie 
pew nej części pasażerów'. 
Rzecz jasna, że niszczenie w  
ten sposób taboru powoduje 
w yco fyw an ie  go z ruchu, po­
w odu je  częste opóźnienia itp .

Tego rodzaju bezmyślne i  
chu ligańskie  niszczenie m ie ­
n ia  społecznego m usi być nie 
ty lk o  ja k  na jostrze j p ię tno­
wane ale rów nież stttotyo ka ­
rane. Do w a lk i z tym  c h u li­
gaństwem ł bezmyślnością 
m usi się zabrać energicznie 
służba ruchu, M ilic ja  O by­
wate lska i  Straż Ochrony K o ­
lei- Nie pow inny powtarzać 
s ić wypadki, ja k ie  niestety, 
często Się zdarzają, szczególnie 
wśród kontro lerów  M Z K , że 
bezczynnie przyg lądają się 
oni w y łam yw an iu  drzw i przez 
pasażerów', usp raw ied liw ia ­
ją c  swą bezczynność tłu m a ­
czeniem, że przecież oni i  tak  
n ie  dadzą rady. Władze ko­
le jow e i D yrekc ja  M Z K  po­
w in n y  odpowiednio po instru­
ować służbę ruchu i  m obilizo­
wać ją  do w a lk i z niszczeniem 
dobra publicznego.

W  walce z chuligaństwem 
P ow inni pomagać wszyscy pa 
sażerowie. M ien ie  społeczne 
m usi być strzeżone przez ca­
le społeczeństwo. (1)

Nowe tereny dla 
ogrodów stołecznych
B rygady m ie jskiego przedsię­

b io rs tw a robó t drogowych i 
m ie jskiego przedsiębiorstwa re ­
m ontow o -  budowlanego p ro ­
wadzą w  dalszym ciągu roboty 
Przy odgruzowaniu i oczyszcza­
n iu  terenów przy u l. N iecałe j i 
u l. S w ięto jersk ie j.

P rzy ul. S w ię to je rsk ie j za - 
kończono ju ż  obecnie ca łkow i - 
cie odgruzowanie zabudowanego 
w  w ieku X IX  narożnika ogrodu 
od strony ul. S w ię to je rsk ie j i 
N a le w k i.' W dalszym ciągu o- 
czyszcza się skwerek położony 
na północnej stronie Arsenału 
oraz teren by łych koszar artyle 
r i i  gw ard ii.

W  Ogrodzie Saskim rozebrane 
k<?dą Spai0ne domy przy ul. 
Nlecalej Równocześnie M PRB 
Prowadzi tu roboty przy budo - 
wie szaletu podziemnego. (i)

Warto wprowadzić 
stale uchwyty
dla masztów

p rzy ustaw ianiu masztów na 
S2tandary przy dekorowaniu 
^ a s ta  zachodzi często potrzeba 
J^h-ywania p ły t chodnikowych.
, Wź też rozkopywania tra w m - 
£°w . Operacja ta powtarza się 
„ r?-y każdorazowym dekorowa- 

!m Tymczasem można uniknąć 
ty lk o  niszczenia_ chodników 

*r 9\vn ików , ale również osz- 
czędzić w ie le pracy. Można 
m ianow ic ie  w  tych punktach, 
k tó re  są dekorowane w  czasie 
Uroczystości, np. na placach czy 
Przed dw orcam i w budo\.ać na 
stale odpowiednie uchw yty  ha 
m aszty w postaci ru r  zakopa­
nych w  ziemię.

W arto zaznaczyć, że podobne 
urządzenia, zwane wśród fa ­
chowców „b u ta m i“ , wbudowane 
są na Placu Zw ycięstw a w  
W arszawie.

(g )

Świat pracy Warszawy odpowiada 
na obniżkę cen nowymi 

zobowiązaniami produkcyjnymi
W związku z uchwałą Rady Ministrów o obniżce cen na 

niektóre artykuły powszechnego użytku, oraz artykuły in­
westycyjne i zaopatrzeniowe, odbyły się w dniu 2 bm. w 
czterech zakładach pracy stolicy — Zakładach im. 22 Lipca, 
fabryce L - l l ,  Zakładach Przemysłu Farmaceutycznego Nr 1, 
oraz WZPO-2 — masówki, na których załogi robotnicze da­
ły wyraz swej radości z dalszego osiągnięcia na drodze do 
zbudowania dobrobytu w Polsce.

M asówka w  Zakładach im. 22 
Lipca (d. „W ede l“ ) zgrom adzi­
ła ponad 600 osób załogi robot­
niczej, k tó ra  z w ie lk im  en tuz ja­
zmem p rzy ję ła  wiadomość o 
obniżce cen na n iektóre a r ty ­
k u ły  spożywcze i inw estycy jne 
oraz zaopatrzeniowe.

W  wypow iedziach w  dyskusji 
po k ró tk im  reteracie, ro b o tn i­
ce i robo tn icy  fa b ry k i d a li w y ­
raz radości z uchw a ły Rady 
M in is trów , k tó ra  stanow i da l­
szą zdobycz klasy robotniczej 
w  pracy nad zbudowaniem  do­
broby tu  w  naszym k ra ju . Za­
łoga fa b ry k i postanow iła po ­
w itać  doniosłą uchwałę dodat­
kow ym i zobow iązaniam i p ro ­
du kcy jnym i,

— O bniżka cen na n iektó re  
a rty k u ły  —  pow iedzia ła przo­
downica p racy z dz ia łu  m ło ­
dzieżowego tow . Baniszewska 
— to  re zu lta t o fia rne j pracy 
całej k lasy robotniczej Polski, 
to rezu lta t m ądre j, p lanowej 
p o lity k i p a r t i i i  rządu. O bn iż­
ka cen to odpowiedź na k ła m ­
stwa w rog ie j propagandy, k tó ­
ra  od dawna ju ż  trą b iła  o rze­
kom ej podwyżce cen. Ceny idą 
w  gó rę ,/a le  nie u nas, lecz w  
k ra jach  rządzonych przez ka p i­
ta lizm .

Polska, w  k tó re j gospodarzem 
są najszersze masy narodu, 
prow adzi d ługofa low ą po litykę  
zm ierzającą do sta łe j poprawy 
w arunków  człow ieka pracy. W i 
ta jąc doniosłą uchwałę, zobo­
w iązuję się w  im ien iu  m łodzie­
żowego dzia łu  zwiększyć nasze 
średnie w yrob ien ie  o dalsze 
2,5 proc. ponad ostatn io osią­
gane w y n ik i.

Będziemy pracować jeszcze 
lepiej i wydajniej

H ucznym i oklaskam i w ita ją  
zebrani wypow iedzi-zobow iąza- 
nia.

— Zw iększym y w ydajność <ó 
2 proc. — m ów i tow . W eber z 
dzia łu ka rm e lków  m ię kk ich  — 
będziemy pracować jeszcze w y ­

da jn ie j, będziemy produkować 
jeszcze tan ie j.

Tow. Konecka z pakow ni 
czekolady składa w  im ien iu
całego zespołu zobowiązanie 
podwyższenia w yrob ien ia  o 1 
proc.

K o le jno  zabierają głos to ­
warzysze z pakow ni kakao, 
w a lcow n i czekolady. Z wszyst­
k ich  w ypow iedzi b ije  radość z 
uchw a ły  rządow ej, wszystkie 
w ypow iedzi zaw iera ją  kon k re t­
ne zobowiązania produkcyjne, 
ja k im i robotnice i  robotn icy 
Z akładów  im . 22 L ipca w ita ją  
obniżkę cen na n iektó re  a r ty ­
ku ły .

K toś w  kącie sali oblicza ja k  
odb ije  się na jego budżecie do­
m ow ym  obniżka cen. Okazuje 
się, że ju ż  w  ska li m iesięcznej, 
a cóż dopiero rocznej, obniżka 
cen na n iektó re  a r ty k u ły  spo­
żywcze i  przem ysłowe pozwo­
l i  na dodatkowe „ in w es tyc je “  
domowe.

Burza oklasków  wybucha na 
sali, k iedy  na zakończenie ze­
brania przewodniczący odczy­
tu je  p ro je k t rezo luc ji.

„W ita m y  uchwałę o częścio­
w ej obniżce cen na a rty k u ły  
spożywcze i  przem ysłowe, zo­
bow iązując się do jeszcze le p ­
szej i  w yda jn ie jsze j p racy“ .

Na zebraniu w  d n iu  w czo ra j­
szym łącznie 6 dzia łów  p roduk­
cy jnych  fa b ry k i pod ję ło  zobo­
w iązania produkcyjne.

Załog i pozostałych działów, 
pracujących na trz y  zm iany 
ja k  ka rm e la rn ia  i p ieka rn ia  a- 
na lizu ją  jeszcze swe m oż liw o ­
ści produkcyjne, aby w  n a j­
b liższym  czasie pójść w  ślady 
swych towarzyszy dzia łu  m ło ­
dzieżowego, pakow ni czekolady, 
pakow ni kakao, w a lcow n i cze­
ko lady i  innych.

Zobowiązania załogi L - l l
Na masówce, k tó ra  odbyła 

się w  dn iu  2 stycznia 1951 ro ­
ku  w  Zakładach W ytw órczych 
Lam p E lektrycznych L - l l ,  za­

łoga da ła w yraz  w ie lk ie j rado­
ści z powodu now e j uchw a ły  o 
obniżce cen n iek tó rych  a r ty ­
kułów'.

Załoga zobowiązała się przez 
w yda jną  pracę przyspieszyć 
w ykonan ie  p lanów  p ro d u kcy j­
nych, żeby pomóc rządow i w  
po lityce  systematycznego pod­
noszenia dobrobytu  św ia ta  p ra ­
cy.

Będziem y się starać jeszcze 
lep ie j pracować i  oszczędzać —  
m ów i tow . G ajkow ska. —  O b­
niżka cen to  dobra odpowiedź 
w szystkim  panom z zachodu, 
k tó rzy  doprowadzając sw ó j na­
ród do k ryzysu  dążą do w o j­
ny.

Wzmożemy walkę 
z marnotrawstwem

—  „O bniżka cen n iek tó rych  
a rty k u łó w  powszechnego u ż y t­
ku, to  now y k ro k  na drodze 
do podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących, to  now y suk­
ces gospodarczy poko jow e j po­
l i ty k i naszego Rządu — s tw ie r­
dziła  tow . B u ja k  na masówce 
w  Zakładach Przem ysłu F a r­
maceutycznego n r  1 w  W a r­
szawie“ . „D z ięk i rac jon a lizac ji 
i W spółzawodnictwu pracy, 
dz ięk i system atycznej w a lce  o 
obniżenie kosztów w łasnych 
p rodukc ji, rząd nasz dokonał 
obn iżk i cen, k tó ra  pow tarzać 
się będzie nada l gdy jeszcze 
bardzie j obniżać będziem y kosz 
ty  w łasne p ro du kc ji.

Zebrani na masówce pracow ­
n icy  fa b ry k i, jednogłośnie 
p rz y ję li rezolucję, w  k tó re j m. 
in. czytam y:

„Docenia jąc znaczenie uchw a­
ły  rządowej w  spraw ie obn iżk i 
cen, zobow iązujem y się wzmóc 
wydajność naszej pracy, w a l­
czyć nadal o obniżenie kosztów 
w łasnych i  zaostrzyć soc ja li­
styczną dyscyp linę pracy.

Postanaw iam y walczyć z 
w sze lk im i prze jaw am i m arno­
traw stw a na teren ie zakładu, 
aby przez sum ienną pracę 
przyspieszyć zbudowanie socja­
lizm u  w  naszym k ra ju “ .

*

W  dn iu  wczorajszym  podob­
na masówka odbyła się ró w ­
nież w  W ZPO N r 2.

Warszawscy korespondenci piszą

Dalszy wzrost dobrobytu zależy
od naszej pracy i jej wydajności

Uchw ała Rady M in is tró w  o 
obniżce cen na n iektó re  tow a­
ry  powszechnego spożycia i  na 
szereg a rty k u łó w  in w es tycy j­
nych i  zaopatrzeniowych na­
pawa nas radością i  przekona­
niem  o celowości naszych dą­
żeń po słusznej drodze, do 
zwiększenia wydajności pracy i 
obniżenia kosztów własnych. 
F akt, że nasz rząd ludow y mo­

że obniżać ceny w  c h w ili, k ie ­
dy w  świecie kap ita lis tycznym  
ceny gw a łtow n ie  zw yżku ją, 
świadczy nie  ty lk o  o wyższo­
ści naszego ustro ju , ale ró w ­
nież o tym , że szybki rozw ój 
naszej p ro d u kc ji przem ysłowej, 
oparty na socja listycznym  p la ­
now aniu prowadzi do stałego 
wzrostu dobrobytu mas pracu­
jących.

O bniżka cen jest w yn ik iem  
konsekw entn ie  przeprowadzo­
nej w ym iany  pieniędzy i  w yp ie  
ran ia  speku lac ji z naszego życia 
gospodarczego. Jest ona w y n i­
k iem  w ykonan ia  pierwszego ro ­
ku planu 6-le tn iego z nadw yż­
ką.

O bniżka cen a rtyku łó w  inw e­
stycy jnych  pozwoli naszej i 
każdej inne j fabryce na zakup

Zmniejszenie kosztów inwestycji 
i zaopatrzenia — bodźcem do podnoszenia 

rentowności zakładów

Załogi służb mechanicznej, elektrotechnicznej 
elektrotrakcyjnej warszawskiej DOKP pracują 

według nowych norm produkcyjnych
„W nowym roku na nowych normach" — pod tym ha­

słem rozpoczęły w dniu 2 stycznia 1951 roku pracę załogi 
służb mechanicznej, elektrotechnicznej i elektrotrakcyjnej 
warszawskiego węzła kolejowego. Załogi tych służb powi­
tały rozpoczęcie drugiego roku planu 6-letniego podwyższe­
niem norm produkcyjnych od 7,5 do 13,9 proc.

Na przestrzeni ostatn ich 
dwóch m iesięcy m inionego roku  
we_ w szystk ich  jednostkach 
służb mechanicznej, e lek tro ­
technicznej i e le k tro trakcy jne j 
warszawskiego węzła ko le jow e­
go odby ły  się zebrania załóg, 
na k tó rych  dyskutowano spra­
wę re w iz ji dotychczasowych 
norm . U tworzone zostały pod­
kom is je  działowe i kom is je  za­
kładowe, k tó re  analizow ały do­
k ładn ie  m ożliwości p ro d u kcy j­
ne poszczególnych jednostek. 
M a te ria ł dostarczony kom isjom  
i podkom isjom  przez załogi po­
s łuży ł d la  opracowania planu 
re w iz ji norm  w  ca łym  k o le jn i­
ctw ie. W oparciu o liczne głosy 
ko le ja rzy, domagające się usta­
lenia nowych, sp raw ied liw ych  
norm, G eneralna D y re k c ja -K o ­
le i postanow iła podwyższyć nor 
m y w  D O K P  -  W arszawa dla 
służby mechanicznej o 7,1 proc 
dla Służby elektro technicznej o 
10 proc. i  e le k tro tra kcy jn e j ó 6 
proc.

P lan ten stanął pow tórn ie  
przed załogami poszczególnych 
jednostek i został przez nie 
skorygowany. K o le jarze  wszy­
stkich trzech służb p rz y ję li o- 
statecznie podwyższenie norm  
większe od zaplanowanego i po­
stanow ili rozpocząć pracę na 
nowych norm ach w  pierw szym  
dniu roboczym 1951 roku. I  tak 
służba mechaniczna podwyższy­
ła norm y o 7,5 proc., e le k tro ­
technicy o 13,9 proc., a załoga 
e le k tro tra kc ji o 8,3 proc. W 
dn iu wczorajszym  załogi p ra ­
cowały ju ż  na nowych nor­
mach.

W akc ji re w iz ji norm  na te ­
renie DO KP - Warszawa powa­
żną ro lę odegrały ko le jow e o r­
ganizacje pa rty jne . A g ita to rzy  
i cały a k tyw  p a rty jn y  przepro­
w adz ili wśród załóg warszaw­
skiego węzła pracę uśw iada­
miającą, wykazując hamujące 
działanie starych skostniałych 
norm. Organizacja pa rty jna  
wskazywała na u k ry te  rezerwy 
produkcyjne, kom isje norm 
dz ia ła ły  w  ścisłym porozum ie­
niu  z egzekutywam i organizacji 
Pa rty jnych .

Rola organizacji p a rty jn e j w 
akcji re w iz ji norm u jaw n iła  się 
na jlep ie j na teren ie praskie j 
odlewni PKP. O dlewnia pracu­
je obecnie w  starym  budynku, 
z którego ma Się niedługo prze­
nieść. K ie row n ic tw o  odlewni 
zdecydowało początkowo, że z 
rew iz ją  norm będzie na iiep ie j 
zaczekać do te j przeprowadzki

Organizacja pa rty jn a  przv 
od lewni energicznie w ystąp iła  
przeciw takierriu niesłusznemu 
staw ian iu sprawy. Na zebraniu 
załogi od lewni w dn iu  13. X I I .  
1950 r. wykazano, że norm y są 
średnio w ykonyw ane w  od lew ­
n i w  184 proc. N ie może być 
m ow y zatem o trudnościach 
technicznych

loka l) ham ujących rew iz ję  
norm.

Towarzysze z od lew ni w y k a ­
zali jednocześnie, że w  pracy 
od lew ni są jeszcze poważne re ­
zerwy, k tó rych  w ykorzystan ie  
gw aran tu je  nie ty lk o  w ykona­
nie, ale naw et przekroczenie 
now ych norm . M owa tu  była  w  
pierw szym  rzędzie o brakach 
p rodukcy jnych , k tó rych  w  od­
lew n i by ło  około 15 proc.

Załoga od lew n i zrozum iała 
słuszność stanow iska a k tyw u  
pa rty jnego i  na wniosek przo­
dow n ika  pracy tow . Pasturaka 
P rzy ję to  po dysku s ji podw yż­
szenie norm  o 9,7 proc. bez cze- 
kąrua na lepsze pomieszczenie. 

Za łog i służb m echanicznej

zm obilizowane przez organiza­
cje pa rty jne , z pe łnym  zrozu­
m ieniem  podeszły do zagadnie­
nia re w iz ji norm . Świadczy o 
tym  na jle p ie j dokonana przez 
załogi ko rekta  dyrekcyjnego 
planu. Jednocześnie w  w ie lu  
wypadkach ko le ja rze podejm o­
w a li d ługofa low e zobowiązania 
produkcyjne , oparte o nowe 
norm y.

Tow. Puciato z głównych 
w arszta tów  e lek tro tra kcy jn ych  
zobowiązał się w  im ien iu  swej 
brygady osiągać nie m n ie j niż 
108 proc. nowej normy.

Na zebraniu załogi ko le jow e j 
G rochowa 6 towarzyszy zgłosiło 
w  im ien iu  mechanicznego od­
dzia łu wagonowego zobowiąza­
nie przekraczania nowych 
norm , k tó re  podniesione zostały 
w  stosunku do starych o praw ie 
20 proc.

Bojow a postawa załóg ko le­
jow ych w  akc ji przygotowań 
do przejścia na nowe norm y 
gw arantu je , że no rm y te będą

A na lizu ją c  dw ie  doniosłe u - 
chw a ły  Rady M in is tró w  z dn ia 
30 grudnia, chcę zwrócić uwagę 
na korzyści p łynące z uchw a ły 
o obniżce cen a rty k u łó w  in w e ­
stycy jnych i zaopatrzeniowych.

Po bliższym  zapoznaniu się z 
treścią uchw a ły  o obniżce cen 
na te a rty k u ły , w idz im y, że jest 
ona wyrazem  tro sk i naszego 
rządu ludowego o osiągnięcie 
dalszej obn iżk i kosztów w łas­
nych p ro du kc ji, zwiększenia a- 
ku m u la c ji i —  w  dalszej konse­
kw e n c ji — kon tynuow ania  za­
początkowanej obn iżk i cen.

O bniżka cen m ożliwa jest t y l ­
ko w  k ra jach  budujących socja­
lizm , w  kra jach , gdzie, dochód 
narodowy nie nab ija  kieszeni 
kap ita lis tów  i  obszarników, a 
pozostaje w  rękach mas pracu­
jących. Dochód narodowy, w y ­
pracowany przez klasę ro b o tn i­
czą, przez w zrost w ydajności 
pracy, przez zniżenie kosztów 
w łasnych p ro d u kc ji i  dzięki re ­
fo rm ie  systemu pieniężnego 
przeznaczony jest częściowo na 
bezpośredni wzrost dobrobytu 
mas pracujących, częściowo na 
rozbudowę naszej gospodarki.

O bniżka cen a rty k u łó w  zao - 
pa trzeniow ych i inw estycy jnych 
przyczyn i się od obniżenia na­
k ładów  finansowych na inw e - 
styc.ie oraz kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji co z ko le i w p ływ a  na 
w zrost ren tow ności przedsię­
b iorstw .

K ażdy zakład p ro du kcy jny  po 
za m ateria łem  podstawowym  
zużywa do p ro d u k c ji ca ły  sze­
reg m a te ria łó w  pomocniczych, 
dysponuje różnorodnym  sprzę­
tem  i urządzeniam i techniczny­
m i. A  w ięc logiczne, jasne nam 
się staje, że potanien ie tych m a­
te ria łó w  powoduje obniżkę kosz­
tów  w łasnych i wzrost docho­
du narodowego.

A  w zrost dochodu, to dalsza 
obniżka cen.

Z rozum ie li to pracow nicy na­

szej in s ty tu c ji, n ie  b iorący 
w praw dzie bezpośredniego u - 
dz ia łu  w  procesie p rodukc ji, 
analizujący jednak działalność 
zakładów i przedsiębiorstw , 
analizu jący koszty w łasne i  
rentowność zakładów.

Dlatego też uchw a ły  Rady

M in is tró w  są wyrazem  wzrostu

towarów , surowców i maszyn 
po znacznie zniżonjwh cenach, 
co n iew ą tp liw ie  w p łyn ie  na ob­
niżenie kosztów wyrobów' w ła ­
snych i da z ko le j możliwość 
dalszej obniżki cen innych a r­
tyku łów .

W idzim y więc, że po lityka  ob 
n iżk i cen jest m ożliwa ty lk o  
w'ówczas, jeże li stale będzie 
wzrastała nasza wydajność pro­
dukcy jna  i  jeże li będziemy sta­
le walczyć o obniżkę kosztów 
własnych.

Do obn iżk i cen w znacznym 
stopniu przyczyn iła się w pro­
wadzona ostatnio rew iz ja  norm  
technicznych, k tó ra  spowodo­
wała wzrost p ro du kc ji i obn i­
żenie kosztów własnych. O bniż­
ka cen jest piei'wszym k ro -

na?zej s iły , są jeszcze jednym  j k iem  na drodze staiego, re a l- 
wyrazem  wyższości us tro ju  so- i ne§° wzrostu dobrobytu k lasy
cjalistycznego nad rozpadają - 
cym się św iatem  kap ita lis tycz - 
nym.

R. A U E R H A N  
Prac. M in . G órn ic tw a

Walka o obniżenie kosztów 
własnych produkcji jest ściśle 
związana ze wzrostem naszych 

zarobków

elektro technicznej i e le k tro tra k  ! w ykonyw ane i nie rzadko prze- 
cy jn e j warszawskiego węzła, i kraczane. (k)

Pracownicy ruchu stacji 
W-wa Zachodnia i Odolany 

wezwali do współzawodnictwa 
stację W-wa Grochów

W ykańczanie  
w nieskończoność 

Swojego czasu — a było_ to 
chyba rok tem u — mieszkańcy 
M uranowa z radością po w ita li 
p ro jek t budowy ka w ia rn i na te 
r e n ie  osiedla. Radość tę bardzo 
w ydatn ie  spotęgował p iękny wy 
czyn załogi PPB BOR, k tó ra  z 
okazji Św ięta 22 Lipca przed­
term inow o w ykona ła  budynek 
ka w ia rn i w  stanic surowym .

— No, jeszcze parę tygodni — 
m ó w ili sobie m ieszkańcy M ura­
nowa — i kaw ia rn ia , oraz p ro ­
jek tow any w  tym  samym budyń 
ku bar m leczny będą gotowe.

A le  oto w  mechanizm ie budo­
w y ka w ia rn i coś zaczęło zgrzy­
tać. Roboty wykończeniowe c ią­
gną się w  nieskończoność. W 
c h w ili obecnej budynkow i brak 
praw ie  ty lk o  podłóg — no i u - 
rządzenia. P rzy dobrych chę­
ciach można by kaw ia rn ię  w y ­
kończyć jeszcze przed Nowym  
Rokiem. Dobrych chęciach k ie ­
row n ic tw a  PPB BOR, bo zało­
dze ja k  w idać jz. osiągnięć Czy­
nu Lipcowego, dobrych chęci nie 
brak.

nara^ z;c w y tw ó rcze j w  
d ,g rudnm  1950 roku , k tó ­
ra  odbyła się w  DO KP, p ra ­
cow nicy ruchu  s tac ji W arsza- 
wa-Zachodm a i  O dolany w e- 
zw a li do współzaw odnictw a 
p racow n ików  ruchu  s tac ji W a r- 
szawa-Grochów.

N a jw ażn ie jszym i e lem entam i 
w spółzawodnictwa są: re g u la r­
ność ruchu  pociągów osobo­
wych, praca m anew rowa, w a l­
ka o lepszą dyscyp linę pracy, 
(Zwalczanie bum elanctwa, a l­
koholizm u).

W spółzawodnictwo p racy po­
m iędzy stacją W arszawa-Za- 
chodnia-Odolany, a stacją W ar- 
szawa-Grochów, rozpocznie się 
1 stycznia 1951 roku  i  trw ać 
będzie przez 6 miesięcy. Jest 
ono oparte na zasadach ogólnie 
p rzy ję tych  regu lam inów  współ­
zaw odnictwa pracy w  PKP,

W yłon iona na naradzie w y ­
tw órcze j kom isja, kontro low ać 
będzie i ogłaszać co miesiąc 
w y n ik i współzawodnictwa, (w)

Już w 10 domach mieszkalnych 
stolicy trwają remonty kapitalne
M ie jsk ie  przedsiębiorstwo re 

m onotowo -  budow lane rozpo­
częło now y rok  dobrym  startem  
w  Zakresie rem ontów  ka p ita l - 
nych dom ów m ieszkalnych. 
Przedterm inowe zakończenie re ­
m ontów za rok 1950 pozw oliło  
przedsiębiorstwu na rozpoczęcie 
prac przew idzianych p lanem ' na 
rok 1951 ju ż  w  g rudn iu  r.ub. W 
ciągu grudn ia ub.r. M PRB zo ­
stało wprowadzone na około 40 
ob iektów . W c h w ili obecnej w 
¡0 domach trw a ją  ju ż  w  pełn i 
roboty remontowe. M PRB w  po­
rozum ieniu z dz ie ln icow ym i ra ­
dam i narodow ym i i lokatoram i 
prowadzi roboty przede wszyst­
k im  w  tych domach, k tó rych  lo ­
ka to rzy zgadzają się na prow a - 
dzenie tych prac naw et w  z i ­
m ie.

Równocześnie w yd z ia ł p rodu - 
(m eodpowiedni | k c ji M P R B  pracu je  pełną parą

przygotow ując sto larkę dla 
ob iektów  p rzy ję tych  już  p ro to­
kołem. Pełne przygotowanie 
s to la rk i d la  t^ch  ob iektów  po­
zw o li na znaczne skrócenie 
trw an ia  samego rem ontu. Po­
dobnie wygląda sprawa przygo - 
towania innych elem entów po­
trzebnych do rem ontu, ja k  np. 
ryn ien  i ru r. B lacharze M PRB 
przygotow ują  w  warsztatach 
rynny, ru ry , fa rtuch y  oraz b la ­
chę, aby móc przy sprzyja jące j 
pogodzie w  ja k  najszybszym 
czasie dokonać rem ontów  da­
chów.

Przedterm inow e rozpoczęcie 
robót rem ontow ych, dobre przy­
gotowanie przedsiębiorstwa do 
tych prac, da ją  podstawy do 
przypuszczeń, że rem onty te zo­
staną w  ro ku  bieżącym jeszcze 
szybciej i le p ie j wykonane niż 
w roku  ub ieg łym . ( iK )

„ Jak zam arznie  
atram ent przestaną 

pisać m on ity “

D w a la ta  budu je  m ie jsk ie  
przedsiębiorstwo rem ontow o - 
budow lane oddzia ł V  gmach 
p rzy  A le i W aszyngtona 53a. 
Można naw et powiedzieć, że 
budynek je s t w  te j c h w ili p ra ­
w ie  gotów. Częściowo jest już  
użytkow any. Górne p ię tra  za­
ją ł m ianow ice W ydzia ł K om u­
n ik a c y jn y  P rezyd ium  St. RN a 
na niższych u lokow a ła  się rada 
narodowa Praga —  Południe ze 
sw ym  Prezydium .

Cały, k ilk u p ię tro w y  budynek 
posiada do c h w ili obecnej za­
ledw ie jeden kocioł, k tó ry  jest 
w  stanie uchronić ka lo ry fe ry  
przed zamarznięciem. U rzędn i­
cy zaś jako, że nie są podłącze­
n i do te j in s ta la c ji m arzną w  
okropny sposób.

N ie  pomagają a la rm y ustne i 
pisemne, n ie  pomaga wskazanie 
leżącego bezużytecznie ko tła  na 
W oli p rzy  u l. Le lechow skie j 2.

A la rm ow ane in s ty tu c je  cze­
ka ją  widocznie aż zamarznie a- 
trąm en t w  b iurach DRN, w tedy 
p rzyna jm n ie j nie będą o trzym y­
wać tych pisem nych alarm ów.

<ik)

Załoga Polskich Zak ładów  
O ptycznych z w ie lk im  zadowo­
leniem  p rzy ję ła  wiadomość o 
obniżce cen od 1 stycznia 1951 
roku. O bniżka cen n iektó rych  
a rty k u łó w  powszechnego uży tku  
stanow i bowiem  rzeczyw isty  
w zrost rea lne j p łacy każdego 
pracownika.

Obniżka cen będzie m ia ła  
w ie lk i w p ły w  na ksz ta łtow a­
nie się kosztów w łasnych naszej 
p rodukc ji. Zakład nasz ju ż  w  
okresie rea lizac ji p lanu 3 -łe tn ie - 
go w  w y n ik u  ruchu  współza - 
w odn ictw a i  rac jona liza tors tw a 
pracy obn iży ł znacznie koszty 
własne produkowanych a r ty k u ­
łów . Obecnie w idz im y ja k  w a l­
ka o obniżenie kosztów w łas - 
nych p ro d u kc ji ściśle wiąże się 
z rea lnym  wzrostem naszych za­
robków .

Obecna obniżka cen a r ty k u ­
łó w  zaopatrzeniowych i  inw e - 
s tycy jnych um ożliw ia  dalszą ob­
niżkę kosztów własnych.

PZO pracują od listopada r.ub. 
na now ych normach. Uchwała 
rządu o obniżce cen jes t d la  na­
szej załogi najlepszym  dowo -  
dem, że każde usprawnienie, 
każda przekroczona norm a, każ­
da oszczędność w  p ro d u kc ji jest 
zdobyczą całej k lasy robotniczej 
i  w raca do n ie j w  postaci po­
p ra w y  bytu .

U chw ała rządu o obniżce cen 
m ob ilizu je  naszą załogę do da l­
szej w a lk i o rentowność ł  poza- 
planowe zyski naszego zakładu.

W ŁA D Y S Ł A W  S O K O ŁO W S K I 
Polskie Z ak łady  Optyczne

Obniżka cen wpłynie mobilizująco 
na pracę naszej załogi

Załoga Gazowni z radością ’ ność, p roduku jem y tan ie j, a 
p rzy ję ła  wiadomość o obniżce : w ięc i sprzedajemy tan ie j, 
cen na n iektóre  a rty k u ły  co- j  Jestem przekonany, że obniż- 
dziennego użytku, oraz a r ty k u -  \ ka  cen n iektó rych  a rtyku łó w  
ły  inw estycy jne i  zaopatrzenie- j  w p łyn ie  m obilizu jąco na pracę 
we. Rozporządzenie o obniżce j naszej załogi. Będziemy się sta- 
cen je s t dobrą lekc ją  d!a tych jr a l i  pracować jeszcze w yd a jn ie j, 
wszystkich, k tó rzy  n a d s ta w ia li1 
ucha na wrogą propagandę, m ó­
wiącą o b lisk ie j podwyżce cen.
■Zamiast. podw yżki cen, o k tó re j 
tak szeroko szeptali wrogowie, 
m am y obniżkę. P lo tka rs tw o zo­
stało przygwożdżone. D la w ie lu
ludzi z naszej załogi rozporzą- _______
dzenie o obniżce cen stało się Wróg odpowiada jeszcze ostrze j- 

' “ * ~ szym i próbam i zdezorganizowa­
nia  naszej pracy. N ieraz jeszcze 
będziemy się spotykać z wrogą, 
k ła m liw ą  propagandą. M usim y 
być czu jn i wobec w rog ich  w y ­
stąpień, m usim y bezlitośnie p ięt 
ńowąć i  u jaw n iać  wroga. C zu j­
n i, św iadom i swych zadań w  bu 
dow n ic tw ie  fundam entów  so­
c ja lizm u w  Polsce, osiągać bę­
dziem y coraz większe sukcesy 
na drodze do popraw y w a run ­
ków  życia i  pracy mas pracu­
jących naszego k ra ju .

W  O STR O C HULSKI 
Gazownia - Insta lac je

aby um ożliw ić  stałą poprawę 
dobrobytu mas pracujących.

Na zakończenie chciałem  tu  
wspomnieć o jeszcze jedne j spta 
wie. To, że obniżka cen p rzy ­
gwoździła k łam stw a wroga r.ie  
znaczy aby wroga tego z lik w i­
dowała. Na każdy nasz sukces

dobrą lekcją  czujności na k ła m ­
stwa spekulantów i  kom binato­
rów.

Załoga nasza przeżywała n ie ­
dawno akcję re w iz ji norm  pra­
cy. Na wszystkich robotach zo­
sta ły ustalone nowe, słuszne 
norm y pracy, norm y realne do 
wypełn ien ia  i przekroczenia dla 
każdego, k tó ry  ty lk o  szczerze 
chce pracować. Załoga nasza do­
brze rozumie, że sprawa re w i­
z ji norm, oraz obniżki cen są 
ze sobą ściśle związane. Nowe 
no rm y podnoszą naszą w yd a j-

robotniczej. Dalszy wzrost do­
b robytu  zależny jes t od naszej 
pracy, od wzrostu wydajności, 
od wzrostu p rodukc ji, od sta­
łe j w a lk i o obniżenie kosztów 
w łasnych. Osiągnąć to możemy 
przez socja listyczny stosunek 
do w ykonania naszych planów  
produkcyjnych , przez u trzym a­
nie  socjalistycznej dyscyp liny 
pracy.

Rozumie to wszystko załoga 
naszej fa b ryk i. Ogłoszona przez 
rad io  i  prasę uchwała Rady M i­
n is trów  została p rzy ję ta  przez 
naszą załogę z w ie lk im  zadowo­
leniem.

Oto co m ów ią robotn icy  na­
szej fa b ry k i:  ob. H e nryk  H on­
da tokarz, m ów i:

—  K iedy  usłyszałem przez 
rad io  o obniżce cen, zrozum ia­
łem  w  pe łn i ja k  w ie lk ie  osią­
gnięcie m am y ju ż  po w ykonan iu  
dopiero pierwszego reku  p lanu 
6-le tn iego“ .

Tow. Zygm un t Lewandowski, 
frezer, m ów i:

— O bniżka cen jes t objawem  
zdrowej p o lity k i gospodarczej 
naszego rządu. Jestem przeko­
nany, że obniżka ta jes t wstę­
pem do obniżenie, cen innych 
towarów . O bniżka ta m ob ilizu ­
je  klasę robotniczą do jeszcze 
większego w ys iłku  przy  w yko ­
nyw an iu  naszych planów pro­
dukcy jn ych “ .

Przystępując do rea lizac ji d ru  
giego ro ku  planu 6-le in iego zmo 
b iliz u je m y  wszystkie nasze si­
ły , racjonalizatorstw a, współ­
zaw odnictwa ł  poprzez podejmo 
w anie  masowych zobowiązań 
p rodukcy jnych  plan na rok  1951 
w ykonam y z jeszcze lepszym i 
w y n ik a m i n iż  w  roku  ubiegłym .

ST. S TO P IN S K I 
„Św ierczew ski“

Górnicy kop. „Sobieski“ 
z nadwyżką realizują zobowiązania 

długookresowe
(f) Dzięki wzrasta jącem u uś­

w iadom ien iu  po litycznem u zało­
gi, w łaściw ej współpracy orga­
n izac ji p a rty jn e j, rady zakłado­
w e j i  nadzoru technicznego, gór 
n icy  kopa ln i „Sob ieski“  w  Ja­
worzn ie zrea lizow ali w  IV  kw a r 
tale ub. r. swoje zobowiązania 
długookresowe z nadwyżką, 
przekraczając przeciętn ie nowe' 
no rm y o 40 proc. Ponieważ we 
współzawodnictw ie długookre­
sowym uczestniczyło około 86 
proc. załogi do łowej, kopalnia 
w ykonyw a ła  p lany  miesięczne 
w  osta tn im  kw a rta le  przecię t­
nie w  120 proc.

Na czoło we współzawodnic­
tw ie  in dyw idu a ln ym  w ysunę li

się górnicy: Józef F igu ra  i  
P io tr P o rw it osiągający 171 
proc. no rm y Dobre w y n ik i we 
współzawodnictw ie zespołowym 
osiągnął A ndrze j P lu ta , k tó ry  
ze swoją brygadą chodnikową 
w yrab ia  ok. 170 proc. przekra­
czając zobowiązanie długookre­
sowe o 30 proc. Ponad 20 innych 
zespołów dorów nuje  praw ie  w y 
n ikom  osiąganym przez przodu- 
jącą>brygadę, osiągając przecię­
tn ie  ponad 160 proc. norm y. Po­
ważną ro lę  w  popularyzowaniu 
osiągnięć p rodukcy jnych  odgry­
wa w ydaw any przez kopaln iany 
kom ite t współzawodnictwa p ra ­
cy m iesięczny b iu le tyn , k tó ry  
dociera do każdego górnika.

Sukcesy załogi huty „Kościuszko“ 
w oszczędnej gospodarce węglem

gospodarkę

Na podarunki 
noworoczne dla dzieci 

koreańskich
Zespół redakcy jny gazetki 

ściennej pracow ników  fa b ry k i 
im . gen. K aro la  Świerczewskie­
go przeznacza z pieniędzy uzys­
kanych jako  I I  nagrodę w  kon­
kurs ie  gazetek ściennych 300 
zło tych na podarunki noworocz­
ne dla  dzieci koreańskich. 

v-
Na fundusz pomocy dla lu d ­

ności K ore i ob. Irena Grosz z 
W arszawy w p łac iła  na konto 
CRZZ — 450 zł.

(f) Dobre osiągnięcia w  dzie­
dzin ie oszczędnej gospodarki 
węglem no tu ją  robotn icy  hu ty  
„Kościuszko“ , k tó rzy  dzięki 
zracjonalizowanej gospodarce 
uzyska li w  1949 r. 2.430 tys. z ło­
tych oszczędności, zaś w  ciągu 
11 m iesięcy ub r. zaoszczędzili 
2.280 tys. złotych.

Swój sukces osiągnęli robot­
n icy  h u ty  „Kościuszko“  w w y ­
n iku  wprowadzenia odpowied­
nich zm ian w  dziedzinie stoso­
wania w łaściw ie  dobranych 
asortym entów węgla.

W  walce o oszczędnościową 
gospodarkę węglem ak tyw n y  
udzia ł biorą rów nież racjona­
lizatorzy, k tó rzy  w  1950 r. zgło­
s ili 15 pom ysłów nowatorskich

uspraw nia jących 
cieplną.

W zmagając w  listopadzie ub. 
.roku w a lkę  o oszczędnościową 
gospodarkę węglem załogi po­
szczególnych dzia łów  hu ty  pod­
n iosły sprawność ko tłów  o 3 — 
4 proc. W rac jona lne j gospodar­
ce węglem na jlepszym i osiąg­
nięciam i szczycą się b rygadzi­
ści A. M roź, J. Piecuch oraz A. 
Gniezdosz oraz palacze — 
Derbis, W ycisk, D uran i M oj.

Ape l górn ika Józefa Szulca 
zm obilizow ał robo tn ików  hu ty  
„Kościuszko“  do wzmożenia 
w ys iłków . P od ję li oni kon k re t­
ne zobowiązanie podniesienia 
sprawności ko tło w n i o dalsze 2 
proc. co zmniejszy zużycie 
węgla.

R A  D  I  U
C Z W A R T E K  4 S T Y C Z N IA

Program I  na fali 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; Na j u ­

t r o  23.10: S y g n a ł czasu 5.13 11.57; 
W ia do m o śc i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00 
20.00 23.00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i :  5.20 K o n ­
c e r t d la  św ia ta  p ra c y ; 5.58 S ta n  
p og o d y ; 6.10 S k rz y n k a  W szechn icy  
R a d io w e ): 6.45 P o lska  p ieśń  m aso­
w a : 7.00 M u z y k a : 8.05 M u z y k a ; 8.55 
R eze rw a ; 9.15 U lu b io n e  w a lce : 9.35 
W ieś ta ń c z y  i  ś p ie w a ; 9.50 „L u d z ie  
zza r z e k i"  — fra g m . pow . L . B a r­
te ls k ie g o : 10.10 A u d . d la  p rzed szko ­
l i ;  10.25 P rz e rw a ; 11.45 In fo rm a c je : 
11.50 G los m a ją  k o b ie ty ;  12.15 P ie ś n i 
p o ls k ie ; 12.30 A u d . d la  w s i;  12.55 
M u z y k a  lu d o w a ; 13.25 P rz e rw a ; 15.30 
A u d . d la  d z ie c i; 15.50 M u z y k a ; 16.20 
P ogadanka  n a u k o w a ; 16.30 K o m p o ­
z y to rz y  U k ra in y  R a d z ie c k ie j; 17.05 
W szechn ica  R a d io w a ; 17.20 Z  k r a ju  
i  ze ś w ia ta ; 18.00 D la  każdego coś 
m iłe g o ; 19.00 A u d . d la  m ło d z ie ż y ; 
19.15 A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h : 19.30 
K o n c e r t pod d y r . O rze ch o w sk ie go :
20.30 P ie ś n i w  w y k .  C h ó ru  PR  p od  
d y r .  K o ła c z k o w s k ie g o ; 20.50 L e k c ja  
,ięz. ro s y js k ie g o ; 21.05 M u z y k a  ta ­
neczna ; 21.40 „Ś w ia t ło  nad  z ie m ią "  
— ode. pow . B a b a je w s k ie g o ; 22.00 
S tan  p o g o d y ; 22.02 K o n c e r t s y m fo ­
n ic z n y ; 23.17 H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25: Na ju ­

t r o  23.55; S y g n a ł czasu 5.13: W ia d o ­
m ośc i 5.15 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00 
23.00; G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P oczą tek  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.58 S ta n  
p o g o d y : 6.15 M u z y k a ; 6.50 P ie ś n i 
m asow e; 7.15 M u z y k a ; 8.05 P rz e rw a :
13.30 „ C ó rk a "  — opow . O. D oń cze n -
k i ;  13.50 M u z y k a  p ow a żn a ; 14.IS 
„P ie rw s z y  p o n ie d z ia łe k "  — fra g m . 
opow . A . K ru c z k o w s k ie g o ; 14.30 
K o n c e r t pod d y r .  T a rs k ie g o : 15.19 
K o n c e r t s o lis tó w : 15.30 A u d . d la  
d z ie c i: 15.50 Z a g a d k i m u zyczne : 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 R ezer­
w a ; 16.45 M u z y k a ; 17.05 O d p o w ie d z i 
fa l i  49; 17.15 M u z y k a  k a m e ra ln a ;
17.45 P o ra d n ik  ję z y k o w y ; 18.00 A u d . 
o ś w ia to w a ; 18.15 P ie ś n i k o m p o z y to ­
ró w  p o ls k ic h : 18.30 D u e t h a rm o n i-  
s tó w ; 18.45 F e lie to n : 19.00 M u z y k a : 
19.10 „ P rz y  g ło ś n ik u " ;  19.20 K o n c e r t 
m u z y k i lu d o w e j;  19.40 L e k c ja  ję z y ­
ka  ro s y js k ie g o ; 20.30 K o n c e r t pod  
d y r . R ez le ra ; 21.30 M u z y k a  i a k tu ­
a ln o ś c i; 22.00 „P is a rz e  p rzed  m ik r o ­
fonem  — J u lia n  G a ta j" ;  22.20 K o n ­
c e r t pod  d y r .  L ie rs z a : 23.10 R ozm o­
w y  m u z yczn e ; 24.02 .H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

Uwaga absolwenci 
wydziału architektury

Dziekanat w ydzia łu  a rch itek - , staw ienia się w  gmachu W y-
tu ry  P o litech n ik i W arszawskiej 
wzywa absolwentów, którzy 
p rzys tąp ili do egzaminu dyp lo -

dzia łu  A rc h ite k tu ry  ul. Koszy­
kow a 55 w  dn iu  5.1 br. o godz. 
8.30 w  poko ju  120 — I-p ię tro

mowego w  g rudn iu  1950 r. do w  spraw ie przydzia łu  pracy.

TRYBUNA LUDU
Wydawca: Komitet Centralny 
Polskie) Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej
Redaguje Komitet

N a k ła d e m  R s. W „Prasa” 
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Polskiego, Plac Kazimierza 
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czelnego 8-33-28 Sekretarz Re- 
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dy 8-08-89 Dział partyjny 7-34-30 
Dział krajowy 8-65-24 Dział za­
graniczny 8-82-25 Dział ekono­
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wencji 8-65-23 Dział miejski 
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Kurs społecznych inspektorów 
pogłębił moje wiadomości

N iedaw no skończyłam  10-ció 
tygodn iow y ku rs  dla społecz­
nych inspekto rów  pracy, p rzy 
W ojew ódzk ie j Szkole Z w iązków  
Zaw odow ych we W rocław iu . 
K u rs  ten da ł m i bardzo dużo, 
pozw o li! ocenić ja k ie  znaczenie 
m a dla  każdego człow ieka 
kszta łcenie się.

D zięk i kszta łceniu się, dzięki 
w iedzy nabyte j na kurs ie  je ­
stem obecnie świadom a swoich 
zadań i obow iązków, ja k ie  na­
łoży ła  na m n ie  załoga moich 
zakładów.

Z rozum ia łam  teraz ja k  waż­
ną jest ustawa o Społecznej 
Insp e kc ji P racy i, że jes t ona 
je dn ym  z w ie lu  prze jaw ów  tro ­
sk i naszego Rządu Ludowego o 
człow ieka pracy. P o tra fię  w y ­
k ry ć  i nie dopuścić do zanied­
byw an ia  i sabotowania przep i­
sów o ochronie pracy oraz u -

staw  socja lnych w ydanych  w  
trosce o robo tn ika .

Prócz zagadnień społecznej 
in sp e kc ji p racy pogłęb iłam  na 
ku rs ie  swe w iadom ości ideo lo­
giczne i  poznałam  dobrze h is to ­
rię  i zadania Z w iązków  Zawo­
dowych.

Po powrocie do zakładu p ra ­
cy będę starała się zdobyte na 
kurs ie  w iadom ości przekazać 
sw o im  towarzyszom  pracy, w y ­
rab iać w  nich i  umacniać so­
c ja lis tyczny  stosunek do pracy, 
oraz propagować socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy, k tó re  
przyczyn i się do rea liza c ji P la­
nu 6-letn iego i pozwoli na 
przyśpieszenie budow y socja­
lizm u w  Polsce Ludow ej.

IR E N A  O LS ZE W S K A  
W arszawskie Z akłady 

Przem ysłu Odzieżowego 
Im. „O brońców  W arszaw y"

INieclociągnięcia w Gminnej Spółdzielni 
SCh w Ponęlowie Dolnem muszą być 

zlikwidowane
W  G m inne j Spó łdzie ln i Sa­

mopomoc Chłopska Ponętów 
D o lny, pow. K oło, dzie je się 
w ie le  rzeczy, k tó re  nie p o w in ­
n y  m ieć m iejsca przy naszej 
gospodarce planowej.

Spółdzie ln ia  Ponętów  D o lny 
m a w  swoim  uży tko w an iu  go - 
rze ln ie . P roduktem  odpadowym  
je s t tu  w y w a r ziem niaczany 
stanow iący doskonałą paszę dla 
inw entarza żywego.

Tymczasem w  ciągu ostat -  
n ich  2 m iesięcy w  Ponętow ie 
D o lnym  zostało zniszczone oko­
ło  500.000 1 tego w yw a ru , co spo 
w odow ało stra tę  10.000 zł, gdy 
tymczasem w  Polsce wcale nie 
m am y za w ie le  paszy.

Podobnie przedstaw ia się spra 
wa z tegorocznym  zbiorem  z iem ­
n iaków . k tó re  zostały w yko pa­
ne tak  niedbale, że po łowa zo­
stała w  ziem i.

Ze skoszonej łą k i w  d ru g im  
pokosie, na skutek d ług iego nie 
zbieran ia z- pola u leg ło  znisz - 
czeniu 20 q siana.

R obo tn ików  w  Ponętow ie D o l­
nym  rów nież po traktow ano n ie ­
spraw ied liw ie , ponieważ za p ra ­
cę poza godzinam i p rzy  dostar­
czaniu surowca ła tw o  psujące­
go się odtrącono im  bezpraw ­
nie po 40 godzin p racy — m o ty ­
w u jąc  jedyn ie, że „ń iem oż li -  
we jest, żeby on i ty le  zaro­
b i l i “ .

Przyczyną takiego stanu rze­
czy jes t b ra k  odpow iedn ie j opie 
k i ze s trony  k ie ro w n ic tw a  oraz 
to, że „panu prezesow i“  b rak 
zawsze czasu d la  spraw  spół - 
dz ie ln i — lecz starcza go w  zu­
pełności na częste chodzenie na 
polowania.

E D W A R D  S TA S ZE W S K I 
Ponętów D o lny

Dyscyplina... ale nie dla wszystkich
D y re k to r PPB 12 w  Radom iu 

ob. Mąkosa w bardzo swoisty 
sposób ustosunkow u je się do 
przepisów ustaw y o dyscyp lin ie  
pracy, za k tó rych  w ykonan ie  
je s t odpow iedzia lny z ra c ji swe­
go stanowiska.

Ob. Mąkosa nie  sprawdza lis t  
obecności a sam w p isu je  się do 
n ich  „h u rte m “ np. za 11 m in io ­
nych dn i od razu, ja k  to m ia ło  
m iejsce w  lis topadzie br. Na­
stępnie w  dn iach 27, 28 i  29 l i ­
stopada lis ta  by ła  znów niepod- 
pisana przez dyre k to ra  potem w 
dniach 9 —  14 bm. pow tórzy ło  
się to samo.

W zór z dy re k to ra  b io rą  i  in n i 
p racow nicy ja k  ob. ob. K rz y ­
w ic k i,  Dorosz i  S iw iec, k tó rzy

bezkarn ie opuszczają d n i pracy. 
Ob. S iw iec spóźnił się raz 4 go­
dziny do pracy, a d y re k to r ka ­
zał urzędniczce zanieść m u l i ­
stę do podpisania. Urzędniczka 
ob. K opycka, choć niechętnie, 
w ykona ła  jedn ' w yraźne po­
lecenie dyrekto ra .

W  stosunku do innych  praco­
w n ik ó w  dyr. Mąkosa nie ma je ­
dnak ta k  „m iękk iego  serca“ . T a­
k ie  faw oryzow anie  jednych i 
bezwzględność w  stosunku do 
innych  p racow n ików  nazywa się 
po prostu kum oterstw em , z k tó ­
ry m  należałoby jednak  wresz­
cie skończyć.

STANISŁAW GAWROŃSKI 
Warszawa

P

Siadem listów naszych czytelników
S A M O W O L A  Z O S T A Ł A  U K A R A N A

W  n u m e rz e  326 naszego, p ism a
z d n . 26 lis to p a d a  u b  r . o p u b lik o w a ­
l iś m y  k o re s p o n d e n c ję  H . C ernego  
z A n in a  p t. ..A  m y  s p ie szym y  się 
do p ra c y “ . Z w ró c i!  on  uw agę  na 
d w u k ro tn e  s a m o w o lp e  n ie z a trz y -  
m y w a n ie  p rzez  o bs łu g ę  na  s ta c j i  
A n in  p oc ią g u  osobow ego  do  W a r­
szaw y.

D O K P  w  W a rs z a w ie  k o m u n ik u je ,  
Ze na s k u te k  te j  n o ta tk i  w in n y c h  
s a m o w o li u k a ra n o  p rze s u n ię c ie m  
na  o k re s  3 m ie s ię c y  n a  n iższe s ta ­
n o w is k a  s łu żb o w e  o raz  g rz y w n ą  w  
w y s o k o ś c i 3 p ro c . p o b o ró w  m ie ­
s ię czn ych .

P R Z O D O W N IK  O T R Z Y M A Ł  
N A L E Ż N Ą  M U  P R E M IĘ

W  o d p o w ie d z i na  naszą n o ta tk ę
z d n ia  10 lis to p a d a  u b . r .  p t. „198000 
p lu s  b iu ro k ra c ja  ró w n a  s ię  4863“ , 
k tó r a  k r y ty k o w a ła  n ie z ro z u m ia ­
łe  „s k u rc z e n ie  s ię “  p re m ii,  p rz y ­
z n a n e j p rz o d o w n ik o w i p ra c y  z 
s u m y  19300 do  4363 z ł o trz y m a liś m y  

z C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  P G R  w y ­
ja ś n ie n ie  n a s tę p u ją c e j tre ś c i.

Zam ieszczona  k r y t y k a  b y ła  s łusz ­
na . P rz y z n a n a  i  z a tw ie rd z o n a  p re ­
m ia  w in n a  b y ć  b e z w z g lę d n ie  d o ­
rę czon a  i  n ie d o p u szcza ln e  b y ty  ja ­
k ie k o lw ie k  z m ia n y  i  o p ó źn ie n ia . 
D y re k c ja  Z a rz ą d u  O k rę g o w e g o  PGR 
w  E łk u  p o le c iła  w  z w ią z k u  z ty m  
sw em u  d z ia ło w i s o c ia in e m u  w p ła ­
c ić  na  ks iąże czkę  P K O  ob. M o rc a - 
ta  sum ę w y ró w n u ją c ą  p re m ię  do 
u p rz e d n io  p rz y z n a n e j w y s o k o ś c i.

R O S Z C Z E N IA  R E N T O W E  
B Ę D Ą  Z A Ł A T W IO N E

W  d n iu  23 X I I  1950 r . w y d r u k o ­
w a liś m y  l is t  p t. „D la c z e g o  Z U S  w

W a rs z a w ie  o d p o w ia d a  d o p ie ro  po 
15 m ie s ią c a c h " . W  liś c ie  ty m  ob. 
M a r ia  Z ie n te w ic Z  p is a ła , iż  w  m a ju  
1949 r. z ło ż y ła  d o  Z U S  p od a n ie  o 
p rz y z n a n ie  re n ty  e m e ry ta ln e j i  do 
te j  p o ry  o d p o w ie d z i na  sw o je  p o ­
d a n ie  n ie  o trz y m a ła .

W  o d p o w ie d z i na  te n  l is t  ZU S  
w y ja ś n ia :

„ W in ę  o p ó ź n ie n ia  z a ła tw ie n ia  
roszczen ia  re n to w e g o  p on o s i g łó w ­
n ie  Sąd G ro d z k i w  B ia ły m s to k u . W 
z w ią z k u  z ty m  z a k ła d  z w ró c i się 
do M in is te rs tw a  S p ra w ie d liw o ś c i z 
p rośbą  o z le ce n ie  sądom  s p ie s z n ie j-  
szego z a ła tw ia n ia  s p ra w  zw ią za ­
n y c h  z ro s z c z e n ia m i re n to w y m i.  
P o n a d to  o m a w ia n a  sp ra w a  będzie  
p rz e d m io te m  n a ra d y  ro b o c z e j, na 
k tó r e j  o m a w ia n e  zostaną  ś ro d k i 
p rz e c iw d z ia ła n ia  z w io c e  w  z a ła tw ia  
n iu  roszczeń  re n to w y c h  te g o  ty p u  
p rzez  Z U S “ .

B Ę D Ą  N O W E  P O D R Ę C Z N IK I 
S Z K O L N E

K o re s p o n d e n t nasz, J e rz y  W ik s e l 
z O ś w ię c im ia  p o ru s z y ł w  n o ta tce  
zam ieszczony dn . 6 ub . m . p t. „ T rz e ­
ba nam  p o d rę c z n ik ó w  c h e m ic z ­
n y c h “  sp ra w ę  b ra k u  w  sp rzedaży 
n ie k tó ry c h  p o d s ta w o w y c h  d z ie ł na ­
u k o w y c h  z d z ie d z in y  c h e m ii.

W  z w ią z k u  z tą  n o ta tk ą  P a ń s tw o ­
w e W y d a w n ic tw a  T e c h n ic z n e  za­
w ia d o m iły  nas, że  „P re p a ra ty k a  
chem iczn a  o rg a n ic z n a “  — G a tte r -  
m ana , „T e c h n o lo g ia  ch em iczn a  n ie ­
o rg a n ic z n a "  — p ro f .  Z a w a d z k ie g o  
o raz  „A n a liz a  i lo ś c io w a  i  te c h n ic z ­
n a "  — p ro f . S tru s z y ń s k ie g o  w łą c z o ­
ne zo s ta ły  do  p la n u  w y d a w n ic z e g o  
P W T  i  n ie d łu g o  u k a ż ą  się  na r y n ­
k u  now e  w y d a n ia  ty c h  ks iąże k .

Teatr
Przeklęte pieniądze

A. Ostrowski: „Ostatnia ofiara“. Komedia w 4 aktach. Prze­
kład ukraiński E. Drobiazko. Reżyseria: W. Wilner. Sceno­
graf: B. Erdman. Występy gościnne Odznaczonego Orderem 
Lenina Kijowskiego Państwowego Akademickiego T e a tru  
Dramatycznego im. Iwana Franki na scenie Państwowego 
T e a tru  Polskiego w Warszawie.

W  repertuarze gościnnych w y ­
stępów Państwowego A ka d e m i­
ckiego T ea tru  U kra ińsk iego im. 
F ra n k i, znalazła się obok k la ­
sycznych i współczesnych sztuk 
uk ra iń sk ich , sztuka n a jw y b it­
niejszego d ram aturga  rea lizm u 
k ry tycznego lite ra tu ry  ro s y j­
sk ie j — A leksandra O strow skie­
go. W  ten sposób k ijo w s k i te ­
a tr  da ł w yraz  swej czci dla tw ó r 
czości w ie lk iego  demaskatora zła
i  zgn ilizny  rosyjskiego miesz - 
czaństwa. W iem y o tym , że 
twórczość O strowskiego insceni­
zowana od w ie lu  dziesięcioleci 
na scenach tea trów  ukra ińsk ich  
przez n a jw yb itn ie jszych  postę­
pow ych reżyserów i  akto rów  
te a tru  ukra ińsk iego  w p łynę ła  w 
bardzo w yraźny  sposób zarów ­
no na ukra iń ską  dram aturg ię , 
ja k  i na s ty l przedstaw ień u - 
k ra ińsk ie go  tea tru . Dając w y ­
raz swemu uznaniu d la  przodu­
ją ce j lite ra tu ry  narodu rosy j - 
skiego, u m o ż liw ił rów nież Te­
a tr  im . F ra n k i po lsk im  widzom 
obejrzenie inscen izacji św ietne j 
sz tuk i O strowskiego, rea lizu jąc 
ją  zgodnie z na jlepszym i t ra ­
d y c ja m i rosyjskiego teatru .

„O s ta tn ia  o f ia ra “  należy do 
na jlepszych sztuk O strow sk ie ­
go, dem askujących kró les tw o  
ciemności — życie bogatych 
kupców  m oskiew skich i ich ro ­
dzin. Balzac rosy jsk iego miesz­
czaństwa ukazu je  w  sztuce sprę 
żyny dz ia łań  i  postępków  boha­

te ró w  sztuk i. T ym i sprężynam i 
są p ra w ie  zawsze pieniądze. Żą­
dza zysku, posiadania, p ragn ie­
nie  zdobycia tysięcy i  setek t y ­
sięcy ru b li bądź po to, aby 
schować je  w  skry tkach  i schow 
kach, kupow ać r,a n ie  dom y i 
m ajętności, bądź po to, aby 
trw o n ić  je  na h u la n k i i  k a rty . 
W ielkość O strowskiego polega 
na tym , iż um ia ł on pokazać w  
pe łnym  św ie tle  szpetotę porząd­
ku społecznego i społeczeństwa, 
w  k tó ry m  żył. O strow ski posu­
ną ł się da le j n iż  Balzac, a lbo­
w iem  czyn ił to świadomie.

Bohaterką „O s ta tn ie j o f ia ry "  
jest m łoda wdowa Ju lia  Tugina, 
oszukiwana i naciągana przez 
lekkoducha i  w yd rw ig rosza  D u l-  
czyna. Ten w yłudza  od n ie j ca­
ły  je j m ają tek i gotów jest 
p rzy jąć jako  „osta tn ią  o fia rę “  
pieniądze zdobyte przez nią 
dzięki poniżającym  um izgom  do 
zakochanego w  n ie j starego bo­
gatego kupca P ryb itkow a .

Tug ina  sądzi, że za tę cenę 
zdobędzie Dulczyna na stałe i 
w y jdz ie  za niego za mąż. M y li 
się jednak. Du lczyn nie w idz i 
już  w ięcej celu w  u trzym yw a n iu  
z nią stosunków. Teraz szuka na­
stępnej o fia ry , bogatej, posażnej 
panny, skoro to źród ło docho­
dów wyschło. Tug ina w y jdz ie  
za mąż za bogatego kupca P ry ­
b itkow a , k tó ry  ku p i ją  ja k  to ­
w a r i  w ładczym  gestem posia-

Ochrona pomników kultury
P ro f d r  Jan ZachwatowiczZ  twórczego w y s iłk u  m yś li 

lu dzk ie j i  p racy rą k  pow sta ją  
dzieła k u ltu ry  m a te ria ln e j, k tó ­
re otaczają nas w  m ieście i  r.a 
wsi. Narastające w iekam i dzie­
ła te świadczą o k u ltu rz e  na ro ­
du, o fo rm ach jego bytow an ia . 
Nowa socjalistyczna k u ltu ra  
p rze jm u je  bogatą spuściznę do­
robku narodowego i  w  tw ó r -  
czym stosunku do przeszłości 
w ype łn ia  dawną fo rm ę  nową 
treścią. W yn ika  stąd trosk liw ość
0 po m n ik i k u ltu ry , o zachowa­
nie, w ydobycie  i  w łączenie do 
nowego życia ich postępowych 
wartości.

Zadanie to nabiera w  Polsce 
Ludow e j szczególnego znaczenia 
wobec straszliwego zniszczenia 
ja k ie  p rzyn ios ła  w o jna , oraz za­
niedbań okresu kap ita lis tyczne ­
go. Od pięciu la t trw a  ogromna 
praca zabezpieczania, dźw iga -  
n ia  i  odbudowy zabytków  — 
w ie lka  b itw a  o dorobek k u ltu ry  
narodowej.

Państwo Ludowe, op ierając 
zasadniczą przebudowę ustro ju
1 fo rm  życia społecznego na po­
g łęb ien iu  i  upowszechnieniu 
k u ltu ry  wśród najszerszych 
mas, da ło w yraz swej trosce o 
po m n ik i k u ltu ry  w łączając spra­
w y ochrony i  odbudowy zaby t- . 
ków  do p lanów  gospodarczych. 
W praw dzie ogrom  potrzeb w e . 
wszystk ich . dziedzinach życia 
n ie  pozwala na jednoczesne i 
pełne zrea lizow anie p ilnych  za­
dań zabezpieczenia i odbudowy 
wszystk ich zagrożonych zabyt­
ków , n iem n ie j wykonano w  o- 
kresie  p ięcio lecia bardzo dużo.

I  to  zarówno w  odbudow ie i 
konserw acji w ie lk ic h  zespołów 
urban istycznych ja k  N ow y 
Ś w ia t i K rako w sk ie  Przedm ieś­
cie w  W arszawie, lu b  b lo k i 
m ieszkalne na S tarym  M ieście 
w  Gdańsku i W arszawie, ja k  i 
w  odbudowie, zabezpieczeniu i 
konserw acji poszczególnych b u ­
dynków  na teren ie całego k ra ju , 
ja k  rów nież w  napraw ie  i  kon ­
serw acji setek i tys ięcy dzieł 
sztuki, obrazów, rzeźb, m ebli, 
tka n in  itp .

Praca ta rea lizow ana jest 
dzięki- o fia rn e j p racy pracow ­
n ikó w  konserw ato rsk ich  i  za­
stępu w ykonaw ców  — rzem ie­
ś ln ikó w  i  rob o tn ików , świado - 
m ych w a g i i  znaczenia w yko n y ­
wanego zadania.

W  ro ku  1950 rea lizac ja  zadań 
o w ie lk ie j u rban istyczne j ska li 
stała się m ożliw a  dz ięk i w lą  - 
czeniu dó p lanów  Zak ładu  O - 
s ied li Robotn iczych odbudowy

dacza zabierze ze sobą do swe­
go domu.

Mieszczańscy inscenizatorzy 
u s iło w a li doszukać się w  te j 
sztuce O strowskiego mieszczań­
skiego m ora łu : w ydaw a ło  im  
się, że O strow sk i p ragn ie  potę­
pić oszustów i w ydrw ig roszów , 
p rzec iw staw ia jąc im  uczciwych 
bogatych kupców . M y l i l i  się je ­
dnak. Ostrze sa ty ry  O strow skie­
go smaga bow iem  rów n ie  bez­
lito śn ie  bezduszną postać kupca 
P ryb itko w a , jego m etody postę­
powania, stosunek do rodz iny i 
ludz i, ja k  dem askuje zło ustro ­
ju , k tó ry  zrodz ił tak ie  stosunki i 
u m o ż liw ił bezkarny b y t i egzy­
stencję ludz iom  ta k  n iem ora l­
nym  i z łym  ja k  sam P ryb itko w , 
Dulczyn, bra tanek P ryb itkow a , 
oszust Ł a w r P ry b itk o w  i  in n i

W  pod ty tu le  sz tuk i czytam y: 
„K om e d ia “ . Jest to jednak głę­
boka trag ikom edia , w  k tó re j 
dram atyczne k o n f lik ty  splata ją 
się z ostrą iro n ią  i  satyrą na 
mieszczańskie społeczeństwo.

P orów nu jąc „O sta tn ią  o fia rę “ 
z in n y m i sztukam i O strow sk ie ­
go, można by powiedzieć, że w 
te j sztuce czarne ba rw y  zosta­
ły  nagromadzone w  stopniu 
w iększym  an iże li w  n iek tó rych  
innych jego sztukach.

W  „B u rz y “  na p rzyk ład  po­
stać K a ta rzyn y  jest prom ieniem  
(ja k  to o k re ś lił D obro lubow), 
św ia tła  w  kró les tw ie  ciemności 
a zegarm istrz K u ły g in  głosi u to ­
p ijne  wpraw dzie , ale jednak po­
glądy zapow iadające nadciąga­
jące przem iany. B ohaterka „O - 
s ta tn ie j o f ia ry “  Ju lia  Tug ina  od­
b ija  w praw dzie  od pozostałych 
postaci sztuki. N ie  jest ona 
jednak ulep iona z inne j g liny , 
n iż oni. O dróżnia ją  od nich t y l ­
ko potęga i siła m iłości, dla 
k tó re j gotowa jest poświęcić 
wszystko, naw et swoje p ien ią ­
dze. N ie ma w  n ie j jednak n i­
czego an i z charakteru , an i z u-

K rakow skiego Przedmieścia i 
Starego M iasta w  W arszaw ie o- 
raz Starego Gdańska. Przepro -  
wadzono uciąż liw e prace odgru­
zowania i wzm ocnienia ścian i 
fundam entów  części budynków  
ocala łych i wyprow adzono w 
stanie surow ym  szereg budow li, 
k tó re  ju ż  dziś na u licy  D ług ie j 
w  Gdańsku stanow ią  przyk ład 
pięknego rozw iązania p rob le ­
m ów  urban istycznych. D ośw iad­
czenia zrea lizowanych budyń  - 
ków  m ieszkalnych W arszawy i 
Starego Gdańska w ykaza ły  s łu ­
szność tez konserw atorsk ich , da­
jąc  doskonałe, jasne, nowoczes­
ne m ieszkania p rzy  zachowaniu 
w artości h is to ryczne j a rch ite k ­
tu ry  dz ie ln icy s ta rom ie jsk ie j.

W  W arszaw ie uzupełnione zo­
s ta ły  p rze rw y  w  zabudowie u l i­
cy N ow y Ś w iat, k tó ra  uzyskała 
w  ten sposób swój w łaśc iw y je ­
d n o lity  wyg ląd. Z innych w ię k ­
szych prac tego ro ku  w  W ar­
szawie można w ym ien ić  odbu­
dowę pałacu Prym asowskiego 
(rozbudowany w  X V I I I  w. znisz­
czony 1939), Pałacu B ran ick ich  
( X V I I I  w.), ca łkow ite  odsło­
nięcie i  odbudowę do lne j części 
barbakanu oraz części m urów  
obronnych Starego M iasta wraz 
z o d k ry tą  podstawą w ieży m a r­
sza łkow skie j.

W  G dańsku zakończono ca łko­
w ic ie  uzupełn ien ie sklepień i 
dach nad kościołem  m ariack im , 
odbudowę słynne j e lew acji tzw. 
„Z ło te j kam ien icy“ , w ym ien iono 
g ran itow e słupy i  uzupełniono 
sklep ien ia  D w oru  A rtusa , oraz 
zakończono prace p rzy odbudo - 
w ie  wspaniałego hełm u na w ie ­
ży ratuszowej.

Łącznie z pracam i w y k o n a ­
n y m i p rzy  odbudow ie arse­
na łu  i  Z ie lonej B ram ie  skala ro ­
bót w  roku  1950.je s t n ie w ą tp li­
w ie  prze łom owa dla Starego 
Gdańska, k tó ry  szybko wraca do 
życia w  daw nej p iękne j form ie .

Z ciekawszych i w iększych 
prac w ykonyw anych  na teren ie 
k ra ju  w ym ien ić  należy odbudo - 
wę dawnego pałacu B ran ick ich  
(X V I I I  w.) w  B ia łym s toku  prze­
znaczonego na A kadem ię Le -  
karską. W raca on do dawno za­
pom nianej świetności. Konser -  
wacja zam ku w  P ieskow ej Ska­
le (wo jew . krakow skie ), prze - 
znaczonego na muzeum, w ydo­
by ła  dalsze rew e lacy jne  frag  -  
m en ty  te j renesansowej budow ­
li.

m ysłowości K a ta rzyny . I  je ś li 
zgodnie z lo g iką  postaci K a ta ­
rzyna  nie mogąc wydobyć się z 
kró les tw a ciemności, zadaje so­
bie śm ierć —  J u lia  Tugina w y ­
chodzi za mąż za bogatego k u p ­
ca P ry b itk o w a  i  będzie m u na 
pewno św ietną żoną, upodob­
n ia jąc  się do jego sposobu p o j­
m ow an ia św iata, stosunków ro ­
dz innych i  s ty lu  życiowego...

Im  ba rdz ie j beznadziejna jest 
sytuacja przedstaw iona w  sztu­
ce, ja k  i  rozw iązanie, tym  tru d ­
n ie j jes t ją  inscenizować. B a r­
dzo ła tw o  popaść tu  bow iem  w  
pesym istyczny ton egzystencjo- 
na lizm u i w yda je  się, że gdyby 
sztuka dostała się W ręce m nie j 
doświadczonych i  m n ie j św iado­
m ych reżyserów, mogła by  ła ­
tw o  przekszta łcić się w  przed­
staw ienie na tem at podłości i 
z łych cha rakterów  w szystkich 
bez w y ją tk u  ludzi. T y lk o  re a li­
styczna koncepcja inscen izacyj­
na, nakreślenie a k c ji na tle  h i­
storycznego — gospodarczego i 
społecznego — uw arunkow an ia  
dz ia łań  ludzkich , zapewnia 
przedstaw ien iu jego demaska­
to rsk i i  oskarżycie lski sens.

T ea tr poszedł po słusznej l i ­
n ii. P rzedstaw ienie jest obra­
zem epoki, nie jest oderwane od 
czasu i przestrzeni, ale m ów i 
w yraźnie , że w  w arunkach ów ­
czesnego us tro ju  carsk ie j Rosji 
m ożliw e by ło  tak ie  w ykoszla- 
w ien ie  i w yk rzyw ie n ie  ludzkich  
charakterów . Reżyser W. W il­
ner ustrzegł się rów nież zbęd­
nego tonu beznadziejności i po­
w iedzia ł w yraźn ie  w idzom  (ró w ­
nież dz ięk i pom ocy rea lis tycz­
nych dekorac ji i w ie rnych  h i­
storycznie kostium ów  B. E rd - 
mana) gdzie i k iedy  rozgryw a 
się akcja sztuk i i dlaczego lu ­
dzie, k tó rzy  w  n ie j występują 
m usie li postępować w łaśnie tak, 
a n ie  inaczej. W idz może do-

Oprócz odsłonię tych I odrę -  
staurowanych k rużganków  od -  
k ry to  renesansową dw up ię tro  -  
w ą-loggię, stanowiącą w y ją tk o ­
w y p rzyk ład  w  a rch itek tu rze  
po lsk ie j X V I w ieku. Duży za­
kres prac w ykonany został ró w ­
nież na zamku w  W iśniczu 
(X V II  w.), k tó ry  g roz ił ru iną . I 
ten zamek należy do czołowych 
pom ników  a rc h ite k tu ry  po lsk ie j. 
W  K ra ko w ie  są na ukończeniu 
prace przy odbudow ie renesan -  
sowej kam ien icy  p rzy u lic y  Sze 
rok ie j. U jaw n iono  przy tych 
tiracach ca ły szereg p ięknych 
de ta li renesansowych i dziś ka ­
m ienica ta przeobraziła się z ru ­
dery na p ra w d z iw y  pom nik  a r­
c h ite k tu ry , ożyw iony nową w ła ­
ściwą treścią.

Na teren ie w o j. k ie leckiego 
przyw rócono dachy i renesan­
sową loggię na Zam ku w  Szy­
d łowcu, przeznaczonego na g i­
m nazjum . Na ukończeniu są 
prace przy odbudow ie ratusza 
z X V I  w. Przeprowadzono kon­
serwację ru in  zam ku w  Chęci­
nach.

K az im ie rz  nad W isłą wraca 
z roku  na rok  do daw ­
nej świetności. Przeprowadzono 
tam  nie ty lk o  konserwację i od­
budowę słynnych renesanso­
w ych kam ien ic, lecz odbudowa­
no rów nież spichrze, zna jdu jąc 
im  nowe przeznaczenie. W L u ­
b lin ie  odbudowano bram ę Grodz 
ką i dw ie  kam ienice. Pałac w  
Lu ba rtow ie , przeznaczony na 
P ow ia tow ą Radę Narodową, po­
k ry to  dachem na nowej kon­
s tru k c ji sta lowej.

N ie w y licza jąc  tu  w ie lu  in ­
nych prac konserw atorsk ich  w y ­
konanych w  roku  1950, należy 
podkreślić, że ob ję ły  one nie 
ty lk o  bu d yn k i lecz i pa rk i. Do­
prowadzono do stanu w łaściw e­
go pa rk  w  N ieborow ie, gdzie 
uzupełniono drzewostan, oraz 
w ykonano obram ienie kanałów , 
k tó ry m  nadano dawną a rch ite ­
kton iczną formę. Duże prace 
w ykonano w  pa rku  W ila now ­
skim , przyw raca jąc zniszczone 
tarasy, fon tanny i  zadrzew ienie 
do stanu z X V I I I  w ieku.

W śród licznych robót konser­
w a to rsk ich  w ykonanych w  ro ­
ku  1950 w  dziale zabytków  ru ­
chomych, na p ierw szym  m iejscu 
w ym ien ić  należy zakończenie 
konserw acji o łtarza W ita  S tw o­
sza w  K rakow ie .

Po zakończeniu konserw acji 
to  arcydzie ło sztuk i go tyck ie j

rozum ieć się z przedstaw ienia, 
że w  innych  w a runkach  społecz­
nych p rzyn a jm n ie j n iek tó rzy  z 
n ich m og li by być ludźm i ucz­
c iw ym i.

Najciekaw szą kreac ję  stw a­
rza N a ta lia  U ż w ij w  ro l i J u li i 
Tug ine j. Ta znakom ita  akto rka 
um ia ła  szczególnie wyraziście 
ukazać w ie lką , trag iczną m iłość 
boha te rk i sz tuk i do oszusta, k tó ­
ry  ją  ru jn u je . D ram atyczna sce­
na, w  k tó re j Tug ina  dow iaduje 
się o m ającym  się odbyć ś lu ­
bie je j ukochanego z inną ko­
bietą, została zagrana z całym  
m istrzostw em  bogatej ska li m o­
żliw ości N a ta lii U żw ij.

W. D obrow o lsk i (Dulczyn) 
s tw orzy ł bardzo przekonującą 
sy lw e tkę  nieb ieskiego ptaka, 
k tó ry  nie ty lk o  oszukuje i na­
ciąga, ale us iłu je  rów n ież za­
chować pozory, usp raw ied liw ić  
swe postępowanie wobec siebie, 
jednym  słowem  rob ić  to wszyst­
ko, co czynią straszni mieszcza­
nie, aby zachować op in ię  tzw. 
„porządnych lu d z i“ . Bardzo do­
b ry  jest rów nież J. Ponom aren­
ko w  charakterystyczne j ro li 
Dergaczowa (przy jac ie la  D u l­
czyna). Ten pokraczny cz łow ie­
czek jest k a r fk a tu rą  swego 
przysto jnego kom pana i wszyst­
ko co Du lczyn pokryw a  w dzię­
k iem  lekkoducha, wychodzi u 
Dergaczowa szczególnie odraża­
jąco, ohydnie, choć zarazem 
śmiesznie. Dobry epizod stwarza 
w  ro l i służącego Dulczyna N 
Panasjew, a w  ro li k luczn icy 
J u l i i  — L. Kom arecka. W ra ­
mach tra d ycy jn e j koncepcji g ry  
ak to rsk ie j s tw arza ją  k rw is te  i 
realistyczne postaci: W. Brzeska 
(c io tka J u lii)  i  S. G um eniuk 
(Sałaj).

W ie lka  wartość sztuk O strow ­
skiego pow inna zachęcić nasze 
tea try  do ich inscenizacji. To 
św ietna szkoła realistycznego 
tcsitru
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zostało udostępnione najszer­
szym masom na specja lnej w y ­
staw ie a W awelu.

Dorobek pracy konserw ator­
sk ie j w  Polsce w  okresie 1945— 
1950 został pokazany na w ie l­
k ie j w ystaw ie  w  Muzeum N aro­
dowym  w  W arszawie. Na w y ­
staw ie te j w  modelach, fra g ­
m entach rysunkach i fo togra­
fiach i  rzedstaw iona została róż­
norodność problem ów  konser­
w atorskich , m etody pracy i za­
biegi techniczne zarówno w 
dziedzinie pom ników  a rch ite k tu ­
ry  ja k  m alarstw a, rzeźby i sztuk 
zdobniczych. W ystawa została 
o tw a rta  w  tym  czasie k iedy w 
W arszawie zebrał się I I  Ś w ia ­
tow y Kongres O brońców Poko­
ju . Ma to swoją szczególną w y ­
mowę, cała bowiem  praca o- 
chrony pom ników  k u ltu ry  jest 
pracą, k tó ra  wo ła o pokój, k tó ­
ra żąda pokoju. W ojna zdzie­
s ią tkow a ła  nasz dorobek k u ltu ­
ra ln y  i odbudow ujem y go i kon ­
serw u jem y z w iarą , że pokój 
zwycięży.

W ystawa wskazuje, ja k  w ie l­
ką drogę przebyto ju ż  w  dzie­
dzinie- ochrony pom ników  k u l­
tu ry  w  ciągu tych k ilk u  la t, ja k  
w ie le  zrobiono w  n a jtru d n ie j­
szych warunkach. A le  czeka 
jeszcze ogrom  pracy. W iele pom ­
n ik ó w  k u ltu ry  o dużej wartości 
wym aga jeszcze zabezpieczenia 
i konserw acji, a następnie stałe j 
tro s k liw e j op iekł. I  tu  niezbęd­
ne jest w spółdzia łan ie całego 
społeczeństwa. Pomoc w ładz te ­
renow ych, organ izacji społecz­
nych i  organów  p a rtii konieczna 
jes t w  dziedzinie znalezienia 
w łaściw ego przeznaćzenia d la  
budynku  zabytkowego, dostoso­
w ania go do nowych zadań, a 
następnie sta łe j opieki.

Spuścizna przeszłości jest dziś 
własnością n ie  jednostek, lecz 
mas pracujących. I  dlatego o- 
pieka nad pom nikam i k u ltu ry — 
czy to  będą pałace i  p a rk i n ie ­
gdyś magnackie, czy dzieło w ie j­
skiego cieśli, zaby tk i przem ysłu 
czy dzieła sztuk i — w inna  być 
sprawą powszechnie docenianą 
i rozum ianą.

W  roku  1951 i  dalszych la ­
tach planu' sześcioletniego cze­
ka ją  nas w  dziedzinie ochrony 
pom ników  k u ltu ry  duże zada­
nia* k tó rych  pełna rea lizac ja  z;a- 
leżna jest w  ogrom nym  stopniu 
od poparcia, jak iego w ys iłkom  
służby konserw atorsk ie j okażą 
masy pracujące i ich organiza­
cje. Odłożenie tych zadań nie 
jes t m ożliwe, bo pom nik k u ltu ­
ry  pozbaw iony op iek i niszczeje 
i rozpada się w  gruzy i  każdy 
ro k  przynosi trag iczny bilans 
strat. Jest koniecznością zrob ie­
nie takiego w ys iłku , ażeby za­
bezpieczyć zabytk i dziś, żeby je 
dziś konserwować, a nie odbu­
dowywać w  przyszłości, znacz­
nie w iększym i nakładam i i z 
dużo gorszyA  efektem . Koniecz­
ne jest juzJ  dziś poszerzenie 
fro n tu  w a lk i o pom nik i k u ltu ry , 
a w  szeregach w in n i obok p ra ­
cowników«. służby konserw ato r­
skie j stanąć wszyscy uśw iado­
m ieni ludzie pracy.

Chińska kronika 
kulturalna

OŚRO DEK K U L T U R A L N Y  
C H IN  LU D O W Y C H

Szanghaj sta ł się w  w yzw o­
lonych Chinach jednym  z n a j­
w iększych ośrodków k u ltu ra l­
nych tego k ra ju . Z na jdu je  się 

i tam  około 75 proc. wszystkich 
ch ińsk ich  in s ty tu c ji w yd a w n i­
czych, 2.500 uczelni, setk i k in  i 
teatrów .

W Szanghaju ukazuje się o- 
becnie 12 dz ienników  o łącznym  
nakładzie 400.000 egz. oraz 76 
czasopism w  nakładzie 1.000.000 
egz. Szanghajska rozgłośnia ra ­
diowa nadaje audycje przez ca­
łą dobę.

M ŁO D Z IE Ż  C H IŃ S K A  
S T U D IU JĄ C A  Z A  G R A N IC Ą

PO W R AC A DO K R A JU
Agencja N ow ych Chin dono­

si, że nie bacząc na wszelkiego 
rodza ju  trudnośc i i  przeszkody 
studenci chińscy, k tó rzy  kszta ł­
cą się na un iw ersyte tach zagra­
nicą, pow racają masowo do k ra ­
ju  by brać udzia ł w  budowie 
Chin Ludow ych. Poważna licz ­
ba studentów  pow róc iła  z Am e­
ry k i.  M łodzież ta kon tynuu je  w 
k ra ju  stud ia i bierze czynny u- 
dział w  rozw o ju  poszczególnyc’ ' 
gałęzi gospodarki narodowej

K S IĄ Ż K A  O P R Z Y JA Ź N I
C H IŃ S K O  - R A D Z IE C K IE J
W P ekin ie  ukazała się bogato 

ilus trow ana książka poświęcona 
rozw o jow i p rzy jaźn i chińsko- 
radzieckie j. W, książce zna jdu­
jem y w ypow iedz i w yb itnych  
działaczy po litycznych oraz dzia­
łaczy ku ltu ra ln ych , a rty k u ły  z 
prasy ch ińsk ie j i radzieckie j.

17.000 NO W YCH S ZK O L 
D L A  A N A L F A B E T Ó W  N A  W SI

Liczba szkól dla analfabetów 
we wsiach Chin północnych 
wzrasta w  szybkim  tempie. Od 
marca br. założono tam  17.000 
tego typu  szkół.

O G Ó LN O K R A JO W A  
KO N FE R E N C JA  

P R A C O W N IK Ó W  
K U L T U R A L N Y C H  W P E K IN IE

W P ekin ie  rozpoczęły się o- 
brady ogó lnokra jow e j kon fe ­
ren c ji p racow ń ików  teatra lnych. 
O brady zagaił m in is te r k u ltu ry  
Chin Ludow ych Szen Jan -p in  
s tw ierdzając, że celem konfe­
re n c ji jest uspraw nienie prac 
tea trów  ch ińsk ich oraz om ów ie ­
nie prob lem ów  szkolenia m ło ­
dych kad r pracow n ików  tea tru  
O zadaniach związanych z re ­
fo rm ą stałego chińskiego tea tru  
klasycznego m ó w ił w icem in is te r 
k u ltu ry  Czou Jan.

Niemieccy bojownicy o pokój dzieciom Warszawy

Z  N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej p rz y b y ł do W arszaw y transport 4 i  po ł tony zaba­
w ek dla  dzieci w arszaw skich przedszkoli. Z abaw k i te to dar delegatów niem ieckich na I I  
Kongres Poko ju . Na zd jęciu  dzieci jednego z w arszaw skich przedszko li og lądają p iękne zabawki.

Foto AR

Piękno zabytków

\

Fragment starych murów obronnych K rakow a.
F o to  F IL M  P O L S K I

Aliszer Nawoi 
ojciec literatury uzbeckiej

W 450 rocznice śmierci
Jedną z na jw yb itn ie jszych  po­

staci w  h is to r ii A z ji Ś rodkow ej 
jes t n ie w ą tp liw ie  zm arły  przed 
450 la ty  w ie lk i poeta, „ o j­
ciec lite ra tu ry  uzbeckie j“ , A l i ­
szer Nawoi.

N aw o i pe łn ił przez d ług ie  la ta  
fu n kc je  kanclerza przy dworze 
sułtana Chuseina. W okresie 
gdy su łtan  za ję ty  ucztam i i p i­
jaństw em  nie in teresu je się zu­
pełn ie spraw am i państwa, N a­
w o i ro zw ija  szeroką działalność 
społeczną, budu je  szkoły, szpi­
tale, pa rk i, ściąga do sto licy  ze 
wszystk ich stron św iata uczo­
nych, poetów i  a rtystów . R ów ­
nocześnie w ypow iada w a lkę  
bezpraw iu i  sam owoli sfer rzą­
dzących, co w yw o łu je  ostry  kon 
f l ik t  m iędzy n im  a k lik ą  d w o r­
ską. Z b y t jednak b y ł popu la r­
ny  w  narodzie, by arys tokrac ja  
dw orska odważyła się o tw arc ie  
przeciw ko niem u w ystąp ić. W ro- 
gowie^ uderza ją w ięc z boku, 
zza węgła, oskarżają poetę o 
zdradę stanu, us iłu ją  go otruć.

M im o  prześladowań, m im o 
czasowego. .w v = » s k ro ju -  
N aw o i nie ug ią ł się, nie zała­
mał. W swoim  bogatym i burz­
liw y m  życiu pozostał w ie rny  
sw ym  ideałom  i znalazł czas nie 
ty lk o  na budowę pięknych gma­
chów i  in s ty tu c ji, ale i na stw o­
rzenie w łasne j, narodowej uzbe­
ck ie j lite ra tu ry .

W tych  la tach językiem  a rty ­
stów by ła  „łac ina  wschodu“ 
tzw. język nowoperski. W tym  
języku rozw ija ło  się p iśm ienni­
c tw o narodów  A z ji Środkowej. 
N aw oi jeden z p ierwszych za­
czął pisać w  języku  ojczystym. 
Znając dokładnie technikę p i­
sania w  języku  nowoperskim  
N aw o i p ilń ie  s tud iow ał swój ję­
zyk „ojczysty i to wszystko co 
jego poprzednicy w  te j dziedzi­
nie ju ż  osiągnęli. Rezultatem 
tych badań by ło  niezbite prze­
konanie, że język starouzbecki 
w  n iczym  nie ustępuje perskie­
m u i że dzięki, swemu bogactw« 
i s ile  w yrazu  o tw ie ra  przed 
poetą znacznie większe m ożli­
wości.

N aw o i pozostaw ił po sobie

prócz drobnych u tw o rów  sześć 
w ie lk ich  poematów, z k tó rych  
na jbardz ie j znany jest poemat
0 p iękne j k ró lew n ie  S zirin  i bo­
haterze Farchadzie.

P ięknym , ba rw nym , baroko­
w ym  n iek iedy językiem  opiewa 
N aw oi w  40 pieśniach dzieje 
swoich bohaterów. I  — rzecz zna­
m ienna dla tego poety-społecz- 
n ika  — w  pięknych, pełnych 
w yra zu  artystycznego opisach 
pałacu sułtańskiego, nadchodzą­
cej z im y czy jesien i przebija 
św iatopogląd a rtys ty . w  op i­
sach, w  dialogach, w charakte­
rystyce postaci wszędzie Nawoi 
ustam i swych bohaterów ]ub 
w łasnym i w ypow iada walkę 
n iespraw ied liw ości społecznej i 
k rzyw dzie  ludu.

„...Te ro z k w ita ją  narody i  
państwa,

Gdzie spraw iedliwość, gdzie
nie ma poddaństwa“ .

Głęboką m yśl po lityczną w la ł 
poeta w  starożytną legendę. Ba­
jeczne postaci ożyły, zeszły z 
ko tu rnów .

— Or.*ir ...U -hiieiitę&iie z*;oszvze 
Nawoi bezprawie władców. 
Szach „...po polu ucisku dzień
1 noc galopuje, kon iem  gw a łtu  
tra tu ją c  wszystko i w szystk ich “
— m ów i poet' ustam i swego bo­
hatera Farchada i kończy je d ­
ną z pieśni s łowam i: „C zym  
jest potęga w ładców? Uciskiem  
i gw ałtem . W ino cie rp ien ia  p iję  
za swój naród“ .

Naw oi — poeta X V  w ieku, 
czerpał tem aty z zam ierzchłej 
przeszłości, n iem n ie j jednak 
postaci przez niego stworzone, 
zachowały rum ieniec życia po 
dziś dzień, a ich uczucia i Pra­
gnienia są zrozum iale i dostęp­
ne dla współczesnego czyte ln i­
ka. I  na tym  polega w ie lo ś ć  
poety, k tó ry  w głębokim  śre­
dniow ieczu p o tra fił dojrzeć i w 
artystyczne j fo rm ie  uwiecznić 
to, czym w  każdej epoce • Pod 
każdą szerokością geograficzną 
żyły i ży ją  narody — dążenie
do wolności, spraw iedliwości j
Postępu, pragnien ie zmiany 
świata na lepszy ,i doskonalszy.

Z. K W IE C IŃ S K Ą

M a j 1950. W rocław . Ze zdro­
w iem  czuję się ostatnio k iep ­
sko. O trzym a łem  w  wydzia le  
personalnym  zwolnien ie na k i l-  

. ka dn i. P rzeprow adziłem  w szy­
s tk ie  potrzebne badania i  ana­
lizy . K om is ja  orzekła koniecz­
ność leczenia sanatoryjnego.

L ip iec  ub. r. Muszę na miesiąc 
odłożyć wyjazd. Zaawansowa­
łem. Z pracow nika fizycznego 
fa b ry k i wodom ierzy we W ro­
c ła w iu  na kie r. w ydz ia łu  CZPM  

■w W arszawie. Samopoczucie co­
raz lepsze, .ale. ze 'zdrow iem  na­
da l nie bardzo. W Ubezpieczal- 
n i w ro c ław sk ie j po in form owano  
mnie, że skierowanie na lecze­
nie sanatory jne zostaje przesła­
ne na tychm iast do W arszawy, 
skąd otrzym am  odpowiednie za­
w iadom ienie.

Październ ik ub. r . Warszawa 
Zaw iadom ienia nie otrzym ałem . 
Z w o ln iłe m  się u personalnego 
i sam pojechałem  do Ubezpie- 
czaln i na Czerniakowską. W 
ok ienku  N r 4 poprosiłem  o sk ie­
rowanie. To z W rocław ia.

Uprzejm a urzędniczka prze­
szukała w szystkie ka rto tek i. 
S kie row ania nie znalazła. W i­
dać nie nadeszło. ,

W róciłem  do biura . Koledzy  
poradz ili m i, żeby się nie zra­
żać i poszukać w  dz ienn iku  po- 
dawczym. Tam  odnotow ują  
przychodzącą pocztę.

Z w o ln iłem  się u personalne- 
go. W dz ienn iku  podawczym  
znalazłem. Skierowanie nade­
szło. W róciłem  do okienka N r 4. 
Zaczekałem w  ogonku. Pow ie­
działem  o dzienniku , że sk ie ro ­
wanie już jest.

Urzędniczka zdziwiła się 
(uprzejmie) i zapewniła, że 
sprawdzi i  zawiadomi mnie 
o toku itd.

Listopad ub. r. Nie zaw iadom i­
ła. Z w o ln iłem  się u personalne­
go i stanąłem w ogonku do

W okienku  zu­
pełnie inna urzędniczka. Zdzi­
w iła  się. Przeszukała kartoteki 
i nie, znalazła. Pow iedziała> ie  
z. W rocław ia jeszcze nie nade- 
szło.

Uparłem  się. Stanąłem w  
ogonku ćfo dziennika podawczą. 
go. Znalazłem  num er. Staudtem 
w  ogonku do okienka N r 4 Po­
dałem num er Uprzejm a urzęą. 
niczka pok iw a ła  smutnie Pło­
wą, po czym s tw ie rdz iła , ze w 
każdym  biurze dokum enty  ^ o -  
gą zaginąć. T rze j k lienci, stoją.  
cy za mną w  ogonku, potw ier­
d z ili ze sm utk iem  tę op in ii- hn 
właśnie zaginęły.

Zapyta łem , co czynić dalej 
Urzędniczka poprosiła mrt ;e 
(uprzejm ie), ażebym  się zw°U)U 
pokazał.

Nie pokazałem się. W w y p a ­
le personalnym  pokazano ń ii 
ustawę o dyscyp lin ie  pracy

Zadzw oniłem  za tydzień do 
okienka Nr 4 Uprzejm a urzęd- 
niczka odpowiedziała, żeby za­
dzwonić za tydzień. Za tydzień, 
żebym zadzwonił za łydzie* 1}  Za 
tydzień — znów zg tydzień. Za 
tydzień poradziła  mi, żebym 
na jle p ie j po jechał do W rocła­
w ia  po du p lika t

Zdenerw owałem  się, k rzy ­
knąłem  coś tam  o dyscyplin ie  
pracy. Urzędniczka uspokoiła 
mnie (uprzejm ie), że n ie ma co 
się denerwować, bo i tuk skie­
rowanie przedawnione i trzeba 
tak, czy siak zrobić teraz odpo­
w iedn ie badania i analizy.

— A w ięc od początku? —
pyta nasz czy te ln ik  ob. Leon 
Perkal.

M y zaś py tam y: Czy nie w a r- 
to  by przeprowadzić analizy Pr a. 
cy okienka N r 4 w  Ubezpieczał•» 
ni — obecnie w  Zakładzie Lecz­
n ic tw a Pracowniczego przy  u l. 
Czerniakow skie j?

(S-kaJ

Pod ostrym  kątem,

M ój p a m i ę t n i k  
— czy t y l ko  mój?

okienka N r 4.


